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DEKRET REŻYMU USIŁUJE ZNISZCZYĆ 
WEWNĘTRZNY USTRÓJ 


Paryż (R. P.). — W numerze 10-ym warszawskie- 
go „Dziennika Ustaw” ukazał się dekret Rady Państwa 
o obsadzaniu duchownych stanowisk kościelnych. De- 
kret rozstrzyga następujące sprawy: Stanowiska du- 
chowne mogą zajmować tylko obywatele polscy. Obję- 
cie, zwalnianie i przenoszenie z zajmowanego stano- 
wiska wymaga uprzedniej zgody organów państwo- 


wych. 


Ordynariusze diecezjalni mogą być mianowani tyl- 


ko za zgodą rządu. 


Osoby duchowne muszą składać przysięgę na wier- 
ność Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej w Urzędzie 


do Spraw Wyznaniowych. 


TRZEJ MINISTROWIE 
FRANCUSCY W LONDYNIE 


Londyn (R. P.). Rozmowy 
odbywane w Londynie przez 
prem. Mayera i ministrów Bi- 
dault i Burona dotyczą cało- 
kształtu stosunków francusko 
brytvjskich. Wskazuje na to u- 
dział w rozmowach wysokich 
urzędników Quai d'Orsay z Pa- 
ryża, a także ekspertów angiel- 
skich. 

Ze strony brytyjskiej bierze 
udział w naradach min. Eden, 
min. skarbu Butler i min. han- 
dlu Thorneveroft. Premier Chur 
chill wydał obiad na cześć goń- 
ci francuskich. Na kolacji urza- 
dzonej przez min. Edena hyli 
obecni ponadto min. obronv na- 
rodowej Lord Alexander, jeden 
z przywódców partii Pracv i bv 
ły min. spraw zagranicznych 
Morrison oraz ambassador brv- 
tyjski w Paryżu sir Oliver Har- 
vey. 

Wyniki rozmów dvyplomatycz 
nych nie są dotąd znane. 


DULLES O SWEJ 
PODRÓŻY 
Waszyngton (A. P.) — Sekre- 


tarz stanu Dulles, szładaiąc przez 
radio sprawozdanie ze swej podró 
ży oświadczył, że narody Europy 
muszą w najbliższych tyao-niach 
dostarczyć dowodu na meczywi- 
sły posteo w orcanizacji armii 
europejskiej. Obecnie projekt 
łej armii wprawdzie «nie umarł, 
lecz zasnął». 

Dulles oświadczył, że proiektu 
tego nie narzuca Ameryka Euro- 
pie, lecz jest on dziełem samych 
Eurcpejczyków. Naród amerykań 
ski w obliczu trudności powinier 
zachować trzeźwość i równowagę, 
uświadamiając sobie swą o'brzy- 
mią odpowiedzialność. Każdy 
błędny krok może rkazać się fa- 
talny w skutkach dla  Amevyki i 
jej przyjaciół. 


ŚMIERC PRZEDSTAWICIELA 
LAOSU W PARYZU 
Paryż (R. P.). — W stolicy Francji 
zmarł przeostawiciel Laosu Patnham. 
mavong, z>stopca generalnego sekre- 
taa wysokiej rady Unii Francus- 
iej. 


Dekret ten, według opinii kół 
kościelnych na Zachodzie, jest po 
gwałceniem wewnętrznej organiza 
cji Kościoła, uznawanej na ca- 
łym świecie. 


* 
* k 


Jak wiadomo, po zerwaniu 
konkordatu przez reżym Bieru- 
ta w jesieni 1915 r. rząd war 
szawski nie miał żadnego wpły- 
wu na obsadzanie stolic bisku- 
pich przez Stolicę Apostolską. 


KOŚCIOŁA 


Do r. 1950 dokonywał obsadza- 
nia biskupstw na mocy specjal- 
nych pełnomocnictw papieskich 
Prymas Polski, naprzód ś.p. ks. 
kard. Hlond, a później ks. kard. 
Wyszyński. 

Na podstawie „Porozumie- 
nia” z kwietnia 1950 r. miedzy 
rządem komunistycznym w 
Warszawie, a Episkovatem — 
stolice biskunie moeli zajmo- 
wać tylko duchowni, którzy 
mieli misję kanoniczną od Pry- 
masa, to znaczy pozostawali w 
pośrednim zwiazku hierarchicz 
nym z Stolicą Apostolską. 

Obecne zarządzenia reżvmu 
gwałea jednostronnie tekst i du 
cha „Porozumienia” oraz stano 
wią wvraźny krok naprzód ze 
strony komunistów dla stworze 


nio t.zw. „Keścioła Narodowe- 
go” oraz przecięcia wszelkich 


zwiazków Eniskopatu z Watv- 
kanem. Jest to ponadto wdarcie 
sie komunistów w czysto wew- 
netrzne kompetencje władz du 
chownych w Kraju. 


NIEMCY WYSTAWIA 12 DYWIZJI 


NA WIOSNĘ 1955 


Bonn (A. P.) —- 


Federalny ko misarz 
oświadczył w wywiadzie, iż na wiosnę 1955 Zachodnie 


Bonn Blank 
Niemcy 


obrony w 


będą mogły włączyć do zachodniej wspó'noty obronnej 12 dywi- 
zji. Z tą chwi'ą słowa «niebezpieczeństwo rosyjskie» będzie można 


drukować mnieiszyni literami. 

Blank wyraził pewność, że żoł 
nierze zachodnio-niemieccy będą 
górowali nad armią komunistycz 
nych Niemiec, której poziom mo- 
ralny jest niski. Im silnieiszy te- 
dzie Zachód, tym armia ta kędzie 
mniej warta. 

Blank zaprzeczył twierdzeniu 
socialistów, jakoby ` robotnicy w 
Zach. Niemczech byli przeciw u- 
zbrojeniu, dodając, iż w wyszko- 
leniu orzyszłeao wojska zach. 


niemieckiego wezmą udział od- 
działy sojusznicze, stacjonowane 
w Niemczech. 


ARESZTOWANIA KOMUNISTÓW 
W BAWARII 


Monachium (A. P.) 
chium aresztowano dalszych 33 funk- 
cjonariuszy komunislycznej „Wolne, 
Młedzieży Niemieckiej ', a pewną ilość 
wyłowiono w innych m.astach ba 
warskich. Żnaieziony materiał dowo 
dzi istnienia rozzałezionych sieci $- 
rodków oneracyjnych, Aresztowani 
funkcjonariusze pobierałi miesięcz: 


w i 
nie 450 marek wynagredzenia. 


ANGLIA 


I EGIPT 


POROZUMIAŁY SIĘ 


w sprawie Sudanu 


Londyn (A. P.). — Brytyjski minister spraw zagranicz- 
nych Eden zawiadomił Izbę Gmin o zawarciu umowy między 
Egiptem i W. Brytanią w sprawie Sudanu. Mocą tego układu 


obie strony uznaja prawo samostanowienia 


Sudańczyków o 


swoim losie. W kraju tym mają odbyć się w najbliższym cza- 


sie wyfewyopo” <zechite. Prz 
natychmiast. 

Sudańczycy moją w ciągu 
najbliższych trzech lal badź 
stworzyć własne pańslwo. bądź 
przystapić do Biz tvjskiej Wspól 
noty Narodów lub też zawrzeć 
unię z Egiptem. 


NEGIB UDA SIE 

DO ST. ZJEDNOCZONYCH 

Kair (A. P.). — Generał Ne- 
gib oświadczył w czasie konfe- 
rencji prasowej, że układ w 
sprawie Sudann w dużej mie- 
rze zawdzięczać należy  wysił- 
kom ambasadora amerykańskie 
go Jeffersona. 

Generał Negib wyraził chęć 
udania się do Stanów Zjednoczo r 


nych celem omówienia tam 

spraw dotyczacych Egiptu i 

państw arabskich 
EWAKUACJA 


WOJSK BRYTYJSKICH? 


Kair (A. P.). Rzecznik rzą 
du egipskiego oświadczył kores 
pondentom prasowym, iż w to- 
ku rozmów z Anglikami osiąg 


OJCIEC ŚW. 
CIERPI NA OSŁABIENIE 


Miasto Watykańskie (A. P.) — 
«Osservatore Romano» donosi, 
że jakkolwiek rekonwalescencja 
Ojca św. ma przebieg pomyś!ny. 
to jednak potrwa długo. Papież 
którego dwa razy dziennie od- 
wiedza, 'ekarz, słopniowo wraca 
do pracy w swym apartamencie 
prywatnym, a'e osłabienie unie- 
możliwia mu branie udziału w 
audienciach publicznych. 


Pod znakiem < wielkiego przypiywu > 


HURAGANY NA WYBRZEŻACH 


Londyn (A. P.). — Gwałtowne śnieżyce z huraganami sza- 
lały nad północno-wschodnimi wybrzeżami Europy. Komuni- 
kacja drogowa i kolejowa w wielu punktach została przerwa- 
na. © burzach śnieżnych z silnymi wiatrami, których szybkość 
przekraczała 80 klm. na godzinę donoszą z Belgii, Danii, Szwe- 


cji i Holsztynu. 
W W. Brylani 21.000 żałnie- 


rzy i dziesiątki tysięcy osób evy- 
wilnych pracwią ciagle jeszcze 
nad wzmocnieniem tam i brze- 
ców morskich Początek „wiel- 
kiego przypływu” nastąpi w so- 
bote wieczorem. 

Wielka Brviania zwrociła się z we- 
zwaniem $.0.8. do krajów Europy o 


dostarczenie jej do soboty 10 milio- 
now workow na piasek, potrzebnych 
jej do wzmocnienia wałów. Francja 
dostarczy natychmiast ćwierć milio» 
na worków. 
ŚNIEŻYCE W WIELKIEJ BRYTANII 
Na wschodnim wybrzeżu Anglii, na 
połnocy i w Szkocji spadły takie 
sniegi, że miejscami warstwa ŚNież- 
na przekracza grubość 4 metrów. W 
hrabstwie York snieg siega wysoko- 
ści słupów telefonicznych. Setki sa- 


Zamach w Tel-Aviwie komunistyczną prowokacją? 


Tel-Aviw (A. P.) — Pięciu młodych Żydów, aresztowanych ja- 
ko padeirzanych o zamach na poselstwo sowieckie, przesłuchał sę- 


dzia śledczy, Wszyscy oświadczy!i, że zamach był 


prowokacją. 


Pogląd ten nie jest odosobnio 
ny. Zamach mógł być sprowoko- 
wany przez agentów sowieckich, 
ponieważ dostarczył Moskwie po 
żądanego pretekstu do zaostrze- 
nia polityki anty-żydowskiej, 


SKUTKI POLITYCZNE 
MOGĄ BYC POWAŻNE 


Tel-Aviw (A. P.) — Rzecznik 
ministerstwa spraw zagr. Izraela 
oświadczył, że zerwanie  stosun- 
ków dyplomatycznych: Moskwy z 
lzrae,em ma na celu ostateczne 
'zolowanie i zastraszenie Żydów 
owieckich. Powód oficjalny jest 
ylko pretekstem. 

Przypuszcza się, 
ładem Rosji pójdą inne kraje 
loku sowieckiego, może z wy- 
jatkiem Bułgarii. Wskazuje na to 
nowa kampania przeciw Izrzelowi 


że za przy- 


komunistyczną 


w prasie czeskiej i węgierskiej. 
Nie wyklucza się jednak, że na 
zarządzenie z Moskwy misje dy- 
plomatyczne państw  satelickich 
nie zostaną odwołane z Tel-Avi- 
wu, ponieważ za ich pośrednic- 
twem Moskwa utrzyma łączność 
z wewnętrznymi sprawami Izraela, 

Waszynąton (A. P.) — Zerwa- 
nie stosunków dyplomatycznych 
Rosji z Izraelem mcże zwiększyć 
trudności mocarstw zachednich 
na Bliskim Wschodzie. Zdaniem 
amerykańskich kół dyplomatycz- 
nych, Rosja, mając obecnie roz- 
wiązane ręce, może zburzyć istnie 
jaca obecnie równowagę sił mię- 
dzy lzraelem a państwami arab- 
skimi, przerzucając się całkowicie 
na stronę arabską. W ten sposób 
Moskwa mogłaby unicestwić ko- 
rzyści, jakie przynosi Zachedowi 


nowy układ anglo-egipski w spra 
wie Sudanu. 


POLICJA I WOJSKO 
PILNUJĄ KONSULATÓW 


Jerozolima (A. P.). — Policja, uz- 
brojona w pistolety maszynowe, ob- 
jela ochronę konsulatów — amery- 
kańskiego, brytyjskiego, „polskiego” 
į czechosłowackiego, oraz lokalu so- 
wieckiej misji naukowej” w Jero- 
zolimic. Ochrona konsulatów hrytyj 
skiego i amerykańskiego nastąpiła 
z obawy przed demonstracjami ko- 
rnunistow. Niezależnie od tego kon- 
sulat amerykański jest pilnowany 
przez żołnierzy amerykańskiej pie- 
choty morskiej, 


Na żadanie posła sowieckiego, Je- 


żowa, budynku poselstwa, pilnuje 
oddział Izraela. Nie wiadoma, kie- 
dv nastapi wyjazd personelu sn- 
wieckiego. Prawdopodobnie będzie 
to zależało od terminu wyjazdu per- 
soncli lzraela z Moskwy. W tej 
chwili jedynym praktycznym skut- 
kiem zerwania jest wstrzymanie 
statku, który miał przewieść do Ode 
sy 50.000 skrzyń z palestyńskimi po- 
rańczajni. 


PÓŁNOCNO-WSCHODNIEJ EUROPY 


mochodów i ciężarówek porzuconych 
zostało przez kierowcow na drodze, 
a jedynie droga z Manchesteru do 
Szkocji jest jeszcze dostępna dla ru- 
chu. Śnieg w Szkocji sięga 6 metrów 
wysokości. . 

neiiu niydy jeszcze nie przeżywa 
ła takich przerw w komunikacji jak 
w ie chwili. 24 siewne trakty i 240 
dróg są nie do przebycia. A 

Wody lamizy 1 kilku innych rzek 
wylały. 

W HOLANDII : 
WSZYSTKO ZALEŻY 
OD WIATRU 

Amsterdam (A. P.). — W 
całej Holandii wre gorączkowa 
praca nad umocnieniem wy- 
brzeża i wysuszeniem terenu. 
Woda powoli ustępuje i szereg 
miejscowości i terenów można 
już przebyć suchą nogą. Holen- 
drzy patrzą ze spokojem w 
przyszłość. 

„Wielki przypływ” przypusz- 
czalnie nie będzie groźny i me- 
tereolodzy nie przewidują żad- 
nego huraganu w tym czasie, 
mimo że już obecnie na morzu 
Północnym wody są deść wzbu- 
rzone. „Wszystko zależy od si- 
ły wiatru” — twierdzą inżynie- 
rowie budowy tam. 


"gotowania do nich rczpceznę Się 


nięto już w zasadzie ich zgodę 
na wycofanie wojsk ze strefy 
Kanału Sueskiego. Pozostały tvl 
ko-do omówienia szczegóły tech 
niczne tej ewakuacji, 

W. Brytania zgodzi się na 
wycofanie wojsk pod warun- 
kiem pozostawienie na miejscu 
grupy specjalistów którzy by za 
jęli się obsłuwą urządzeń radio- 
wych i radarowych, Umowa o- 
parta byłabv na zasadzie wvtycz 
nvch z 1915 r. Niezależny Egipt 
skłonny jest przedyskutować 
snrawe obrony Nilu i Kanału 
Sueskiego z innymi mocarstwa- 
mi. 


Trochę dyscypliny 


Pewien brytyjski oficer po- 
wiedział do piszącego te słowa 
przed kilku laty w Niemczech : 
« Konfidenci wśród Polaków są 
niepotrzebni. Wystarczy pierw- 
szego lepszego z nich lekko po- 
ciągnąć za język ». Na popar- 
cie tych słów przytoczył dokład- 
ne menu « politycznego cbia- 
du » w zamkniętym poiskim gro 
nie sprzed kilku dni wraz z te- 
aatem dyskusii i szczegółami 
jakiejś osirej kontrowersji. To 
podkreślenie polskiej gadatli- 
wości przypomina się dziś przy 
przeglądaniu części naszej pra- 
sy emigracyjnej i wyciągów, ja- 
kie z niej robi warszawska pra- 
sa reżymowa. 

Nie chodzi tu o ujawnienie 
wobec wroga tajemnic. O'ta- 
jemnice trudno tam, gdzie na 
ogół wszystko się wie o sobie, 
a często więcej się wie. niż jest 
w rzeczywisłości. Jednak nie jest 
rzeczą obojętną, czy dana nie- 
dyskrecja, autentyczna lub wy- 
myś'ona, krąży od ust do ust, 
czy też notuje ją prasa. Bo w 
tym ostatnim wypadku, przedru- 
kowana w Warszawie, ma już 


s 


stempel autentyczności. | czy- 
telnik w Polsce może jej dać 
wiarę. 

Prasa reżymowa, podając 


obficie wygodne jej przedruki, 
stale zaznacza, że tak «emigra- 
cja pisze o sobie», że to «emi- 
gracia we własnym zwierciedie». 
Niekiedy, aby sz<zegoinie sen- 
nym przedrukom nadać c"arak- 
ter dokumentu, zamieszcza je w 
fotograficznej odbitce. Kłamiąc 
z zasadv. tutaj nie musi uciskać 
się do fałszerstwa. Materiał jest 
niewątpliwie autentyczny. | czy- 
tajac ao, można orzerazić się. 
Są bowiem publirvści, specja 
lizujacy się w roli Skargów i w 
zgorzkniałym  «gromieniu oby- 
czajów» przekraczający wszelką 
miarę. Sa czasopisma, roz'miło- 
wane w błocie, patrzace na na- 
szą przeszłość i teraźniejszość 
przez opar zgnilizny. | to nie w 
poszukiwaniu prawdy, lecz w 
piętrzeniu insynuacii, brudnych 


podejrzeń, najgłupszych plotek 
i najłańszych sensacji. 


Czołowy dziennik Polonii a- « 
merykańskiej, omawiający nie- 
dawno to zjawisko, przytacza 
wśród wielu przykładów taki 
ustęp pewnego artykułu : «Na- 
sze uchodżźstwo po'ityczne poza 
nielicznymi wyjątkami jest funta 
kłaków nie warte z punktu wi- 
dzenia politycznego. Są to ja- 
kieś złośliwe karzełki o spuch- 
nięlych głowach, kombinatorzy 
najgorszej klasy, ludzie bez ho- 
ryzeontu i etyki, egoiści i kołłu- 
ny, którzy brudnymi łapami wy- 
dzierają sobie sprawę polską, 
aby stała się ona narzędziem do 
osiągnięcia najniższych celów ». 


Ustęp powyższy nie jest po- 
glądem, z kłórym można by po- 
lemizować. Jest to po prostu ja- 
kaś erupcja wątroby, obrzękłej 
może skutkiem  zawiedzionvch : 
osobistych ambicji autora. Au- 
tor splunął i zapewne  ulżyło 
mu. A jakieś «Życie Warszawy» 
natychmiast podchwytuje : oto 
emigracja we własnym zwiercia- 


dle. 


Polska prasa emigracyjna mo 
że nie liczyć się z cenzurą, ale 
musi się zdobyć na konieczną 
samocenzurę. Nie można jej re- 
dagować wyłącznie pod katem 
tego, co mogłaby wykorzystać 
propaganda komunistyczna w 
Polsce, a'e trzeba ją iedaaować . 
fakże pod tym kałem : z p're- 
widywaniem skutków, z poczu- 
ciem odpowiedzia!ności. 

Odpowiedzialności za opinię, 
jaką na podstawie nieprzeriyśla 
nych wyskoków publicystycznych 
urabia sobie społeczeństwo w 
Kraju o politycznym i moralnym 
poziomie emigracji. | także od- 
powiedzialności za reakcję u 
młodych czytelników. Bo osta- 
tecznie nie po to zachęca się 
młodzież polską na obczyźnie 
do czytania prasy w ojczystym 
języku, by następstwem tej lek- 
tury było obrzydzenie lub bole- 
sne upokorzenie. 


A. N. 


STANY ZJEDNOCZONE NIE ZMIENIŁY SWEGO STANOWISKA 


GRANICE POLSKO -NIEMIECKIE 


USTALI TRAKTAT POKOJOWY 


Bonn (A. P.) — Nowy Wysoki Komisarz Stanów Zjednoczo 


nych w Niemczech dr James Bravnt Conant 


oświadczył na 


konferencji prasowej, powołując się na układ poczdamski, że 


w oczach Stanów Zjednoczonych obecna 


wschodnia granica 


Niemiec ma charakter tymczasowy. „Przebieg tej granicy — 


zapowiedział dr Conant — zostanie 


ostatecznie ustalony w 


traktacie pokojowym. W jego opracowaniu uczestniczyć bę- 


dą również Niemcy”. 


Dr. Conant zaznaczył nadto, 
że zapowiedziane przez prez. 
Eisenhowera unieważnienie taj- 
nych umów z Rosją nie odnosi 
się do układów, zawartych po 
wojnie w sprawie Niemiec, po- 
nieważ nie były one tajne. 


Zapytany o niebezpieczeńst- 
wo nowej blokady Berlina, dr. 
Conant oświadczył  jedvnie: 
„Pozostaniemy w Berlinie” 

Paryż (R.P.) — Paryskie „Fi 


garo” w depeszy z Bonn w na- 
stępujących słowach powtarza 
oświadczenie dr. Conanta: 
„Rząd amerykański nigdy nie 
zmienił swego stanowiska wo- 
bec wschodniej granicy zjedno- 
czonych Niemiec. Granica ta zo 
stanie ustalona w rokowaniach 
pokojowych, które uświęcą zje- 
dnoczenie kraju”. 


Dziennik dodaje w komenta- 
rzu: 


zam 


Żona mordercy błaga o litość 


Paryż (Kor. wł.). — Trzeci dzień 
rozprawy przeciw mordercy 19-lel- 
niej Krystyny Page, rozpoczął się 
przy wypeimionej po brzegi 
Wożni i policja z trudem zdołali u- 
trzymać porzadek, bo zbyt wielu 
ciekawych zajęło wszys'kie możliwe 
niiejsca nawet na bhalustradzie i 
schodkach. . 

Świadkowie obrony — Boissel, 
Proust, Boucher i Bordeaux — mú- 
wią o Hilaire przychylnie i twier- 
dza, że był na egol dobrym człowie- 
kiem, pracuwiiym i czulym ojcem 
rodziny. 

Obrońca Florrol, stara się za 
wszelką cenę wydobyć od świadków 
stwierdzenie. że oskarżony nie był 
ani gwałtowny, ani też brutalny. 

Mer miasta Meung sur Loire 
twierdzi, że Hilaire cieszył się pow- 
szechnym poważaniem i wyróżnia! 
się inteligencją. 

Podniecenie sali wzrasta, gdy jako 
świadek, ukazuje się żona oskarżone 
go, ubrana na czarno. Z dużą god- 
nością i spokojem, pani Iilaire, sta- 
je w obronie mordercy, twierdząc, 
że czynu dokonać musiał w chwili 
zamwoczenia lub pod wpływem sza- 
łu, bo inaczej tLudno jego postępo- 


Aresztowani lekarze na Kremlu: 


— „».Przysięgamy, że zabilismy Zda.nowa, Lenina, Tołstoja, Czajkowskie 
go, Piotra Wielkiego i carycę Kata.rzynę L...” 


sali, 


. 


wanie sobie wytłumaczyć, Pani Hi- 
laire zwraca się do przysięgłych, by 
mieli litość nad nią i trojgiein jej 
dzieci. 

Po tej wzruszającej scenie, twar- 


do brzmi dźwięczny glos adwokata 
Husson, który w imieniu powódz- 


twa cywilnego, stara się dowieść, 
że zbrodnia wykonana została z ca- 
iym wyrachowaniem. 

Oskarżony siedział apatyczny ca- 
ły czas z 


twarzą ukrytą 


„Fo oświadczenie polityka, w, 
wysokim stopniu miarodajnego: - 


kładzie kres tendencyjnej inter- 
pretacji orędzia 
Zródłem tej interpretacii było 
dwuznaczne oświadczenie wo- 
bec prasy kanclerza Adenauera 
po wizycie Dullesa. Zapytany o 
sprawę linii Odryv-Nvsv, szef 
rządu niemieckiego powołał się 
na orędzie Eisenhowera i ko- 
mentarz Edena w Izbie Gmin. 
Opinia wyciągnęła z tego natvch 
miast wniosek: Amerykanie i 
Anglicy są odtąd za zmianą gra- 
nicy wschodniej Niemiec. 
Conant przesunął to zagadnie 
nie z powrotem na właściwe 
miejsce, przyczyniając się do 
uspokojenia niemieckiego rewi 
zjonizmu, nie w porę obudzone 
go. i do rozwiania obaw przed 
polityka. mogącą poróżnić soju 
szników”. 


TRZĘSIENIE ZIEMI 
w PERSJI 


Ponad 1450 osób zoineło 

Teheran (U. .P.). — W piątek rane 
nawiedzito Persję gwałtowne  trzę- 
sienie ziemi. Miasteczko Torud liczą- 
ce 1.500 mieszkańców zniszczone z6- 
stało niemal doszczętnie i tyiko 50 
osób zdołało uratować swe życie. W 
Teheranie jak i w innvch miastach 
perskich odrczuto tylko lekkie wstrzą 
sy ziemne, które nie spowodowały 
żadnych poważniejszych strat, 


EPILOG PROCESU O MASAKRĘ W ORADOUR 


Lenz i Boos skazani na Smierć 


INNI NA WIĘZIENIE I CIĘŻKIE ROBOTY 


Bordeaux (Kor. wł). — Po wielo- 
godzinnych naradach trybunał woj- 
skowy w Bordeaux wydał w piatek o 
godz. 2.40 rano wyrok na oskarżo- 
nych o udział w masakrze w Ora- 
dour. 


Niemiec sierżant K. Lentz, i Alzat- 
czyk Boos skazani zostali na karę 
śmiercj. 

Niemcy : Wilhelm Blaeschke i Her 
bert Daab skazani zostali na 12 lat 
ciężkich robót. Wilhelm Boehme, 
Herman Frenzel | Fritz Pfeufer — 


na 10 lat ciężkich robót. Oskarżony 
Erwin Dagenhardt zwolniony został 


od winy i kary. 


Alzatczycy : Albert Daul, 
Busch, Fernand  Giedenger, 


Prestel, Henryk Weker, 
Ochs 
bót. 


Sprawa Rosenbergów 


Waszyngton (A. P.). — Obrońca Rosenbergów, Bloch, zamierza wyste- 


sować nową ape!ację 00 Sądu Najwyższego, 


ktory juz dwukrotnie za- 


twierdził wyrok i domagać się odroczenia egzekucji aż do załatwienia no- 
wego odwołania. Zasadzeni przyjęli wiadomość o nieskorzystaniu przez 


prezydenta Eisenhowera z prawa taski 


słowa. 

Nowy Jork (A. P.). — Komunistycz- 
ny „Daily Woorker' wzywa czytel- 
ników do wzmożenia wssiłkow w ob- 
ronie Rosenbergow, a 10 pizez maso- 
we telegramy do Białego Domu i sẹ- 
dziego Kaufmana, rozrzucanie ulotek, 
zawierających „prawdę o sprawie Ro 
senbergów””, 
dzenia jwotestacyjne, 


oraz masowe zgroma- 


bez objawów wzruszenia i hez 


Berlin (A. P.). .— Według agencji 
komunistycznej ADN cdrzucenie przez 
piosby 0 
ułaskawienie Rosenbergów wywołało 
we wschodnich Niemczech „huragan 
protestów". „Niezliczone uchwały os- 
karżają prezydenta Stanów ŻZjedno- 
czonych o „uczestnictwo w zamordo- 
waniu niewinnych bojowników:o po- 


prezydenta Eisenhowera 


kój”. 


Eisenhowera. 


Joseph 
Kamil 
Grienenkerger i Paul Graff otrzyma- 
li po 8 lat ciężkich robót, Antoni Loh- 
ner — 7 lat ciężkich robót, Ludwik 
Jan Elsace- 
ser na 6 lat ciężkich robót ; Gilbert 
Alfred Spaeth, Jan Niese i Lugd- 
wik Hoehnlinger na 6 lat ciężkich re- 
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Antysemityzm Kremla 


W londyńskich „Wiadomościach” 
Stanisław Mackiewicz omawia pod- 
łoże sowieckiego antysemilyzmu, 
by dojść do następującego wniosku: 


Żydów można lubić lub nie lubić, 
ale objektywny obserwator musi się 
zgodzić, że Żyd tn stworzenie myslą- 
ce, że Żydzi zawsze myslą. Toteż 
nie o sam tirockizm chodzi, ole o tn, 
że we wszystkich po sobie następują 
cych „ukłonach”, „ndchyleniach”, 
zbaczaniach od „linii partyjnej”, czy 
li mówiąc po proslu, we wszystkich 
objawach choć cpkoludek samodziel- 
nej krytyki i samodzielnego uslosunko 
wania si? do woli dyktatury, która 
ltierowa!a Rosją, byli zawsze Ży- 
dzi.. Wszędzie, w każdej opozycji by 
li Żydzi, boa Żydzi myslą a skóro my- 
ślą to krytykują. 

Tałeż cichy antysemityzm t ciche 
niedowierzanie Żydom zaczęło sie 
już bardzo dawno... Także Żydzi 
szli do lagra i usuwano ich ze stua- 
nowisk kluczowych już bardzo dawno 
Gdyby było inaczej, gdyby Zydzi w 
r. 1939 lak rządzili bolszewicką R^- 
sja, fak nią rzndzili w r. 1919, ln je- 
dnak pakt z Hitlerem bylby niemóż- 
liwy. 

Aby utrzymać swoje posiadłości, 
Stalin używa starej metody: ściąg- 
ntecia munssłuka, trzymania swego 
aparatu wykonawczego w ryzach że 
łasnej dyscypliny. Maszyna partyj- 
na, to dziś maszyna z żelaza. Żydzi 
byli na tej maszynie rdzą, rdzą my- 
śli i krytyki. 

A wire Stalin zdecydował się na 
nnwy kurs, który wywraca calą da- 
tychczasywą tradycje socjalizmu — 
łeninizmu — komunizmu, Kurs, któ- 
ry doprowadzi go niewatpliwie do 
wojny, kurs, który nie liczy ste z do- 
świadczeniami fego poprzednika A- 
dlia, którego błędów umial dotąd 
unikać”. 


—— 


WORKI Z PIASKIEM DO ANGLII 


50 samolotów wojskowych przewo- 
zi ze Szwajcarii worki z piaskiem do 
umocnienia brzegów angielskich, za- 
grożonych przez nową powódź, Dwa 
miliony worków otiarowały Stany 
Zjednoczone. 352.000 Włochy. 


Nowy program wolności 
POWSTAJE W GABINETACH WASZYNGTONU 


Waszyngton (R.P.). — „Woj 
na psychologiczna”, będąca o- 
becnie przedmiotem studiów 
specjalnej komisji pod przewod 
nietwem Williama H. Jacksona, 
zmierza w zasadzie do „poko- 
nania Wschodu bez ofiar w lu- 
dziach”, Zarówno Dulles, jak i 
jego współpracowniey, którym 
powierzono opracowanie kon- 
kretnych metod, uważają, że 
metody dotychczasowe zawio- 
dły z dwóch powodów. Po 
pierwsze za wiele było urzędów 
zajmujących sie „ściśle tajny- 
mi” projektami, co w wyniku 
dawało chroniczny zamęt. Po 
drugie rozpoczęta podczas woj- 
ny polityka współpracy ze 
Wschodem uniemożliwiała dość 
stanowcze sformułowanie takie 
go celu, jak wyzwolenie naro- 
dów Wschodu. 

Nowy „program wolności”, 
który można by porównać z 14 
punktami Wilsona. jest obec- 
nie w gabinetach Waszyngtonu 
dyskutowany punkt po punkcie. 
Ma on przynieść narodom za 
żelazną kurtyną nadzicice i wska 
zać im realny cel walki. 


ALBUM POLSKIEJ ARCHITEKTURY 


W ostatnich dniach ukazał sie al- 
bum „Architektura polska do połowy 
19-g0 wieku”, wydany nskładem Pań. 


etwowycoh Wydawnictw  Technicz- 
nvoh, opracowany przez Zakład Ar- 
chitektury Politechniki Warszaw- 


skiej pod kierownictwem prof, Jana 
Zachwatowicza. Album posiada 25 
stron wstepu pióra prof, Zachwsto. 
wioza oraz 449 piansz, reprodukcji i 
fotografii pomników architektury 
polskiej bądż w całości bądź w po- 
szczęzgó!nych fragmentach. 

Album wydano w nakładzie 14 ty- 
sięcy egzempiarzy. Cena pojedyńcze. 
go egzemplarza wynosi 110 złotych, 
czyli 27 dolarów według oficjalnsgo 
kursu. W A!tbumie umieszczono rów. 
nież kolekcje zdjęć zabytkowych koś- 
ciołów polskich. 
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Przed 140 laty Europa znajdo- 
wała sią w sytuacji pod niektórymi 
względami podobnej do chwili 
obecnej. Po rozgromieniu Napo- 
leona najsilniejszą potęgą na kon- 
tynencie europejskim była Rosja, 
a car Aleksander | był arbitrem 
wszystkich spraw europejskich. 
Stany Zjednoczone wówczas je- 
szcze nie wchodziły w rachubę, 
jeśli chodziło o politykę konty- 
nentalną, ale możnaby porównać 
ówczesną pozycję Wielkiej Bryta- 
nii z dzisiejszą pozycją Stanów 
Zjednoczonych. 

Istniało nawet coś w 
angielskiej polityki powstrzyma- 
nia (cointainement), uprawianej 
przez Anglię wobec wpływów ro- 
syjskich. 

W takim momencie hr. Pozzo 
di Borgo pisał do: Aleksandra I, 
że Polska może być wielkim narzę 
dziem do urzeczywistnienia rosyj- 
skich planów światowych, ale bę- 
dzie nieprzezwyciężoną przeszko- 
dą na drodze do ich osiągnięcia, 
do chwili gdy Polacy, zmęczeni 
wciąż ponawiającymi się zdradami 
Europy nie staną się biczem w rę- 
ku Moskwy. 

Rzecz bardzo charakterytyczna, 
że na tę korespondencję dyplo- 
maty carskieao zwrócił swego cza 
su uwagę... Marks. Odnośny jego 
artykuł nie jest drukowany w so- 
wieckich zbiorowych wydaniach 
dzieł twórcy nowoczesnego socja- 
lizmu, ale z pewnością znany jest 
dobrze kierownikom polityki Kre- 
mla, którzy musieli się nad nim 
głęboko zastanowić. 

Ten wstęp był nam potrzebny, 
by zrozumieć istotę polityki rosyj- 
skiej wobec Polski, a także nie- 
które posunięcia polityki sowiec- 
kiej. Stalin w ostatnim czasie zwra 
ca coraz intensywniejsza uwagę na 
hasło solidarności słowiańskiej. Je 
go pozornie «naukowy» artyxał o 
zagadnieniach językowych był w 
gruncie rzeczy artykułem par 
excellence politycznym. 


rodzaju 


Jakimi praktycznymi środka 
mi posłuży się ten program — 
nie wiadomo, a nie ulega wat- 
pliwości, że niektóre szczegóły 
nigdy nie zostaną ogłoszone. 
Wśród licznych projektów nie 
brak i pozycji dość wątpliwych 
lub wręcz niepoważnych, jak 
przemycanie za żelazną kurtynę 
lekkich maszyn drukarskich i 
papieru do wydawania nielegal 
nei prasy, fałszywych dowodów 


osobistych, fałszywych kartek 
żywnościowych i fałszywych 


pieniędzy. Jak się zdaje, jed- 
nym z ważniejszych sposobów 
będzie popieranie sabotażu w 
komunistvcznej maszynie wo- 
jennej. Niewątpliwą pomoca w 
tym kierunku mogą bvć bvli o- 
bywatele sowieccy, klórych 100 
tvsięcy znalazło się po wojnie w 
Stanach Zjednoczonych. 

Nie ulega wątpliwości, że Ro- 
sja i podległe jej rządy beda 
gwałtownie protestować prze- 
ciw podobnym metodom walki, 
ale ostalecznie pierwsi zasłoso- 
wali je komuniści. Z niedaw- 
nych oświadczeń Gottwalda wy 
nika, że nacisk prowadzonej 
przez Zachód wojnv psycholo- 
gicznej odegrał pewna rolę w 
spotozowaniu Irudności wewne 
trznych Czechosłowacii. Jeśli 
dvnamizm tei woinv ulegnie 
zwielokrotnieniu, skutki ma 
bvć ieszcze poważniejsze, jeśli 
nie decvdujące. 


PRZEMYT KAWY Z BELGII 
= W Akwizgranie odbył się naj- 
większy od końca wojny proces o 
przemy! kawy z Belgii. 43 mężczyzn 
i 4 kobiety skazano ogółem na 214 
miesięcy więzienia i wysokie grzy- 
wny. Ilość przemyconej kawy wyno 
si co najmniej 85.000 kg. 


Ataki na biskupów polskich 


Paryż (R. P.) — Radio war- 
szawskie ponowiło swoje ataki na 
kilku członków Episkopału w Pol 
sce, a szczegó!'nie na arcybiskupa 
wileńskiego Romualda lJałbrzy- 
kowskiego, mieszkającego obec- 
nie w Białymstoku, oraz na bisku- 
pa Adamskiego ze Śląska, bisku- 
pa Świrsklego z Siedlec, bisku- 
pa-sufragana archidiecezji war- 
szawskiej Majewskiego i biskupa 
sufragana archidiecezji gnież- 
nieńskiej Bernackiego. Nazwano 
ich wszystkich wrogami Polski lu- 
dowej i ludźmi, którzy chcą wpro 
wadzić obcych agentów do władz 
kościelnych, 


Te gwałtowne ataki w związku 
z poprzednimi na arcybiskupa 
lwowskiego Baziaka wskazują, że 
Moskwie chodzi 
nie działalności 
przede wszystkim 


o uniemożliwie- 
duszpasterskiej 
arcybiskupom 


Lwowa i Wilna, a także o przygo- 
towanie ogólnego ałaku na cały 
Episkopat. 


N. M. PANNA KRÓLOWA 


Mariologiczne Stowarzyszenie Ame- 
rykanskie wyłoniło na swym ostat- 
nim zjeżdzie w Cleveland specjalną 
komisję, która ma przygotować pety- 
cję do Śtolicy Apostolskiej z prośbą 0 
ustalenie powszechnego święta Marii 
Krolowej. $więto to wzorowane było- 
by na uroczystości Chrystusa-:6;cla, 
Petycja, obejmująca rezolucje wielu 
stowarzyszeń religijnysn, jak rownisż 
dokumenty z Pisma sw. I Tradycji, 
przesłana będzie po jej opracowaniu 
na ręce Ojca św. 

Rezolucja Stowarzyszenia Mariolo- 
gicznego stwierdza w umotywowaniu 
że święto takie obchodzone jest w 
różnych krajach pod różnymi forma- 
mi. Między innymi obchodzi sie je 
w Polsce jako święto Królowej Ko- 
rony Polskiej. Z argumentów teolo 
gioznych rezolucja przytacza współ- 
działanie Maiki Naiswiętszej w zało» 
żłeniu Królestwa Chrystusowego na 
ziemi przez udział w Odkupieniu oraz 
podtrzymywanie rządów tego króles- 
twa przez wSzechzTredniciwo Łask, 


w. SZARY 


Słalinowi chodziło między in- 
nymi o wykazanie, że węzły, łą- 
czące Słowian w przeszłości były 
o wiele ściślejsze niż dziś, a języ- 
ki słowiańskie były znacznie mniej 
zróżniczkowane. Równocześnie Sta 
lin wskazywał na prawdopodobień 
stwo mającego w przyszłości na- 
stąpić zlewania się języków zbliżo 
nych, jako ełap na drodze do po- 
wstania języka światowego. 


Tak zwana nauka sowiecka za- 
brała się równocześnie do pracy, 
mającej z jednej strony rozbudzić 
dume jakby rasową Słowian i wy- 
kazać podobieństwo i wzajemną 
współzależność ich rozwoju. Nie- 
słychanie rozdymana teoria o 
współdziałaniu «polskich *żywio- 
łów postępowych» z różnymi ru- 
chami rewolucyjnymi rosyjskimi 
jest tylko fragmentem tej propa- 
gandy. 

Całe sztaby pracowników nau- 
kowych sowieckich, a także i ko- 
munistycznych w Polsce, Czecho- 
słowacji, Bułgarii i awansowanej 
na «słowiańską» Rumunii, pracu- 
ją nad odpowiednim spreparowa- 
niem historii, by wykorzystać ją 
dla wychowania młodych pokoleń 
i wpoić w nie przeświadczenie o 
solidarności ogólno-słowiańskiej, 
oczywiście przy uznaniu kierowni- 
czej roli narodu rosyjskiego. 


Jest to robota obliczona na bar 
dzo długie lata. Pozwala ona jed- 
nak zorientować się właśnie w dłu 
gofalowej strategii rosyjskiej. Cho 
dzi o to, że narody zachodnio-sło- 
wiańskie nie mają być wyniszczo- 
ne, lecz mają w całości wejść w 
skład wielkiego narodu sowieckie- 
go i wspólnie z nim porządkować 
świat według kremlowskich wzo- 
rów, 


Ktokolwiek zadałby sobie trud 
studiowania sowieckich (nie tylko 
polskich) podręczników historii, 
stwierdzi odrazu, że w tym duchu 
wychowuje się młodzież sowiecką. 
Zaś podręczniki historii w przeci- 
wieństwie do artykułów dziennikar 
skich świadczą o tym. jaka jest po 
lityka długofalowa Rosji. 


Naród polski powstał przez 
zetknięcie się Słowian, zamieszka 
tych nad Wisłą i Odrą z kulturą 
chrześcijańską, przychodzącą do 
nas z Rzymu. Całkiem inna była 
geneza narodu rosyjskiego. Ruś 
kijowska przyjęła chrześcijaństwo 
z Bizancjum. Dwa narody roszczą 
sobie pretensje do dziedziczenia 
tradycji Rusi kijowskiej: Rosianie 
i Ukraińcy. Faktem jest, że obec- 
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ANSLAWIZM NARZĘDZIE 


Słowo Polskie 
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na Rosja powstała ze skrzyżowa- 
nia części tego dziedzictwa z wpły 
wami mongoiskimi. W murach 
Kremla dokonała się synteza dzi- 
siejszego narodu rosyjskiego, któ- 
ry w toku dziejów rzeczywiście od 
dalit się od Słowian zachodnich. 

Z Kremla wychodzi dziś teoria 

przywrócenia jedności słowiań- 
skiej, takiej do której napewno 
Polacy należeć nie chcą. Polacy 
uważają, że należą do świata kul- 
tury zachodniej. 
_ Jak za czasów Aleksandra | cho 
dzi o to, czy ten związek może 
być utrzymany tylko jednostron- 
ną wolą Polaków? Rosja chce, by 
Polska zapomniała o Zachodzie, 
a Zachód o Polsce. Wówczas 
wedle słów hrabiego Pozzo di Bor 
go, będzie można z Polaków u- 
czynić bicz w ręku Moskwy. 

Nie mamy żadnego powodu za 
łajać przez Zachodem istoty tej 
polityki, ani też w fałszywym świet 
le przedstawiać dążeń Rosji. Nie 
mogą np. zrozumieć skąd biorą 
się w prasie polskiej na emigracji 
twierdzenia, że Rosja chce w pew 
nej chwili «kupić sobie Niemcy» 
przez rewizię na ich korzyść grani 
cy na Odrze i Nysie? Być może 
plany rewizji są w Moskwie rozwa 
żane, ale w nieco innym znacze- 
niu : polityka odtwarzania naro- 
du Łużyckiego jest prowadzona 
konsekwentnie choć mało się o 
niej pisze. bŁużyczanie bowiem 
bliżsi są narodu rosyjskiego niż 
Niemcy, czyli łatwiej megą się 
stać częścią narodu Słowiańskie- 
go, w którym przodujacą rolę od- 
arywają Słowianie, tek jak wśród 
Słowian Roslanie.  Umniejszanie 
słowiańskiego stanu posiadania 
byłoby sprzeczne z tą hierarchią 
iz dłuaofalową polityką Kremla. 

Polak całym swym jestestwem 
opiera się przyjęciu obcego mu, 
zakłamanego i nieludzkiego typu 
cywilizacji moskiewskiej. Nie po- 
winien jednak swego zapału posu 
wać tak daleko, by się samemu de 
precjonować w oczach Zachodu. 
Rosja chce zniszczyć to co uważa- 
my za naród polski. Ale Polaków 
jako potencjalne narzędzie swej 
polityki nisko nie ocenia. 


ALARMUJĄCA 


Z rozgłośni Radia Brytyjskie 
go (B.B.C.) nadano w tych 
dniach audycję o „utraconych 
prowincjach niemieckich” czyli 
o naszych Ziemiach  Odzyska- 
nych. Na audycję tę należy 
zwrócić uwagę z różnych przy- 
CZYN. 


Sam fakt, poruszenia tego te- 
matu obecnie, gdy trwają zabie 
gi o pozyskanie udziału Nie- 
miec zachodnich w projektowa 
nej armii europejskiej, jest zna 
mienny. Dalej : autor audycji 
niejaki Terence Prittie, uważał 
za slosowue (a władze BBC. 
mu w tvm nie przeszkodziły) 
rozgłosić niesprawdzone twier- 
dzenia propagandy uchodźców 
niemieckich o Ivm, jak to Pola- 
cy doprowadzili niegdyś kwit- 
nące ziemie do ruiny i ostatecz- 
nego zaniedbania. Gorzej, p. 
Priltie dwukrotnie daje wyraz 
przekonaniu, że twierdzenia te 
odpowiadają rzeczywistości. 


Wreszcie dowiaduiemy się, 
że według wynurzeń kół rządo- 
wych Niemiec zachodnich od- 
bvły się już jakieś wstepne roz- 
mowy z mocarstwami zachoil- 
nimi na temat vkształtowania 


terytorialnego Niemiec na 
wschodzie. Rzekomo mocar- 
stwa zachodnie miałv zgodzić 


sie na przyjecie granie z 1997 r. 
jako „podstawy przyszłego u- 
Kładu* (as a basis for a future 
agreement) w sprawach teryto- 
rialnvch. Jakkolwiek jeszcze 
żadne dcevzje nie zapadły i 
nawet rokowania ieszcze nie zo 
stały wszezełte, jednak  nchylo- 
no nieco drzwi dla rewizjoniz- 
mu niemieckiego. 

P. Prittie nie tylko powlarza 
głosy antypolskiej propagandy 
uchodźców niemieckich, ale po- 
nadto chwali postawę rządu za 
chodnio-niemieckiego w spra- 
wie naszych ziem odzyskanych, 
określajac ją jako „wybitnie 
rozsądną” (reasonable — zna- 
czy również : umiarkowana). 
Otóż według niego rząd p Adc- 
nauera nie może odstąpić od żą 


dania ziem utraconych po linię 
graniczną z 1937 r., gdyż wszy- 
scy Niemcy żądanie to uważają 
za słuszne. Partia polityczna u- 
chodżców ze wschodu odgrywa 
coraz większą rolę i może -- po 


przyszłych wyborach fed val- 
nych — zndecydować o istnie- 


niu rządu.Obecny rząd rzekomo 
myśli tylko © pokojowym tre- 
gulowaniu sprawy granie weto 
dnich (Na razie nie ma jeszcze 
niemieckich sił zbrojnych). Mi- 
nisterstwo dla spraw ogólno- 
niemieckich w Bonn jakoby zda 
je sobie sprawe, że nic można 
po prostu wyrzucie siłą 'ych mi 
lionów Polaków, którzy osiedli- 
li się na Ziemiach Odz: skanych. 
Daje do zrozumienia, że może 
należało by stworzyć współad- 
ministrację polityczną niemiec- 
ko-polską na tych ziemiach. 


Ten bieg myśli służy do wy- 
kazania „umiarkowania” rządu 
zachodnio-<niemieckiego w spra 
wie linii Odra-Nysa. 

P. Prittie służy interesom nie 
mieckim i w tym jeszcze, że da- 
je wyraz obawie rządu p. Adc- 
nuera, by mocarstwa zachod- 
nie nie straciłv zainteresowania 
dla niemieckich dążeń rewizjo- 
nistycznych i snrawy złaczenia 
się Rzeszy. Gdyby taka u- 
trata zainteresowania stała się 
faktem, cóż wledy „umiarkowa 


RO3OTA KOMUNISTYCZNA 
W AMERYCE ŁACIŃSKIEJ 


Z Nowego Jorku donoszą, że były 
prezydent republiki San Domingo, 
Trugillo, wyjawił, ża przed mnie; 
wiecej sześciu m;'esiącaini sowiecka 
łódź podwouna dobiła do brzegów 
Gwatemali i zabrała na pokład dwu 
Amerykanów. Rząd Stanów Zjecno- 
czonych zna rzekomo ich nazwiska. 

Według posiadanych przez Trugtl- 
lo wiadomości komuniści organizują 
legion karaibski w Gwatemali celem 
wywołania rozruchów w krajach A- 
meryki Łacińskiei, w szczególności w 
Kubie i Wenezueli. 4 

Trugitlo jest dowódcą sił zbrojrych 
w San Domingo i stałym delegatem 
swojej republiki w ONZ. i 

San Domingo ma zamiar wpuscić 
do kraju 25.000 imigrantów Żydów z 
Europy i zamierza na najbliższej sesji 
ONZ przedstawić sprawę przcé'ade- 
wania żydów w Rosji Sawicckiej.. 


Z TAJNYCH DOKUMENTÓW NIEMIECKICH (1) 


Nieznane przemówienie Goebbelsa 


Dnia 23 września 1942 roku w sā- 
li ministerstwa propagandy w Ber 
linie wygłosił dr. J, Goebbels prze- 
mówienie do 60 narzelnych redakto- 
rów prasy berlińskiej i kierowni- 
ków biura prasy zagranicznej. Gdy- 
by w odnalezionych po wojnie 'pa- 
miętnikach Goebbelsa nie brakowa- 
łu zapisek z okresu od maja do pocz. 
grudnia 1942, na pewno pod datą 


Album polskich krajobrazów 


HUCULSZCZYZNA 


Urwiste zbocze. Las. Na dnie 
głębokiej doliny z loskotem pły- 
nie po kamieniach górski potok. 
Długim, krętym sznurem  rozsia- 
dła się nad tym potokiem wieś ; 
chałupy drewnianą kryte da- 
chówką ; śliczna, drewniana, om- 
szała ze starości, unicka cerkiew- 
ka, w szczegółach technicznych 
podobna do drewnianych kościo 
łów Podhala, w ogólnej sylwetce 
odmienna. W głębi doliny, po- 
nad trójkątnym wycięciem jej zbo 
czy, na tle nieba, rysuje się dale- 
ki łańcuch wielkich gór. 

Stara baba jedzie, siedząc po 
męsku na siodle na małym, zwin- 
nym, trochę kudłatym koniku. 
Ma na nogach czerwone, weł- 
niane, sięgające do kolan skar- 
pety i skórzane postoły, uwiąza- 
ne do nogi owijającym skarpetę 
rzemieniem. Spódnicę ma samo- 
działową, grubą, wełnianą, bar- 
wy ciemnoczerwonej, łak ciemnej, 
jak zakrzepła krew. Serdak ma ba 
rani. żółty, odwrócony wełną do 
środka, haftowany; serdak ten nie 
ma rękawów, toteż w całej okaza- 
łości widać śnieżno białe rękawy 
jej płóciennej, samodziałówej ko- 
szuli, haftowanej czarną i czerwo- 
ną włóczka w szerokie, wzorzyste 
desenie. Głowę owinęła sobie 
chustka; w zębach trzyma fajkę; 
gdy ją kurzy, jej stara, pomarszczo 
na twarz krzywi się w wesoły gry- 
mas. 

Huculszczyzna! Górski kraik, za 
mieszkały przez górski lud, spę- 
dzający pół życia na koniu. Jeśli 
będziemy mieć szczęście — to 
może zdarzy nam się zobaczyć ja- 
dące do cerkiewki. huculskie we- 
sele: na czele ksiądz unicki na ko- 
niu, za nim panna młoda i pan 
młody, też na koniach a calej ca- 


ły orszak weselny, łącznie z orkie- ` 


stra, także na koniach. 

Wszyscy tu chcdzą w  hucul- 
skich strojach ludowych, jednych 
z najbardziej malowniczych i ory- 


ginalnych w Polsce. Strój kobiecy 
już opisałem: strój męski różni 
się od niego wełnianymi, ciemno 
czerwonymi spodniami i szerokim, 
skórzanym pasem góralskim, nabi 
tym mosiężnymi blaszkami i czar- 
nym kapeluszem, ozdobionym ko 
lorowymi taśmami, Oczywiście po- 
stoły, skarpety, serdak, koszula, 
no i nieodstępna fajka w zębach 
— są te same, co u tamtej starej 
baby. 

Pachnie tu już południem. O- 
bie rzeki ziemi huculskiej, Czere- 
mosz i Prut, płyną przez Rumunię 
do Dunaju. Czeremosz — to rze- 
ka graniczna z Rumunią. Obie 
płyną z łoskotem z gór, niosa wiel 
kie masy wód, po których spławia 
ne są tratwy, a połem łączą się z 
sobą i spokojnie płyną przez moł- 
dawskie równiny ku Czarnemu 
morzu. Czarnohora, główne pa- 
smo górskie Hlucuiszczyzny, wynio 
słe i urocze, widoczne na Hucul- 
szczyźnie zewsząd, jak wielki, bia- 
ły zimą, czarny latem wał na wid- 
nokręgu, — najwyższe góry w Pol 
sce poza Tatrami, — okryta jest 
lasem, podszytym gęstwiną róża- 
neczników (rododandronów). Je- 
dyny to zakątek Polki, gdzie ró- 
żanecznik rośnie dziko. W doli- 
nach, w uroczych miasteczkach, 
takich, jak Kosów, Kuty, Delatyn, 
albo wsiach. jak Żabie. pełno jest 
przepysznych, słodkich, dojrzewa 
jacych w gorącym słońcu owoców. 
Kosów jest słynnym w Polsce miej 
scem klimatycznym. Huculszczyzna 
jest zresztą pełna letnisk; wymie- 
nię z nich jeszcze Worochtę. Mi- 
kuliszyn, Tatarów, Jaremcze. Wspa 
niałe można z tych letnisk była 
robić wycieczki górskie, na Czar- 
nokorę i w niższe od niej, ale 
dziksze, bardziej strome i niedo- 
stępne, piękne pięknością dzikiej 
i nienaruszonej przyrody Gorga- 
ny. 
Huculi są pięknym ludem, wy- 
sokiego wzrostu, o ciemnych wło- 


23 września, lub nazajutrz, Goebbels 
wspomnia'by o tej poufnej „sódpra- 
wie”, Wedhtg bowiem jednego z Jej 
uczestników, klóry  slenografował 
mowę Goebbelsa, byla ona najważ- 
niejszą mową, jaka zostala wypo- 
wiedziana od począlku wojny. i: 

Wyglaszał ją Goebbels pod wraże 
niem nieusiannych, wzmagających 
się stale bombardowań miast nie- 


sach i oczach, antropologicznie 
przeważnie należącym do tzw. rasy 
dinarskiej, a więc podobnym do 
Jugosłowian i innych ludów bał- 
kańskich. Kultura ich jest typową, 
wołoską, górską kulturą paster- 
ską: podstawą jej jest hodowla 
—_na pół koczownicza—owiec na 
górskich halach (tzw: połoninach) 
choć oczywiście obok niej dużą 
rolę odgrywa także i rolnictwo o- 
raz procedery leśne) rąbanie la- 
sów,, tartaki). Ta sama kultura wo 
łoska jest podstawą gospodarki 
pasterskiej we wszystkich polskich 
okolicach oórskich: wszak koloni- 
zacja wołoska( rumuńska) dociera 
ła w średniowieczu nie tylko do 
Tatr, ale i do Śląska. nie mówiąc 
już o Słowacji i Bałkanach. Bar- 
dzo to stara kultura, starsza od 
osadnictwa rzymskiego w dzisiej- 
szej Rumunii; płaskorzeźby na ko 
lumnie cesarza Traiana w Rzymie, 
przedstawiają podbój Dacji (dzi- 
siejszej Rumunii) przez niego, da 
ją nam obraz kraju pastuchów, cał 
kiem podobnych do dzisiejszych 
aórali rumuńskich, czy to naszych 
Hucułów, a nawet Podhalan, czy 
Słowaków. 

Huculi są Rusinami; mówią po 
rusku i należą do cerkwi unickiej. | 
Ludności rzymsko-katolickiej, mó- 
wiącej po po!sku, było na Hucul- 


szczyżnie — poza miastami i mia- 
steczkami i oczywiście  letnikami 
— dość mało. 


Huculi byli słabiej ogarnięci 
przez propagandę nacjonalistycz- 
ną ukraińską, niż Rusini z nad 
Dniestru. Były wśród nich silne 
prądy «staroruskie» i polonofil- 
skie. W Legionach, w drugie) 
brygadzie, której dowódcą był 
późniejszy generał Józef Haller, 
była osobna kompania, złożona z 
ochotników-Hucułów, manifestują 
cvch w ten sposób swą wierność 
dla jeszcze nie odbudowane, ale f 
od 600 lat będącej Ich o'czyzną 4 
— Polski. TAMTEN - 


miecktch z Berlinem nu czele, ma- 
jących — wedlug *w:zesnyca zał0 
wiedzi aliancki -- s'annwis wzy- 
grywkę do otwarcia drugiego fion- 
tu w Europie. Mimo chwilowych 
niepowodzeń sowieckich na froncie 
wschodnimi, wojna z Moskwą zacią- 
gala się niepokojąco. Oblężenie Sia- 
lingradu, rozpoczęte 24 sierpnia, na- 
trafiło na nieoczekiwany, złów róż- 


| bny opór. Afrykańskie sukcesy Rom 


la nie były lak błyskawiczne jak na 
to w Berlinie liczono. Kontrakcja 
aliancka była już w pełnym toku, 
PROPAGANDZISTA 
I ZNAWCA DUSZ 

Wszystko to widział inteligeniny, 
przebiegły Goebbels. Nio wątpił 
wprawdzie jeszcze w zwycięstwo i 
w szczęśliwą gwiazdkę swego uko- 
chanego Fuehrera, lecz musiał Się 
już liczyć z niezwykle dlugą i ciężką 
drogą, która do niego prowadzi, Kto 
wie zresztą, czy już nie wątpił! Ro- 
zumiał w każdym razie doskonale, 
że przedłużająca się wojna żłobi w 
psychice niemieckiej niepokojące 
ślady. Sam zaś zwykł mawiać: „Pro 
pagandzisia musi być najlepszym 
znawca dusz. „A duszę niemiecką 
znał świetnie. Grał na niej od blis- 
ko dziesięciu lat, jak na strunie, któ 
ra go nigdy nie zawodzi. 23 wrześ- 
nia wezwał do siebie redaklorów 
niemieckich, aby ich pouczyć, jak 
na tej strunie mają grać dalej. Przy 
tej ckazji powiedziai baraze wiele i 
bardzo szczerze, Nie tylko o włas- 
nvm narodzie, lecz o Anglikach, któ 
rych — jak widać — przeceniał, o 
metodach oddziaływania aparatu 
propagandowgo w państwie tolal- 
nym o jego zadaniect. o wrogach. 
Rzeszy — Żydach, o wrogach i 
sprzymierzeńcach wojennych Nie- 
miec, Twardymi nakazami dla na- 
rodu pokrywał, budzące się w nim 
wątpliwości, 

-PAN MINISTER 
WYJĄTKOWO POWAŻNY 
Według uezestnika yobiącego ze pi- 
ski Goebbels wygiaszając przem )- 
wienie był wyjatkowo poważny, W 
mowie nie było zwykłych dla niego 
cyniezno-ironicznych akcentów. A 
przecież przemawiał do liczne- 
go, lecz zamkniętego grona, w któ- 
rym jak zawsze mógł sobie pozwa- 

lać na wszystko. 

Stenograim przemówienia Goebbel 
sa — paufnymi kanalami — doszedł 
do rąk piszucego te słowa dopiero 
w maju 1943 roku. Nie oddaje on 
dosłownego tekstu  przemóńwienia. 
Zapiski są jednak tak szczegółowe, 
że napewno nie odbiegają w niczem, 
zwłaszcza w sprawach zasadniczej 
wagi, od oryginalu. Goebbels nie czy 
tal z tekstu, lecz mówił z pamięci. 

Zaczął od życzenia, aby dziennika 
rze, zarówno w  lreści artykulów, 
jak w tytułach, wybijali silniej, niż 
nawet na lo zasługują niemieckie 
sukcesy wajenne i polityczne, Z dru 
giej jednak strony żądał większego 
zdecydowania w szerzeniu hasła 


„przelrwania”, wypowiadając się 
przeciwko propagandzie złudzeń, 
przeciwko  niedocenianiu wroga, 


przeciwko wszelkim zapowiedziom 
poprawy syluacji Rzeszy. Po lakim 
wstępie stwierdził, że nie jest w sta- 
nie podsumować obrazu tej sylu- 
acji, gdyż operacje militarne z o- 
kresu łala i jesieni 1942, nie zostały 
zamknięte i nie wiadomo jeszcze, 
jak zostaną zakończone, TAMA 


ny” "rząd p. Adenauera będzie 
mógł przeciwstawić żądaniom 


pewnych radykalnych kół nie- 
mieckich, domagających się 
przerzucenia się na stronę Rosji 

i rozwiązania w porozumieniu z 
nią sprawy niemieckiej ? Rosja 
bowiem bez wiekszych trudno$- 
ci mogłaby zadowolić aspiracje * 
niemieckie na wschodzie. Nieza 
dowolenie Polaków poskromil- 
by marsz. Rokossowski. 

P. Priltie przytacza szereg 
głosów niemieckich, wypowia- 
dających się po tej linii. Tdzie 
poniekąd na rekę szantażowi 
niemieckiemu. 

Że Niemev się nie pogodzą % 
utratą swych byłych ziem 
wschodnich, to wiadomo i o 
tym nikogo nie potrzeba przeko 
nywać. Gorzej jest, gdv doma- 
gania się zwrotu tych ziem trak 
tuje się jako wyraz  umiarko- 
wania i gdy nadaje się rozgłos 
propagandzie niemieckiej i re- 
wizionizmowi niemieckiemu. 

sałsze o złym  zagosbodaro- 
waniu naszych ziem zachodnich 
powinny być sbrostowane, cho- 
ciażby przez placówki dyploma- 
tyczne reżymu warszawskiego 
które jednak wolą nie osłabiać 
przez sprostowania podobnych 
wystąpień, lecz wykorzystywać 
je do propagandy przeciw Za: 
chodowi w Kraju. 

Audycja p. Prittie odsłania 
zarysowujące się coraz realniej 
niebeznicczeństwo podjęcia ro- 
kowań między mocarstwami za 
chodnimi a Niemcami w spra: 
wach terytorialnych w chwili, 
gdy głos polski jest osłabiony i 
rozdwojeny. Jeszcze jeden po: 
wód do skończenia z rozbiciem 
politycznym naszej emiaracii. 

Michał BODZIEC 


WYROK W PLOESTI 
W procesie o Szpiegostwo 1 S8ŁOtAŹ 
naftowy w Ploesti zapadł wyrok 
skazujący trzech oskarzenych na do- 
żywotnie więzienie, trzech na doży- 
wotnie zamkniecie w obozie praey 
przymusowej, 18 pozostałych na ka- 
ry więzienia lub obozu pracy od 3 
do 25 lat, kara śmierci mie zapad'a, 
ponieważ zniosła ją nowa Konsty tua- - 
cja rumuńska. 
NOWY PROCES O SZPIEGOSTWO 
W Morawskiej Ostrawie rozpoczął 
się proces przeciw 9 Czechom, os- 
karżonym o szpiegostwo na rzecz 
Wieikiej Brytanii. Mieli oni dostar- 
czać tajnych informacji drugiemu se- 
kretarzowi ambasady brytyjskiej Gar- 
denerowi, wydaloneinu z Czechosło- 
wacji w grudniu 191, 
NOWY KOMENDANT AMERYKAŃSKI 
Dowódca amerykańskich wojsk oku 
pacyjnych w Austrii, generał Hays, 
ustąpi z końcem kwietnia; jego miej» 
sce zajmie generał Arnold, obecny 
szef amerykańskiej misji wojskowej 
w Turcji. 
STATEK BRYTYJSKI W OPRESJI 
Statek brytyjski „incharran” o% 
trzeliwany został na północny Za» 
chód od Formozy ogniem karabinów 
maszynowych przez chińskie dżonki, 
Statek zdołał uciec bez strat. Dżonk(i 
pochodziły prawdopodobnie z For 
mozy. 


m nnn 
AORO SIRSA 
w~ B, premier Francji Pinay przy- 
był do Rzymu w podróży prywatnej 
«m Od początku zimy zginęło w Al- 
pach austriackich 37 narciarzy skue 
tkiemm lawin, 

= We wschodnich Niemiczech skas 
zano za szpiegostwo na rzecz moe 
carstw zachodnich jednego studentą 
na 10 lat pracy przymusowej, 
dwóch innych na 58 lat. 

m Nowy wysoki Komisarz USA w 
Niemczech Conant oświadczył, że je- 
go głównym celem będzie jednocze- 
nie polityczne, gospodarcze t wojska 
we Europy z udziałem Niemiec. 
«m Gen. Bradley oświadczył, że Sta- 
ny Zjednoczone są obecnie lepiej 
przygotowane do odparcia agresji, 
niż kiedykolwiek od końca ostatniej 
wojny. 

«m Ochronę Formozy wykonywała 
dotąd zaledwie 6 kontrtor- 
pedowców 7-cj floty amerykańskiej, 
a~ Wiadze wschodnio-nienieckie są 
zalurmowane masową ucieczką na 
zachód fachowych roholników, po- 
nieważ zaczyna lo zagrażać pla- 
non: gospodarczym. 

«e W USA wynaleziono „syntetycr< 
ny tyton”, trudny do odróżnienia ad 
naturalnego. Robi się go z odpad- 
ków trzciny cukrowej z dodatkiem 
ferimentów i chernikalii. 

m Królowa Feżbicta IT. zleciła na- 
pisanie życiorysu swego ojca, Jerze- 
go VI, historykowi Wheeler - Ben- 
netlowi, 

m hosz!a pogrzebu Jerzego VI, po- 
kryle przez skarb brytyjski, wynło- 
sły 30,9 milionów franków. 

m Szzyl Wezuwiusza pokryty jest 
śniegiem. Temperatura powyżej ze- 
ra była we Włoszech tylko na Sy- 
cylii. 

m W Las Angeles lowarzysiwo 0- 
chrony zwierząt podjąło walkę z ha- 
lasem ulicznyin, śstwierdziwszy, że 
skulkiem haiasu psy zapadają na 
chorobę nerwową. 

— W Niemczęch wypróbowano z 
dobrym wynikiem spadochron, U- 
możliwiający skoki z wysśckości KO 
melrów. Spadochron ma 8,5 metra 
średnicy. 

mm ?-go czerwca, w dniu koronacji 
Elżbiety IH, angielska wyprawa hi- 
malajska zamierza zatknąć sztandar 
brytyjski na szczycie Everestu. 
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TRYLOGIA TRAGICZNA JANA MATEJKI 


Szczupły, o smutnych oczach I 
udręczonym uśmiechu, zjawił się 
Matejko na widowni Krakowa z 
nowym dorobkiem artystycznym. 
Była to chwila mroczna dziejów 
Polski, po upadku dwu pówstań 
zbrojnych. Epoka matek i wdów 
spówitych w kiry ciężkiej żałoby. 


Kiedy większość sądziła, że do 
konał się kres, on zaczyna odsła- 
niać kiry i historii, która minęła, 
kazał żyć na nowo. Przed oczy- 
ma rodaków olśnionych blaskiem 
splendoru i chwały  wyczarował 
taką Polskę, która zginąć nie mo 
że. bo dane ma od Boga prawo 
trwania. 


Nieprzytomny od pracy pomad 
siły, w dzień malował z żywych 
modeli i bardzo wiele z pamięci, 
w nocy robił rysunki przygoto- 
wawcze. Nieraz, mając tyiko zdar 
ty szmat jedwabiu czy 'makaty — 
malował z tego wspaniały strój. 
W swej pracowni Matejko tworzył 
wielkie dzieła Jedno za drugim, 
bez oddechu dla siebie. Wymiary 
ogromne, tłumy postaci, a każda 
z nich to oddzielne dzieło sztuki. 
Zadziwiająca doskonałość typu, 
wyrazu i stylu epoki. Malował mi 
strzowsko szaty, tkaniny wschod- 
nie, klejnoty, konie, uprząż i zbro 
je. meble, tło królewskich kom- 
nat, architektura zewnętrzna. 

Trudno jest uwierzyć, że wszy- 
stko to stworzyły dwie nieduże, 
nerwowe ręce tego cudownego 
człowieka, gorejącego jak krzak 
ognisty miłością Ojczyzny przez 
sztukę, przez niespotykany ta- 
lent. Wtedy powstały jego płót- 
na: Unia Lubelska, Batory pod 
Pskowem, Grunwald, Hołd Pru- 
ski, Konstytucja 3 Maja, Kościu- 
szko i wiele innych. 

Pierwszy okres twórczości Ma- 
tejki po załamaniu się walk po- 
wsłańczych daje nam trylogię 
tragiczną, a drugi, późniejszy — 
to zaklęta w jego obrazach histo- 
ria chwały i potęgi Polski. 

Obrazy z trylogii tragicznej : 
«Stańczyk Królewski», to jakby 
wstęp i przestroga, po którym na 
stępują dwa monumentalne óbra- 
zy: «Kazanie ks. Skargi» i «Rey- 
łan». 


Słańczyk, to obraz mniejszy od 
tamtych i tylko jednopostaciówy, 
Mroczna komnata królewska na 
Wawelu. Przez uchyloną kotare 
przy oknie widać świt, majaczy syl 
wetka wieży kościelnej. W głębo 
kim fotelu siedzi Stańczyk, ubra- 
ny w purpurowy strój błazna kró- 
lewskiego. Głowa pochylona na 
piersi, ramiona głęboko oparte 
na poręczach, ręce splecione ge- 
stem skupionego niepokoju. Dziś 
nadeszły złe wieści z placu boju: 
Smoleńsk stracony.  Niedobry 
znak, śmiałe uderzenie w funda- 
ment Rzeczypospolitej. Stańczyk 
przeczuwa początek złego jutra. 
Obok w salonach królowej Bony 
łańczą, muzyka. Gwar zabawy 
zagłusza złe wieści. 


Obrazu tego, niestety, nie u- 
miano wtedy ocenić u nas. Zaku- 
piono do... rozlosowania i rzuco- 
no niedbale w przypadkowe rę- 
ce. Dopiero później wrócił do 
zbiorów narodowych. 

Drugi obraz z tej serii — to 
<Kazanie Skargi». Skarga jak 
orzeł zawisnął. Twarz ascetyczna. 
natchniona, oczy przerażone wi- 
dzeniem jutra. Ręce  unieslone 
ku górze. Na pochylone głowy 
skłóconych magnatów padają cięż 
kie, jak bicze, słówa, «...tak was 


e 


pogruchoce Pan, jako ten gar- 
niec, którego skorupy spoić się i 
naprawić nie mogą...» aden 
artysta nie wydobył takiej potęgi 
dramału w obrazie, jak wówczas 
zaledwie 25-letni Matejko w 
«Kazaniu Skargi»... 

Obraz ten uzyskał wielką sła- 
wę na świecie, w Paryżu i Wied- 
niu. Wszystkie najwyższe odzna- 
czenia i Legię. mimo, że Polska 
nie była już modna na Zachodzie, 
jako uboga skrzywdzona aliantka. 
Unika się takiej jak wyrzutu su- 
mienia. A jednak wielkość Matej 
ki zmusiła do uznania i refleksji. 

«Reytan», sejm warszawski 
1773 rok. W pieknej sali król i 
mągnaci. Stroje przeważnie fran- 
cuskie, traki, białe peruki, hafty 
i koronki. W loży, jak bożek mon 
golski, siedzi kniaź Repnin. am- 
basador Moskwy. Na ścianie por- 
tret Katarzyny. Drzwi niedomknię 
te, widać za nimi wejsko carskie. 
Hugo Kołłątaj i kilku ze szlach- 
ty o twarzach porytych cierpie- 
niem patrzą na króla wyczekują- 
co. Jeden z nich wyciąga obie 
ręce gestem niecierpliwej prośby 
o pomoc, bo w drugim końcu sali 
rozgrywa się dramat: Reytan, ry- 


cerz niezłomny, Polak o czystym 
sercu, rozdziera na piersiach ko- 
szulę pokazując niezagojone ra- 
ny poniesione w obronie Oj- 
czyzny; rozpaczliwy protest prze- 
ciwko rozbiorowi Rzeczypospoli- 
tej. Król słaby i chory, stoi bez- 
radnie, głową oparty o lożę. Po- 
stać centralna, mocna w wyrazie, 
to piękny starzec Franciszek Po- 
tocki. Typ prawdziwego arystokra 
ty polskiego, w kontuszu, pasie 
słuckim, w delii na  sobolach. 
Wstaje, oczy przerażone, krzesło 
upadło obok — drżącymi ręko- 
ma szuka oparcia. |Jak piorunem 
rażony nagle zrozumiał : Polska 
wali się w gruzy... 

, Matejko po namalowaniu tego 
dzieła, przeżył wiele udręki od 
ludzi obrażonych osobiście oraz 
od ich płatnych przyjaciół. Szczę- 
śliwie znalazła się grupa Pola- 
ków z odwagą cywilna, którzy sta 
neli w obronie Matejki. 

Obraz ten zakupił potem ce- 
sarz austriacki Franciszek Józef 
do galerii wiedeńskiej, a później 
znalazł się w zbiorach Potockich 
w pałacu na Krakowskim Przed- 
mieściu. 


IRENA POKRZYWNICKA 


Słowo Polskie 


WYWIADY, KTÓRYCH NIE BYŁO 


Min. F. Dulles czuje się jak krawiec 


(W jednym z hoteli paryskich, 
minister John Foster Dulles, prze- 
chadza się po swym salonie, powta 
rzając urywki mowy, którą ma za- 
miar wygłosić wobec jednegń z eu- 
ropejskich mężów stanu: „Jeżeli nie 
chcecie się zjednoczyć, Stany Zjed- 
noczone będą musiały przemyśleć 
ponownie swnją politykę...” gdy 
ktoś puka do drzwi i wchodzi Dzień- 
nikarz). 

Min. FOSTER DULLES: — Pro- 
szę, proszę. Dobrze pan trafił, bo 
jestem jednym z tych niewielu mi- 
nistrów świata, którego rola polega 
na mówieniu prawdy, a nie na u- 
krywaniu jej... 

DZIENNIKARZ: — To coś zupeł- 
nie nowego... 

Min. FOSTER DULLES:— Tak, to 
najnowszy nasz towar. 

DZIENNIKARZ: — A jakże zare- 
agował rynek europejski ra ten no- 
wy wyrób amerykański? 

Min. FOSTER DULLES: — Po 
wiem panu otwarcie, że nie jest nim 
zachwycony... 

DZIENNIKARZ: — W jakiej roli 
przyjechał pan minister do Europy, 
bo różnie o tym mówią? 

Min. FOSTER DULLES :— Właś- 


ciwie, to czuję się tutaj w roli 
krawca... 

DZIENNIKARZ: — Jakto kraw- 
ca? 


Min. FOSTER DULLES: — Tak, wi 
dzi pan, prezydent Eisenhower przy- 
dzielił mi tyle i tyle metrów mate- 


MŁODZIEŻ AKADEMICKA O SOBIE 


riału na uszycie dla narodów euro- 
pejskich mundurów. Gdy się teraz 
pytam ich o miarę, otrzymuję dziw- 
ne odpowiedzi. Mówiąc o wysiłkach 
dla Zjednoczonej Europy, twierdzą, 
że są słabe i małe jak noworodki, 
gdy zaś mowa o ich potrzebach, aka 
zują się wielkoludami, mogącymi 
pożreć na śniadanie całego barana. 
Z tych powodów nie wiem, jaką dać 
miarę ich mundurom, ale boję się, 
że zamiast munduru, będą musiał 
uszyć śliniaczek... 

DZIENNIKARZ: — Wie pan co, 
panie ministrze? Mam niezły, zda- 
je się, pomysł... 

Min. FOSTER DULLES: — Słu- 
cham pana! 

DZIENNIKARZ: — Niech pan im 
powie, aby zgodzili się teraz na 
uszycie garnituru i nie czekali, aż 
się materiał zbrudzi i trzeba będzie 
go prać, bo wtedy znacznie się skur- 
czy... Może to ich przekona. 

Min. FOSTER DULLES: — Tak, z 
tym praniem to specjalna sprawa... 
W razie prania, może on w ogóle 
zniknąć, toteż trzeba zawczasu uszyć 
mundury. 

DZIENNIKARZ: — Prasa pisała 
o pańskich poglądach, dotyczących 
uwolnienia narodów europejskich 
zza żelaznej kurtyny. Co pan o tym 
naprawdę myśli? 

Min. FOSTER DULLES: — Proszę 
pana, chcę panu to poufnie wylłu- 
maczyć, bo jest to rzecz, którą pan- 
scy rodacy napewno się cieszą lub 


JAK ŻYJĄ STUDENCI POLACY W SZWECJI 


Obecnie studiuje na uczel- 
niach szwedzkich 43 Polaków. 
Z nich 28-miu na uniwersyte- 
tach, 11 na uczelniach technicz- 
nych a 12-tu na kursach liceal- 
nych. Ponadto przebywa w Szwe 
cji jeszcze 26 osób, które ze 
względu na brak funduszów nie 
mogą rozpocząć lub też konty- 
nuować studiów. 

SPRAWY MATERIALNE 

Pamiętajmy, że złe warun- 
ki materialne mogą zmienić — 
i gdybv nie duże poświęcenie 
-— zmićniłyby już zapewne to 
środowisko  inteligentów pol- 
skich w siłę roboczą. Studenci 
polscy w Szwecji nie mają sty- 
pendiów .Kto im więc pomaga? 

Korzystają oni z pomocy u- 
dzielanej im przez studentów 
Polaków w Wielkiej Brytanii, 
którzy za pośrednictwem Fun- 
duszu Pomocy S$tudentom Pola 
kom na Kontynencie przekazu- 
ją im pomoc pieniężna. W uh 
roku pomoc ta wyniosła Ł 144 


ARTYKUŁ DYSKUSYJNY 


(144.000 franków). Ponieważ 
pomoc udzielana jest w formie 
pożyczek zwrotnych, powiększa 
to możliwość udzielania tej po 
mocy coraz to nowym potrzebu 
jącym jej. Drugą kwotą, którą 
wypłacono na pomoc była sv- 
ma Ł 103 (103.000 fr.) od pol- 
skich władz na  ueliodźstwie. 
Resztę stanowiły spłaty udzielo 
nyćn dawniej pożyczek. Komi 
sia Stypendialna zajmująca sie 
rozdziałem pomocy mogła udzie 
liċ w roku ub. 22 miesiecznych 
pożyczek po ok. 12.000 fr. 
Jeżeli przyjmiemy, że na mi- 
nimum kosztów utrzymania 
studenci we Francji otrzymują 
po 18.000 franków, a w Anglii 
po Ł 20 czyli po 20.000 franków 
lo przy znacznie wyższej stopie 
życiowej w Szwecji niż w obu 
wymienionych krajach 12.000 


fr. miesiecznie stanowi niecałe 
dwie trzecie tego co na zaspoko 
potrzeb jest 
tego 


jenie pierwszych 
konieczne. Ofiarą braku 


koniecznego minimum padło 
9-ciu studentów „którzy musieli 
przerwać studia, a 3-ch z nich 
nabawiło się gruzlicyv. 


ZATRUDNIENIE 
ABSOLWENTÓW 


Imponująco wygląda ilość 
53 dyplomów ukończenia stu- 
diów uzyskanych przez polskich 
studentów w Szwecji w ciągu 
ostatnich kilku lat. Dyplomy te 
obejmują wszystkie rodzaje stu 
diów, większość stanowią stu- 
dia techniczne. 

Problem zatrudnienia absol- 
wentów szkół zawodowych i 
wyższych jest trudny tymbar- 
dziej, że absolwenci szwedzcy 
nie wszyscy znajdują pracę w 
przemyśle i administracji 

Część polskich absolwentów 
znajduje zatrudnienie w fabry- 
kach jako niekwalifikowani ro 
botnicy. Wielu usiłuje emigro- 
wać, co wydaje się jedynym po 
zytywnym wyjściem 2 sytuacji. 


Na marginesie problemów m4odzieżowych 


Pamięci sióstr 
polagłej 6. VIII. 1944 na 


Katastrofa Powstania Warszaw- 
skiego, tragiczny koniec Armii Kra- 
jowej, niesprawiedliwa  rzeczywis-- 
tość powojenna, pónuro zaciążyły 
na losach młodzieży polskiej, W 
wielu wypadkach egzaliację patrio- 
tyczną lat wojny zastąpił swoisty 
cynizm, zrodzony z kłęski i z zawie- 
dzionych nadziei. 

Na emigracji, młodzi znaleźli się 
w obliczu tysiąca nowych hiebezpie- 
czeństw. Jedni rozgoryczeni i zgorz- 
kniali poslawili sobie za jedyny rel 
— urządzić się, zorganizować sobie 
życie. Znam wielu, których jedynym 
celem zdaje się być by jak najbardziej 
od rodaków się ndgrodzić, jak naj- 
szybciej wsiąknąć w obce środowi- 
sko, zatrzeć za sobą ślady polskiego 
pochodzenia, Niedawno. młody inży- 
niećr, Polak, żonaty z Angielką, mó- 
wił mi ze epokojem, że zabrania 
dzieciom widywać Polaków, Tłuma- 
czy, że do Kraju wracać nigdy nie 
zamierza, a że dość miał trudności 
jako cudzoziemiec i że chce ich dzie- 
ciom oszczędzić. Ilość młodych zmie- 


manjej, Magdy, łączniczki Kedywu, 
"oli 


w 


niających nazwiska na obcobrzmią- 
ce jest zastraszająco duża; uderza, 
że robią to często ludzie o dużej war- 


tasci zawodowej — inżynierowie, le- 
karze i t. d, 

Inne zjawisko: — Ilu Polaków, ilu 
naszych młodych spadło do roli 


émulnych rozbitków burzy dziejo- 
wej. wynędzniałych półinteligentów, 
myjących talerze u Lyons'a, czy też 
tamochody w paryskich garażach. 
Niektórych beznadziejność syluacji 
żepchnę!a do roli męlów wielkomiej- 
skich. Któż z nas nie zna eks - b% 
hatera walki podziemnej, przemie- 
nionego różdżką złego losu w ins- 
piratora pół - legalnych interesów, 
kto z nas nie zna jakiegoś młodego 
np. polonisty, który złudnej nadziei 
lepszego jutra szuka na dnie butel- 
ki 


IE 
Walka o dusze, ratowanie tej mło- 
dzieży jest jednym z pierwszych na- 
szych obowiązków. Głęboko wpoić 
w serca nasze winniśmy poczucie 
zbiorowej  współodpowiedzialności. 
Hasłem naszym winna być stara 


harcerska zasada — jeden za wszyst 
kich, wszyscy za jednego. 

Praktycznie rzecz biorąc widzę ja- 
ko pierwszy punkt, pierwszy nasz 
obowiązek, obronę gimnazjum pol- 
skiego z Les Ageux, owej prawdzi- 
wej polskiej, katolickiej szkoły, pol- 
skiego środowiska, którego nam 
uczniom szkół obcych czy też krajo- 
wych, pełnych portretów Stalina i 
zatrulej, bezbożnej propagandy, czę- 
sto brakło, 


Z równą ofiarnością jak nasi gi- 
neli na barykadach Warszawy, win- 
niśmy walczyć o utrzymanie tej ba- 
rykady polskości. Piszę z pełną świa 
domością te słowa, może dla niektó- 
rych zbyt patetyczne, lecz na swoją 
obronę moge powiedzieć, że idą mi 
one z serca, i że o ich prawdziwoś- 
ci jestem, jak najgłębiej przekona- 
ny. 
Kończąc, chcę podkreślić szczerą 
wdzięczność wszystkich, którym ta 
sprawa jest droga — dla pani de 
Boisgontier, która tworząc Komi- 
tet Pomocy dla Les Ageux, zasłu- 
żyła sobie na miano Matki - Polki, 


Maciej MORAWSKI, 


ROLA Z.S.P. W SZWECJI 
Dużo pracy wkłada w polep- | 
szenie warunków materialnych 
oraz w uspołecznienie środowi- 
ska studenckiego Zrzeszenie 
Studentów Polskich w Szwecji, 
które w ub .r. obchodziło 10-le- 
cie istnienia. Prócz akcji samo 
pomocowej, zarząd organizuje 
odczyty, kursy języka francu- 
skiego „urządza imprezy kultu- 
ralne „jak np. „Żywy Dziennik” 
oraz zawody sportowe. Należy 
podkreślić, że studenci żywo u- 
dzielają się w istniejacych orga 
nizacjach społecznych. 
Wszystkie starania Zarządu 
o uzyskanie stypendiów z fun- 
duszu Paderewskiego w USA i 
na uniwersytecie Wolnej Furo- 
py w Strasburgu spełzły na ni- 
czym. Władze Uniwersytetu 
Wolnej Europy wysłały wpraw 
dzie do Szwecji swego urzędni 
ka celem przeprowadzenia roz- 
mów z kandydatami — ale nie 
udzieliły studentom w Szwecji 
ani jednego stypendium. Duże 
uznanie zyskuje sobie redakcja 
studenckiego pisma ..Żak”, reda 


gowanego na prawdziwie aka- | 


demickim poziomie, cieszącego 
się wśród polskiej młodzieży w 
Sżwecjii dużą popularnością. 
NAJWIĘKSZA BOLĄCZKA 
Na czoło bolączek Polonii w 
Szwecji wysuwa się wciąż pro- 
blem uciekającej z Kraju mło- 
dzieży Studenci wzięli sami na 
siebie obowiązek opieki i pomo 
cy nowym przybyszom. Ale ich 
możliwości wystarczają jedynie 
na pomoc w pierwszym okresie 
pobytu. Na dalszą metę przyby 
sze ci zdani są na swoje własne 
siły — dosłownie siły fizyczne, 
gdyż jedynie ciężka praca jest 
dla nich dostępna. Najbardziej 
rzeczowym rozwiązaniem tego 
palącego problemu za który ca- 
ła emigracja winna ponosić od- 
powiedzialność, powinno być 
umożliwienie tym młodym Pv- 
lakom osiedlenia w tvch kra- 
jach, gdzie będą mogli konty- 
nuować swoje studia. A, w, 


martwią. Gdy wyjeżdżałem z Ame- 
ryki, rzekł do mnie generał: — Słu- 
chaj Johnnie, ja chcę w miarę mo- 
żności wyzwolić narody ujarzmione. 
Wiem, że trzeba je zainteresować 
w walce, ba nadejdzie chwila, kie- 
dy jeden olbrzymi ruch antysowiec- 
ki, może naraz sparaliżować macki 
tego polipa. Ale nie mogę tego zro- 
bić, o ile narody wolne nie będą 
się poczuwały do obowiązku zary- 
zykowania czegoś dla uwolnienia 
tamtych narodów, Nie możemy dzia 
łać po dyktalorsku, bo mamy rzą- 
dy parlamentarne, więc musimy 
mieć po naszej stronie opinię 
szerokich mas. Póki w Londynie, 
Paryżu. Brukseli, Hadze. Rzymie 
czy Kopenhadze „szary człowiek“ 
dla wolności innych, ale też dla swej 
własnej, nie będzie chciał się wy- 
rzec kawałka masła, kiełbasy czy 
szklanki wina, o niczym nie może 
być mowy”. Ani ja, ani generał, cu- 
dów robić nie umiemy, możemy tyl- 
ko działać jak ludzie rozsądni. Na- 
rody muszą wiedzieć, że same ar- 
maty strzelać nie będą. U was tu- 
taj pokutuje ciągle „duch linii Ma- 
ginoła". Jak wszystkie duchy roz- 
wiała się linia jak mgiełka wio- 
senna i było po niej... 

DZIENNIKARZ: — No a gdyby, 
panie ministrze, pan stwierdził, że 
narody europejskie gotowe są bić 
się, to wówczas co? 


Min. FOSTER DULLES: — To za- 


eży... 

DZIENNIKARZ: — Więc i to zno- 
wu od czegoś zależy? 

Min. FOSTER DULLES: — To za. 
leży od ogólnego położenia... Naj. 
pierw chcemy przygotować grunt 
pod rozbicie wewnętrzne Rosji 80- 
wieckiej.,. 

DZIENNIKARZ: — A więc wojna 
zimna w dziedzinie propagandowej? 

Min. FOSTER DULLES: — Tak, 
zapewne. Musimy też odczekać wy- 
niki obecnych wewnętrznych przesi- 
leń w Rosji... 

DZIENNIKARZ: — Chcą panowie 
poczekać na dwunasty, trzynasty, 
czternasty i pięćdziesiąty proces pu- 
kazowy i na tępienie dalszych 
mniejszości np.: Łotyszów (o ile je- 
szcze coś zostało) Kirgizów, Czeczeń- 
ców, Kahardyńców, Osłaków, Ta- 
larów, Litwinów i tych kilkudzie- 
sięciu innych, które jeszcze żyją? 

Min. FOSTER DULLES: — Czuję 
w pańskiin glosie pewna niecierpli- 
wość i gorycz.. i rozumiem je. Ale 
co pan chce, to jest polityka, doty- 
czaca los)w świala na wieki i dla- 
tego musi hvć powolna... 

DZIENNIKARZ: — Tak, tak ro- 
zumiem: obiecanki cacanki.... 

Min. FOSTER DULLES: — Nie, 
pan się myli, tylko to jest najwiek- 
sze przedsięwzięcie, jakie od po- 
czatku świata odbywa/o się. Musi 
być szczegółowo obimyślone... * 

DZIENNIKARZ: — Ale czy nie hę 
dzie zapóźno? Czy czekanie nie poz- 
woli świątu okrzepnać w dwóch 
wielkich blokach, miedzy którymi 
i Europa będzie się pelała, niby opi- 
lek, przyciągany przez ten lub tam- 
ten magnes? 

Min. FOSTER DULLES: — Ha, to 
już zależy od opiłków.. Ja przyje- 
chałem, żeby brać miarę. A polem 
hedziemy kroili. Ot, dlaczego czuję 
się jak krawiec. 

PEREGRINUS. 


Sam będziesz kiedyś stary. 
Nie zapomnij o ofierze | 
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WSPÓŁCZESNE SYLWETKI 


ca: d ż 

Prasa włoska z ironią przyjęła do 
wiadomości fakt mianowania amba 
sadorem Stanów Zjednoczonych przy 
Kwirynale kobiety pani Klary Boothe 
Luce, 

Dziennik  „„Europeo'* twierdzi, żę 
premier de Gasperi będzie miał nie- 
wątpiiwie wielką przyjemność em 
wiania waznych międzynarodowych 
zagadnień z kobietą. Włosi uważają 
że ta nominacja świadczy o pewne 
go rodzaju lekceważeniu ich, pomi- 
mo, że w Ameryce uchodzi za rzecz 
normalną zatrudnianie kobiet w dy» 
plomacji. Od roku 1949 do 1952 przed 
stawicieiką Stanów Zjednoczonych w 
Kopenhadze była pani Anderson, w 
Luksemburgu zaś sławna pani Mesta. 
We Włoszech jednak jest to rzecz nie- 
spotykana, by w dyplomacji i to na 
placówce ambasadora, mogła być z8e 
trudniona kobieta. . 


Ciara Boothe Luce jest jedną z naj- 
bardziej znanych kobiet w Stanach 
Zjednoczonych. Żona pana Henry 
Luce, właściciela tygodników „Ti. 
mes”, „Life” i „Fortune" o nakła- 
dzie 7 milionów egzemplarzy tygod+ 
niowo, była z kolei aktorką i dzien- 
nikarką, autorką dramatyczną (saty- 
ra pt. Kobiety”) i republikańską 
posłanką. 

Piękna pani jest blondynką i wy» 
różnia się pewnością siebie oraz od- 
znacza swoistym wdziękiem. Kilka 
lat pod rząd uważana była za jedną 
z dziesięciu najlepiej ubranych i naj- 
szykowniejszych kobiet w Ameryce. 
Tu mała niedyskrecja: pani Luce uro- 
dziła się w Nowym Jorku w 1903 r. 

Zapalona feministka od 25 lat wal- 
czy niezmordowanie o równoupraw- 
nienie kobiet. Pracowała w redake 
cjach pism kobiecych „Vogue” | 
„Vanity Fair”. Po tragicznej śmierci 
córki Anny, która zginęła w wypad- 
ku samolotowym w roku 1945 przeez- 
ła na katolicyzm pod wpływem bis- 
kupa Sheena i to zapewne zaważyło 
na decyzji prezydenta Eisenhowera 
wysłania jej do Włoch. 

Protestanci amerykańscy mocno się 
obawiają, by nie reprezentowała tóż 
Stanów Zjednoczonych przy Watyką- 
nie, ale senator Taft uspokoił ich, że 
ewentualnym reprezentantem przy 
Watykanie w kazdym razie będzie 
protestant, 

W 1945 roku odwiedziła oddziały 
amerykańskie w Italii a spotykająe 
się z premierem de Gasperi spytałą 
go pewnego razu, dlaczego  dotych- 
czas nie udzielił czynnego i biernego 
prawa wyborczego kobietom włoskim, 

Opowiadają, że podczas swego nið- 
dawnego pobytu w Rzymie przyjęta 
została na krótkiej audiencji przez 
Plusa XII i w ciągu 15 minut mówiła 
bez przerwy o katolicyżmie. Papież, 
żegnając się z nią, powiedział z uś- 
miechem: „A wie pani, że ją też jee- 
tem katolikiem!” 


KRONIKA 


POCHWAŁA FILMOW 
FRANCUSKICH 


W angielskim dzienniku „Daily Te- 
legraph' ukazał się z okazji obecno- 
ści królowej Elżbiety i księcia Edyn- 
burga na premierze filmu Rene Clair's 
„Belles de Nuit” — artykuł poświę- 
cony pochwale filmu francuskiego. 
Dziennikarz twierdzi, że Francja wy- 
syła zagranicę tylko swe najlepsze 
filmy; inne kraje robią podobnie, ale 
właśnie przy porównaniach najlep- 
szych filmów francuska produkcja 
wypada doskonale, Są to obrazy peł. 
ne inteligencji i humoru, z doskona- 


FILMOWA 


łymi aktorami. W porównąniu z gro- 
dukcją Hollywoodu Francuzi mogą 
być dumni. 


ŚMIERĆ PIONIERA 
FILMU BRYTYJSKIEGO 


W Anglii zmarł niedawno pienie 
filmu brytyjskiego, Cecil Hepworth, 
przeżywszy 79 lat. Jednym z pierw- 
szych filmów niemych był obraz na- 
kręcony przez Hepwortha z jego żoną 
i córką jako aktorkami. On właśnie 
sfilimował pogrzeb królowej Wiktorii 
w roku 1901, co było wydarzeniem 
filmowym na owe czasy, 


BOLESŁAW PRUS. 
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OMYŁKA 


— Teraz mogą wszyscy przeko 
mać się, -— mówił kasjer, niespo- 
kojnie drepcząc na miejscu, — 
że mam diabelnie zimną krew. 
Nie a nic mnie to nie obchodzi. 
Ja taki zawsze w niebezpieczeń- 
stwach... 

— Panu chyba nie grozi żad- 
ne — odparła mama chłodno. 

— Kto wie?... Nam wszystkim 
może grozić... 

Przy ostatnich wyrazach za- 
krzłusił się i umilkł, 

— Stąd nic nie widać, —— mó- 
wił pan pocztmajster przykłada- 


jąc do oka lunetę. — Muszę 
wejść na górkę... ——— 

— Ja pana zaprowaczę! —= 
zawołałem. 


Weszliśmy tam i pan poczmaj- 
ster spojrzał przez lunetę. Lecz 
wnet odjął ją, wytarł chustką 
szkła z obu stron i znowu patrzył 
zaciekawiony. 

— Widzi pan co? — spytałem 

— Widzę... Pszenicę... Las, a 
za lasem... Nic — i stąd nic nie 
vidać. 

— Z dzwonnicy pewnie by 
san zobaczył... 

— Masz rację, kochanku! —— 
wykrzyknął pan pocztmajster mZ 
dzwonnicy... wyborna myśl... 


| zbiegł ze schodów, 
Na dole mówił kasjer do ma- 


my: 
— Słowo pani daję, mam tak 
swobodną myśl, że mógłbym 


tańczyć. Mnie to nawet zajmuje, 
a nawet powiedziałbym, że trochę 
bawi. Dziś dopiero przekonałem 
się, że niebezpieczeństwo, to mój 
żywioł... Bum! bum!... cóż to za 
muzyka!... 

W tej chwili wbiegła na pod- 
wórze pani pocztmajstrowa. 


— Ach, co za nieszczęście! — 
mówiła do mamy, całując ją dwu 
krotnie, — Straszny dzień!... Ja i 
prezydentowa pakujemy rzeczy, 
a majorowa kazała nakryć się po 
duszkami. Słyszy pani wystrzały?.. 
Umarłabym, gdyby do nas wpa- 
dła kula!... 

Ale gdzie mój mąż? — spyta 
ła nagle. — Czy pani da wiarę, 
że chciał tam podjechać i przy- 
patrywać się?... On nie ma ser- 
ca... Musiałam aż zakląć go na 
nasze szczęście małżeńskie a na- 
weł powiedziałam, że pojedzie, 
ale — po moim trupie... Więc 
został, ale cóż z tego? Wziął lu- 
nete i patrzył... Słabo mi się robi, 
kiedy pomyśle, że w tej chwili gi- 


ną ludzie... Jakie szczęście, że to 
tak daleko... 

— Giną ludzie?... — powłó- 
rzyłem i mróz mnie przeszedł. 

Dotychczas nie pomyślałem na 
wet, że te stłumione odgłosy mo- 
gą oznaczać śmierć. 

Raz widziałem topielca. Był to 
chłopiec mało co większy ode 
mnie, a jednak przez kilka dni 
obraz jego zasłaniał mi cały 
świąt. W tej chwili przypomnia- 
łem go sobie. | zdawało mi się, 
że widzę dwu, trzech... dziesię- 
ciu... stu takich chłopców, w roz- 
piętych koszulach, w wypłowia- 
łych, sukmanach, z nabrzmiałymi 
twarzami. P 

Powietrze napełniły nowe od- 
głosy. Dał się słyszeć nieustanny 
szmer, jakby groch sypano na bla 
chę, niekiedy rozlegały się urywa 
ne, gniewne, jakby szczekanie 
olbrzymich psów: «haul... haul... 
hau!»... Przed oczami coraz częś- 
ciej przesuwały mi się obrazy mar 
twych chłopców. Więc ukląkłem 
przy oknie i pełen smutku zaczą 
łęm mówić pacierz. 

Na podwórzu znowu  usłysza- 
łem rozmowę, Był to pan bur- 
mistrz. pan Dobrzański i mama. ; 

—Feralny dzie! — mówił pan 
burmistrz — ale jakoś nie upada 
my na duchu. 

— Wolałabym go nie docze- 
kać, — odpowiedziała mama. 
—— Chodzę jak błędna, miejsca 
sobie znależć nie mogę. Zdaje mi 


się, że kilka tych godzin, to całe 
lata i że nigdy się nie skończą. 

— Tak i mnie — mruknął 
nauczyciel. — Zestarzał się czło- 
wiek, skoro słysząc armaty, trwo- 
ży się jak baba... Tfy!... 

— Dziwna rzecz — odezwał 
się burmistrz nadstawiając ucha: 
— bitwa zbliża się... 

— To źle! — rzek nauczyciel. 

Przybiegł kasjer wołając: 

— No, ja, panie prezydencie, 
wyjeżdżam z paniami... Tu może 
być awantura... Pocztmajster mó 
wi, że zbliżają się... S 

— To pan jedź! — odparł 
gniewnie burmistrz — ja nie ru- 
sze się z miasta... 

— Ależ pan musi jechać z na- 
mi... Jedzie pani, panny... 

— Żona i dzieci zostaną ze 
mną. Nie po to jestem  burmi- 
strzem, żebym w takiej chwili ue 
ciekał. s 

— Panie prezydencie... 

— Nie zawracaj mi pan gło- 
wy! Panu wolno dbać o swoją skó- 
re, boś wielki człowiek, ale ja... 

Wyjrzałem. Pan burmistrz był 
czerwony i wywijał pieściami, aż 
mu czapka zsunęła się na bakier. 
Za to pan kasjer był bardzo mi- 
zerny, i zdawało mi się, że ma 
nogi cieńsze, niż zwykle. 

Odałosy wciąż się zbliżały, ale 
już byłem z nimi oswojony. O- 
garnęło mnie uczucie, że trwają 
od początku świata i że tąk być 
powinno. Około drugiej uczułem 


głód; a że dziś obiadu nie goto 
wano „więc niańka osoliła trochę 
gorącej wody, wrzuciła w nią ma- 
sła i nadrobiła chleba.  Jedząc 
taką zupę, myślałem, że jest to 
dzień gorszy od Wielkiego Piąt- 
ku, bo wtedy na obiad dają choć 
grzane piwo i śledzie z kartofla- 
mi, nie wodziankę. 


„ Podnosiłem do ust łyżkę, kie- 
dy nagle zatrząsł się dom od hu- 
ku bez porównania gwałtowniej- 
szego, niż dotychczas; zdawało 
się, że występują jakieś nowe po- 
tęgi. Aż pochyliłem sie na stół, 
a przerażona miańka, krzycząc, 
zaczęła biegać po pokoju. Byłem 
pewny, że już za naszym ogro- 
dem rozlegają się te częste i o- 
gromne wystrzały. 

Niańka zupełnie straciła przy- 
tomność, Wydobyła z komody 
kilka srebrnych łyżek i zawinęła 
je w fartuch, a potem zaczeła 
mnie ciągnąć za rękę, wołając: 

— Chodź do lochu, bo tu 
śmierć!... Zabiją ciebie i mnie... 
zabiją wszystkich... słyszysz!... 


Wyrwałem się jej „a starowina 
wybiegła z pokoju, modląc się 
głośno. 

, Łoskot był tak straszny, jak 
gdyby waliło się miasto. Gorąco 
uderzyło mi do głowy, a potem 
uczułem spokój, jakbym skamie- 
niał. Bez obawy spojrzałem w kie 
runku łąk i nie zobaczyłem nic. 

W tej chwili przybiegła do nas 


zapłakana pani Stachurska, z krzy 
kiem dopytując się o mamę. 

— Niech no pani pójdzie na 
miasto! — wołała. — Wszyscy po 
nich 


wariowali... wszyscy przez 
zginiemy!... 
Chciałem i ja iść, ale mama 


kazała mi zostać w domu, a sama 
wyszła ku rynkowi. 

W domu nie było nikogo. Pa- 
robek z najmłodszą  dziewką 
wleżli na stodołę, aby patrzeć, a 


kucharka z niańką ukryły się w 
lodowni. 
— Bywaj!... Pali się!... — krzy 


czano na ulicy. 

Nie pamiętam, jak i kiedy zna 
lazłem się znowu ma górce. Od 
strony lasu szeroką falą płynęło 
ku nam gęste trzaskanie,.co chwi 
ła przerywane wielkimi łoskota- 
mi. Zdawało się, że przy najpo- 
godniejszym dniu biją pioruny. 
Padł jeden, potem dwa, znowu 
jeden — trzy — pauza — i zno 
wu dwa... 

Spoza lasu wznosił się słup dy- 
mu. Stanął wysoko nad drzewami 
i począł rozciągać się na prawo 
i na lewo, podobny do grzyba 
na czarnej nodze, w rudym ka- 
peluszu. Z ugoru pędem uciekało 
bydło; na niektórych podwórkach 
psy zaczęły wyć i szczekać, Od 
kościoła rozległ się głos dzwony, 
przyśpieszony, urywany, jak ma 
pożar, kiedy serce uderza tylko 
w jedną krawędź. Dzwonił kilka 
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chwil, bez przerwy, nagle ustął i 


jeszcze odezwał się parę razy, 
jak gdyby ktoś przeszkadzał 
dzwonnikowi i gwałtem  odrywał 


go od sznura. 

Spojrzałem ku miastu. Na wie 
lu dachach siedzieli ludzie, z do- 
mów wynoszono pościel i skrzy» 
nie. Na rynku Żydzi skupili się 
około magistratu, garstka kobiet 
klęczała przed figurą św. Jana, 


a na środku widać było dziwną 
scenę. 
Tłum mieszczan, między mimi 


pan Stachurski szewc i pan Wła» 
dziński wędliniarz, spierali się o 
coś z panem burmistrzem, panem 
Dobrzańskim i moją mamą. Wie 
doçznie chcieli iść ku gościńcowi, 
ale tam proboszcz zastąpił im dro 
gę. Kilku siadło na wóz, który 
ruszył: ale pan Dobrzański uwie- 
sił się przy lejcach i tak skręcił 
konie, że wóz wywrócił się. 

Wtedy piesza gromada posunę 
ła się naprzód. Gwałtem ode» 
pchneli proboszcza, obalili burs 
mistrza i wołając poczęli biec 
gościńcem. lch krzyk mieszał się 
z łoskotem i trzaskiem od strony 
lasu, tworząc jedną . burzę, ed 
której zaczęły pękać szyby w ek» 
nach. 

Nagle przeciągły toskot usłał. 
Po chwili jeszcze kilka razy odlez- 
wał się huk bliżej i dalej, a por 
tem — cisza, jak gdyby świąt 
oniemiał... 

(Ciąg dalszy na str, bej) 
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POD WŁOS 


OZ TERDZIEŚ 


— Widział pan kiedy wieżę 
Eifla, panie Burbas ? T 

— Spróbuj pan nie widzieć 
wieży Eifla, panie Dziegietek, 
kiedy pan mieszkasz w Paryżu. 
Chyba żebyś pan z metra od 
świtu do nocy nie wychodził... 
Ale właściwie w czym rzecz ? 

— Rzecz jest w tym, że Fran- 
cuzy już od pół wieku całemu 
światu głowę tą wieżą zawraca- 
ją. że niby taka wysoka. A 
właściwie to jest bujda pozba- 
wiona wszelkiego socrealizmu! 
Można powiedzieć — pie, sym- 
bol i dekoracja ! Rusztowanie 
do kapitalistycznej reklamy i 
nic więcej. Nie to co warszaw- 
ski Pałac Kultury i Nauki... 

— A to on Die do reklamy bẹ- 
dzie służył ? — naiwnie wtrącił 
pan Grosik. 

*— Do jakiejżesz reklamy ? 
Czy Rosja potrzebuje reklamy? 
Co pan... ? Pałac jest tylko do- 
wodem przyjaźni Bedzie miał 
czterdzieści pięć pięter... 

— Aha ! To przyjaźń mierzy 
się na piętra. Rozumiem Soc- 
realizm ! 

— A jeżeli przyjaźń mierzy 
się na piętra, — podchwycił pan 
Burbas — to teraz 1 ja rozu- 


miem... Przyjaźń radziecko-pol- 


ska wciąż rośnie. Jak na droż- 
dżach. Jak ten „pałac”. 

— Pan Dziegietek uśmiechnął 
się z zadowoleniem. 

— Chwała Bogu, że pan to 
wreszcie zauważył, bo zwykle 
to pan tylko dziury w całym 
szuka. 

— Dziury to tam szukają $0- 
wieci. I znaleźli ją. Pod tym 
„bałacem”. Wygrzebali na trzy 
piętra głębokości. Tam bedą się 
kryć ze swoimi sztabami i pla- 
nami ujarzmienia Europy. I to 
jest cały ich interes — pod zie- 
mią. A nad ziemia to już tyiko 
czysta przyjażń ! Rosnąca po- 
dług pięter. 

—. Jakoś, muszę powiedzieć, 
nie bardzo rozumiem, co pano- 
wie z tymi piętrami... — zanic- 
pokoił się teraz pan Dziegietek. 


z 


— Zaraz to panu wytłómaczę 
— z powagą oświadczył Burhas. 
— Bo mnie się zawsze wydawa, 
ło, że jak się przystępuje do ja- 
kiejś budowli, to ma się plany 
gotowe we wszystkich szczegó- 
łach. A tu pokazuje się, że nie ! 
Jak wyjeżdżali z Moskwy, to 
widocznie Stalin im powiedział 
tak : „Wygrzebcie tam dziurę 
na trzy piętra w ziemi, a nad 
ziemią obiecajcie pałac. Z dziu- 
rą to ja i Kostia Rokossowski 
dobrze wiemy co zrobić, A z 
pałacem... Niech będzie wysoki! 
Pięter możecie dodawać, jak 
się to mówi po kucharsku : do 
smaku. Jak się Polacy będą do- 
brze sprawować, to im co ty- 
dzień możecie obiecywać o je- 
dno pietro wiecej "'* Więc też 
najprzód mówili, że będzie trzy 
dzieści, potem trzydzieści dwa, 
potem podjechało na trzydzieści 
cztery, a teraz słyszę, że ma być 
aż czterdzieści bięć. To widocz- 
nie po tych wyborach, Stalin u- 
waża, że Polacy dobrze się spra 
wują. 

— A Peacy naprawdę dobrze 
się sprawują ? 

— Komuniści ? Doskonale ! 
Grzeczni są i skromni. Bierut 


CI PIĘĆ PIĘTER 


nawet zrzekł się tytułu „„Prezy- 
denta PRL”. Jako Rezydent Sta 
lina w Warszawie, zadowolił się 
od zeszłego czwartku takim sa- 
mym tytułem, jak jego pan. Zo- 
stał tylko Premierem — jak 
Stalin. Bierut to jest teraz taki 
minimalny Stalin. Takie dzidzi- 
Stalin, takie bobo-Stalin. Taki 
cacy Stalin w krótkich portecz- 
kach. Taki Stalin-kurdupel ! — 
Nie wiem, czy temu „pałacowi” 
nie dodadzą teraz jeszcze z pięć 
pięter. Bo to przecież i tak tyl- 
ko pic, symbol i dekoracja. 


BONZO 


MAŁŻEŃSTWA BEZ MIESZKAŃ 


Czasopismo „„Population”* do- 
nosi w osłatnim numerze, że po- 
łowa małżeństw w Paryżu, zawar- 
tych od zakończenia wojny, nie 
posiada własnego mieszkania. O- 
gółem około 90.000 młodych 
małżeństw mieszka w hotelach, 
lub wspólnie z innymi lokatorami 
w pokojach, zajmowanych przez 
więcej niż dwoje osób. W tych 
warunkach trudno się dziwić, że 
wiele tych małżeństw jest bez- 
dzietnych. i 


Słowo Polskie 


JAK WIĘZIEŃ 


- WYNALAZCA 


PRODUKUJE SZTUCZNĄ BENZYNĘ 


Madryt, w lutym. 
Wypadek chemika hiszpańskiego, 
który odsiaduje w Portugalii karę 
18 lat więzienia za to, że rzekomo 
nie umiał prowadzić fabryki, któ- 
ra miała produkować sztuczną ben- 
zynę — przez co naraził wspólni- 
ków na wielomilionowe straty — 
w dalszym ciągu pasjonuje opinię 
mieszkańców półwyspu Iberyjskie- 
go i nie schodzi z łamów prasy por- 
lugalskiej i hiszpańskiej, która pu- 
blikuje coraz to nowe szczegóły. 


Jak już podawaliśmy, chemik 
hiszpański, Maestre y Amat w pry- 
mitywnych warunkach w więzieniu 
lizbońskim wyprodukował „synte- 
tyczną benzynę”, aby udowodnić, że 
nie popełnił żadnego oszustwa, a 
winę ponoszą całkowicie jego wspól- 
nicy. Końcowe doświadczenie odby- 
ło się pod surową kontrolą policji, 
która badała każdego z obecnych, 
łącznie z dyrektorem więzienia, oraz 
w obecności specjalistów, techników 
i uczonych. 

Technity zbadali całe urządzenie 
oraz surowiec użyty do doświadcze- 
nia (węgiel brunatny i smołę bezu- 
żyteczna). Katalizator pozostaje na- 
dal tajemnicą wynalazcy. Stwier- 
dzono tylko, że katalizator był za- 
warty w buteleczce z niewielką ilo- 
ścią płynu. Destylacja surowca da- 
la duży procent benzyny, nafty oraz 
oleju pogazowego. Produkty te od- 
razu zastosowano do samochodów 
więziennych i oświetlenia. 

Wynalazkiem zainteresowało się 
ministerstwo gospodarki w Portuga- 
lii, gdyż ze względu na tani suro- 
wiec, proste urządzenia i niską tem- 
peraturę (nie dochodzi do 400 stop- 


SKRZYNKA PORAD PRAWNYCH 


O ZASIŁKACH DLA BEZROBOTNYCH 


Przed tygodniem, podaliśmy wa- 
runki, w jakich powstaje prawo do 
otrzymania zasiłku na wypadek 
bezrobocia. 

Dzisiaj zaznajomimy zaintereso- 
wanych z formalnościami, jakich 
należy dokonać, aby otrzymać za- 
ilek a następnie go utrzymać. 

Dokąd należy się zwrócić z żąda- 
niem przyznania zasiłku? 

— Do miejscowego biura („Ser- 
vice Departamental de la Main 
d'Oenvre", jeśli zaś biuro takie w 
miejscu zumieszkania nie istnieje, 
to do merostwa. 

(w ma zawierać podanie o zasi- 
lek? 

W prośbie o zasiłek należy wska- 
ZaĆ: 

a) dane personalne: nazwisko, 
imie, datę urodzenia i adres; 


Przed sądem 


M. 8., Morcenx (Landes). — .„Sło- 
wo Polskie” czytamy od chwili zało- 
żenia dziennika i z coraz większymł 
zainteresowaniem. Przede wszystkim 
powitaliśmy Z prawdziwą radością 
nareszcie pierwszą gazetę polski: na 
emigracji, która ostawiła sobie za 
zadanie jednoczenie wychodźsiwa, a 
nie rozbijanie go na grupki politycz- 
ne; gazetę, w której nie ma nienawi- 
ści, jadu i ordynarnych wymiysłów 
na przeciwników, ale duje rzeczową i 
poważną ocenę iaktów. Doskonałe ar- 
tykuły redakcyjne na pierwszej 1 Z 
Kraju, ciekawy i tak bardzo potrzeb- 
ny na emigracji dział „Jak mówić po 
polsku” oraz wydarzenia we Francji, 
które przecież nas też interesuje, gdyż 
tu mieszkamy — wszystko składa Się 
na doskonałą całość. 

Stwierdzamy również z przyjenino- 
ścią, że język polski — Z początku 
chropawy i niezbyt czysty — popra- 
wia się wyraźnie. Jako matka nie mo- 
gę pominąć „Kącika dla dzieci”. Dział 
ten jest również bardzo dobrze reda- 
gowany. Poza wierszykanii, zagadka- 
mi i zabawami, są też ciekawe i pou- 
czające opowiadania dia starszych 
dzieci, a wszystko z objaśnieniami 
słów trudniejszych. Widać, że dział 
redaguje pedagog znający doskonale 
emigrację we Francji. Szczególniej w 
tych zakątkach, gdzie nie ma Se 
polskiej, kącik dla dzieci oddaje wiel- 
kie usługi. y 

Duff Still (Paryż). — Przed mo- 
im wyjazdem z Paryża, może Pan 
chciałby wiedzieć, że czytuję „Słowo 
Polskie” co dzień od deski do deski 
z żywą ciekawością. W porównaniu 
z „Dziennikiem Polskim", z którym 
dobrze się zapoznalem, Pańska ga- 
zeta obejmuje rozmaitość tematów, 
i z powodu tego mogłem powiększyć 
moje słownictwo. Powieść „Osobliwy 


Czytelników 


Powrót” bardzo mi się podoba i cza: 
sami nie mam dość cierpliwości, by 
dowiedzieć się, co stanie się z An- 
ulikiem Atkinsem i jego sekretarką 
Mary. Zawsze autor pisuje o ulew- 
nym deszczu i oczywiście prawda, 
leszcz pada jak z cebra w lLondy- 
nie. 


Z powodu mojego dziwnego nazwl- 
ska i zarówno pisania złą polszczyz+ 
ny, Pan będzie wiedział, że jestem 
Anglikiem i przypuszczainie w ma 
rynarce brytyjskiej. Niestety ten kurs, 
który trwał szesnaście miesięcy, skon 
czy się za dwa tygodnie, Jest nie- 
możliwe nauczyć się tego trudnego 
języka w tak krótkim czasie, i teraz 
nie ma stanowiska marynarskiego w 
Polsce. Jednak kiedy znów Polska 
będzie wolna, będę jeździł do Kraju, 
aby widzieć wszystko i wszystkich. 

Pewien profesor polski, którego 
czasami spotykam, mówi do mnie 
„Niech żyje marynarka’, i jedyna 
odpowiedź jest to „Nawzajem dla 
Polski”. 

Ł. G., Gallen, Szwajcaria. — Treść 
i sposób redagowania „Słowa Pol- 
skiego” są bardzo bogate i interesu: 
jące. Wielka i niepowetowana szko- 
da, że tak dobre wydawiuietwo nie 
miało pola do działania przed kilko- 
ma laty. Życzę Panom powodzenia z 
całego serca. 

Wł. M, Edmundsthal, Niemcy. — 
„Słowo Polskie” jest pismem napraw 
dẹ na czasie i bardzo bogate w swej 
treści, „które zadowoli każdego czy- 
telnika, nawet bardzo wybrednego. 
Żałuję tylko, że to pismo tax późno 
się ukazało, Od dwóch lat leżę Cho- 
ra w niemieckim szpitalu i z Polaka- 
imi nie mam łączności. „lu są same 
Niemki. Przesyłam moc najlepszych 
życzeń, aby się pismo romyslnie roz- 
wijało. 


b) dane zawodowe: wykonywany 
zawód, dypłomy i zaświadczenia; 

c) wysokość środków, jakimi dy- 
sponuje bezrobolny i jego rodzina. 

Ponadto, należy dołączyć zaświad 
czenia o (ym: a) że się zgłosiło do 
biura pracy z prośbą o pracę, — b) 
że się wykonywało pracę płatną w 
wymaganym przez prawo czasie 
(mówiliśmy o tym przed tygodniem) 
— c) że w danej miejscowosci mie- 
szka się przez minimalny okres, wy 
magany przez prawo. 


Merostwo, po opatrzeniu swoją o- 
pinią o ścisłości zawartych w poda- 
niu inforinacji, przekazuje sprawę 
w ciągu trzech dni do biura pracy. 
Dyrektor departaimentaliego biura 
pracy, po przeprowadzeniu dochodze 
nia, decyduje w zasadzie w ciągu 
5 dni, o tym, czy podanie zostało 
uwzględnione, czy też odrzucone. Je- 
żeli zasilku nie przyznano, albo przy 
znano go w wysokości. którą zain- 
teresowany uważa za krzywdzącą, 
to służy odwołanie do komisji depar 
tamentalnej, 


Przyznanie zasiłku zależy od ogol- 
nej rodzinnej sytuacji materialnej. 
Zależnie od tej sytuacji może on być 
przyznany nie tylko głowie rodzi- 
ny, ale również na małżonkę i dzie- 
ci oraz wychowanków, a w niektó- 
rych wypadkach, i na rodziców. Re 
gulują tę sprawę szczegółowe prze- 
pisy, o których należy się poinformo 
wać w biurze pracy lub na mero- 
stwie. 


Wysokość zasiłku na glowe rodzi- 


ny wynosi, zależnie od miejscowoś- 
ci, 190 fra 230 fr., 260 fr., albo 275 
fr; dziennie. Na innych zaś człon- 
ków rodziny odpowiednio: 85 fr. 105 
fr., 115 fr., lub 120 fr., Zasiłek jest 
wypłacany nie rzadziej jak co dwa 
tygodnie. 

Nie wystarczy jednak zdobyć pra- 
wo do zasiłku. Trzeba pamiętać, że 
nadal należy uważać na zastosowa- 
nie się do calego szeregu wymagań, 
których zaniedbanie może za sobą 
pociagnąć utratę zasiłku. 

Otrzymujący zasiłki mają nastę- 
pujące obowiązki: 

a) stawić się na wezwanie biura 
pracy; 

b) zawiadomić kierownika biura 
pracy o wysokości wynagrodzenia 
otrzymanego za przypadkową, oka- 
zyjną pracę; 

c) przyjąć zaofiarowaną pracę, o 
ile ważne powody nie przeciwsta- 
wiają się temu; 

d) uczęszczać na kursy zawodowe, 


ZARZEWIEM E O EE EE r EE O RAE 


rw a ZZA ZZ Wy, 


(Dnkończenie ze strony 3-ej) 


Gromada biegnących miesz- 
czan stanęła, przysłuchując się. 
Wtem z jednego dachu ktoś krzyk 
nął, nie wiem nawet co, i — cały 
tłum, przed chwilą niepohamowa 
ny, począł teraz uciekać. W kilka 
minut nie było już nikogo ani w 
rynku, ani na ulicy, ani na da- 
chach. 

Nad wieczorem część nieba za 
ciągnęła się chmurami i spadł rzę 
sisty deszcz. Ponieważ w kilku 
oknach brakowało szyb, więc ma- 
ma kazała zamknąć okiennice. 
Czeladź, zebrawszy się w kuchni, 
opowiadała o ubiegłych wypad- 
kach, a my z mamą siedzieliśmy 
na kanapce, w ciemnym pokoju, 
do którego przez otwory okiennic 
wpadało purpurowe światło zacho 
dzącego słońca. 

Oboje milczeliśmy. Mama by- 
ła znużona i przymknąwszy oczy, 
oparła głowę na krawędzi kana- 
py: ja wpadłem w jakieś odrętwie 
nie. Przysłuchując się obecnej ci 
szy, na próżno usiłowałem odży- 
wić sobie w pamięci to, com wi- 
dział i słyszał łak niedawno. 

Chwilami myślałem, że wszy- 
stko było przewidzeniem. | zno- 
wu zdawało mi się, że czerwone 
smugi na ścianach, to odblask 
krwi, przelanej niedaleko od nas. 

Na ulicy rozległ się tętent i 
szczęk, jakby kilku konnych prze 
leciało galopem w stronę miasta. 
Podniosłem głowe I... znowu 


usłyszałem ten sam co w nocy 
szelest ludzkich nóg, ciężko to- 
czące się wozy i uderzenia nie- 
zliczonych kopyt końskich. Nad 
tym wszystkim górował szmer gło 
sów, jakby rozmawiały tysiące; 
czasami zerwał się śmiech albo 
gniewny okrzyk. 

Hucząca fala stopniowo zbliża 

ła się do miasta. Już dosięgła 
opłotłków, już mija stodoły, już 
jest przy naszym domu. Wtem roz 
legł się donośny ałos komendy, 
wielokrotnie powtórzony przez ja 
kieś echa, i — szmer ucichł... 
I oto dom znowu zatrząsł się od 
posad do strychu. Zagwizdały 
piszczałki, zawarczały bębny i z 
tysiąca piersi wybuchła pieśń. 
Można było pomyśleć, że niezna 
ne siły przyrody, stargawszy wę- 
dzidła, rwą się i pędzą w szalo- 
nych skokach: to znowu, że bia- 
dają wszystkie jesienne wichry, 
albo że z nieba runęła na ziemię 
burza i toczy się zapieniona i po- 
tężna, 
„ Czasami chór milknął, a wie- 
dy słychać było ostry głos, zawo- 
dzący dyszkantem, i niecierpli- 
we tętnienie bębna. Wnet zrywał 
się nowy huragan, walił we drzwi 
i okna domów, natrząsał się z bó- 
lów ludzkich, kopał ziemię i roz- 
bijał o niebo. Zdawało mi się w 
krwawym mroku, jaki  napełniał 
pokój, że zawieszone na ścianach 
drżą święte obrazy i patrzą na 
mnie zdziwionymi oczami. 


Nie mogłem wytrzymać ani 
tych spojrzeń, ani tamtych gło- 
sów. Przypadłem do kolan matki, 
głowę owinąłem jej fartuchem, 
zatkałem uszy i sam nie wiem 
dlaczego, zapłakałem z głębi 
serca, łzami gorzkimi jak piołun. 


Poźno wieczorem przyszedł do 
nas pan Dobrzański. Wyglądał 
bardzo żle, może przy skąpym 
blasku łojowej świecy. W ciągu 
kilku godzin schudła mu twarz, 
włosy najeżyły się. Z początku 
milczał zwiesiwszy głowę na pier- 
si: spostrzegł jednak, że mama 
jest niezwykle smutna i zaczął o- 
powiadać nowiny, głosem apa- 
tycznym i ochrypłym. 


_ Dowiedzieliśmy się, że wojsko 
od godziny wyszło z miasta, że 
pani majorowa jest chora, a pan 
pocztmajster, który przez swoją 
lunetę nic nie widział z dzwon- 
nicy, pokłócił się z żoną o to, że 
nie pozwoliła mu wyjechać i na 
miejscu przypatrywać się bitwie. 


Osobliwe też były dzieje pa- 
na kasjera. Pod koniec bitwy 
stracił on wszelką przytomność i 
chciał przebrać się albo za Żyda, 
albo za kobiete. Gdy zaś pan 
Stachurski z panem Władzińskim 
zaczęli dzwonić na trwogę, co 
przerwał im ksiądz proboszcz z 
organistą, pan kasjer schował 
się w magistracie do piwnicy. 


(Ciag dalszy nastąpi) 


(Ciąg dalszy) 
o ile są na nie skierowani przez biu 
ro pracy; 

e) wykonać na żądanie pewne 
prace na rzecz państwa lub instytu- 
eji pnblicęnych. ROKITA 
Magister Praw. 


O KONIU KOŚCIUSZKI 


12 lutego obchodziliśmy rocz- 
nice urodzin generała Tadeusza 
Kościuszki. Każde dziecko pol- 
skie słyszało choćby raz nazwisko 
tego sławnego wodza Polaków. 
Już 207 lat minęło od dnia jego 
narodzenia (obliczcie sami, w 
którym to roku się on urodził) — 
ale do dziś przetrwała pamięć o 
nim i o tym jakie miał dobre ser- 
ce ten wielki Polak. 


Pod koniec swego życia T. 
Kościuszko mieszkał na wychodź- 
stwie w Szwajcarii, był wygnań- 
cem, tak jak wielu Polaków dzi- 
siaj. Często wyjeżdżał on na 
swym koniu, ale w drodze nie mi- 
nął żadnego biedaka. żeby mu 
jakiejś pomocy nie udzielić. Nie 
raz osłatni grosz oddawał potrze 
bującemu. 

Pewnego dnia Kościuszko cho 
ry, nie mógł jak zwykle dosiąść 
swego kenia „by zawieźć pomoc, 
którą obiecał potrzebującej ro- 
dzinie. Poprosił więc znajomego 
wieśniaka, aby go wyręczył i po- 
życzył mu naweł, swego konia. 
Wieśniak pojechał jak prosił Na- 
czelnik. Ale wieczór już nadszedł 
a posłańca nie było widać. Cho- 
ry zaczął się niepokoić: — Czyż- 
by słało mu się co złego? Ale 
nie, wśród ciszy słychać wyraźnie, 
że jeździec wraca. reszcie 
drzwi się otwierają, wchodzi nasz 
wieśniak i mówi: 

— Panie generale, wszystko 
załatwiłem, przepraszam za spóź- 
nienie, ale winien temu koń, już 
więcej na niego nie wsiądę, chy- 
ba z workiem pieniędzy. 

Kościuszko zdziwiony tymi sło- 
wami, pyła co to znaczy, 

— Bo to tak było — tłuma- 
czy nasz poseł, — ile razy spot- 
kałem ubogiego człowieka z ka- 
peluszem w ręku, proszącego o 
wsparcie, koń zatrzymywał się 
przed nim i nie ruszał z miejsca, 
dopóki nie dałem biednemu pie 
niędzy. Miałem tylko kilka gro- 
szy przy sobie, a gdy je rozdałem 
musiałem potem ze wstydem uda 
wać, że coś ubogiemu wrzucam 
do kapelusza, byle uspokoić te- 
go miłosiernego konia». 

Kościuszko z uśmiechem poki- 
wał głową: 

— Takiego już mamy konia, 
musimy go słuchać kiedy ma ra- 
cję — odpowiedział żartobliwie. 


KTO ZGADNIE ? 


Nad progiem skrzypiały 
Do domu wejść zie chciały. 


Mały, gruby, s Mesie stoi, 
nigdzie się nie rusza, 

I przed nikim nie zdejmuje 
nigdy kapelusza. 


Żarciki 
PYTANIE 
. — Czy mogę zapytać pana, która 
jest godzina? 
.— Za dziesięć minut szósta, 
— Dziękuję, ale ja chciałbym wie- 
dzieć, która godzina jest teraz. 


USŁUŻNY HENIO 


— PDowidzenia Heniu. Muszę sle 
spieszyć na pociąg. 

— Mech się ciocia nie spieszy, Jesz- 
cze Czas. Ja cofnąłem zegar o całą 
godzinę... 


ni), produkcja benzyny jest niepo- 
równanie tańsza od dolychczaso- 
wych metod. 

Że swej strony ministerstwo spra- 
wiedliwości zajęło się sprawą rewi- 
zji procesu i należy się spodziewać, 
że Maestre y Amat zcstanie wkrót- 
ce zrehabilitowany. Poprzedni suro- 
wy wyrok, jaki olrzymał, był spo- 
wodowany błędną informacją ze 
strony policji, która przedstawiła 
fakty w jak najniekorzystniejszym 
świetle dla hiszpańskiego chenyka| 


ZE ŚWIATA MEDYCYNY 
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Z ZYCIA ZWIERZĄT 


SŁOŃ SYMULOWAŁ ŚMIERĆ 


Starych oswojonych słoni używa 
„się zawsze do chwytania dzikich i 
młodych słoni. Dwa takie: słonie 
pozostawia się same daleko od 
polujących ludzi. Gdy tylko in- 
ne, dzikie jeszcze słonie zbliżą 


się do nich, oswojone słonie pod 
chodzą do młodego dzikiego sło 
nia i bawiąc się z nim beztrosko, 
Później 


zyskują jego zaufanie. 


Zastosowanie fermentów w lecznictwie 


Od czasów, kiedy przedstawiciele 
chemii organizmów żywych, zwanej 
biochemią, zwrócili uwagę na 
wpływ różnych zaczynów (fermen- 
tów) na ustrój ludzki i zwierzęcy 
— usiłuje medycyna wyzyskać ich 
osiągnięcia w tej dziedzinie. Na 
wpływ fermentów zwracał uwagę 
już słynny Ludwik Pasteur. Z lej 
gałęzi nauki wywodzą się penicyli- 
na i inne antybiotyki, bez których 
trudno byłoby wyobrazić sobie nowo 
czesną szlukę lekarską. 

Zdobyczami ostatnich lat są trzy 
leki o charakterze  fermentów: 
hyaluronidaza, streptokinaza i strep 
todornaza. 

Pierwszy środek, hyaluronidaza, 
zwana przez Anglosasów „czynni- 
kiem  rozpościerającym („spraying 
factor“) wozpuszcza i rozrzedza śŚlu- 
zowatą substancją śródłkankowa, w 
której skąpane są kumórki żywego 
ustroju. 

Hyaluronidaza znajduje się w każ- 
dym organizmie. Szczególnie dużo 
zawierają jej gruczoly płciowe i 
tkanka mózgowa. W medycynie u- 
żywainy jej w postaci skoncentro- 
wanych wyciągów, określanych w 
jednostkach, odpowiadających sto- 
pniowi obniżania lepkości śluzu 
śródtkankowcpo. 

Do czego służy hvaluronidaza? 

Każdy lek zmieszany z lą substan 


cją o dziwacznej nazwie I wprowa- 
dzony do ustroju drogą zastrzyku 
podskórnega, działa równie szybko, 
jak zastrzyknięty dożylnie. To na- 
tychmiastowe rozprowadzenie każ- 
dego lekarstwa po ludzkim ciele za- 
wdzięczamy hyaluronidazie, olmiża ja 
cej lepkość płynów tkankowych. W 
len sposóh lek działa na komórkę 
„obnażoną” z której ferment ściera 
nieomal mechanicznie otoczkę lep- 
kiego i gęstego śluzu. Ferment, o 
którym mówimy ma duże zastasa- 
wanie w chirurgii, w poałożnielwie, 
w medycynie ogolnej, wszędzie lam 
gdzie chodzi o szybkie działanie ja- 
kiegokolwiek lekarstwa. 
Streptolkinaza i strepiodornaza — 
lo fermentv, których zadanie Pole- 
ga na rozżlnźnianiu i rozpnszezaniu 
zrostów i blizn, bo te nieraz wik'a- 
ją różne schorzenia i utrudniają le- 
czenie. Stosujemy je lam gdzie cho- 
dzi o uwolnienie narządów z krę- 
pujacych je postronków tkanki „błi- 
znowałtej”. I tak na przyklad, uży- 
wa sie ich z dużym powodzeniem, 
aczkolwiek przy zachowaniu wiel- 
kiej ostrożności, dla „rozpuszczenia”” 
zrostów opłucnej w tych przypad- 
kach, gdzie zachodzi potrzeba uniern 
choniienia chorego płuca dla celów 
leczniczych (odma czyli pneumatho- 
rax). 
Dr El. 


chwyłają go trąbą i przyprowadza 
ją do myśliwych. 

Pewnego razu upolowano w 
ten sposób kilka młodych słonią- 
tek i pędzono je do miejsca, 
gdzie miały być załadowane i 
wysłane w świat. Jeden z tych 
młodych słoni nagle jak gdyby 
zasłabł, zaczął pozostawać w tyle, 
kładł się często, aż nagle wyciąg- 
nął się jak długi i nie dawał zna 
ku życia. Myśliwi sądzili, że 
zdechł. Pozostawili go na miej- 
scu, zdjęli mu pęła i oddalili się 
z resztą słoni. Niezmiernie byli 
zdziwieni, gdy uszedłszy kilka- 
dziesiąt metrów zobaczyli, jak 
słoń podniósł się spokojnie i za 
chwilę znikł, w dżunglii. 


ANTYLOPY RATUIJIĄ ZEBRY 

Słynny myśliwy na grubego 
zwierza Radcliffe Dugmore opo- 
wiada, jak swego czasu stado 
zebr przekraczających rzekę 
wpław zwróciło jego uwagę. Uda 
jąc się wślad za stadem, obserwo 
wał zwierzeta w ciągu dobrej go- 
dziny. W chwili, gdy zmienił się 
kierunek wiatru myśliwy zmuszo- 
ny był również zmienić swe stano 
wisko. Po pewnym czasie przecho 
dziło obok myśliwego stado anty- 
lop i sposłrzegłszy go, pierzchło 
w bok. Dwie anłylopy pozostały 
jednak z tyłu i jak gdyby namy- 
ślając się dość długo, popędziły 
w ślad za zebrami i wydając kil- 
ka swoistych dźwięków pedob- 
nych do beku, ostrzegły zebry o 
grożącym im niebezpieczeństwie 
ze strony myśliwego. Zebry skrę- 
ciły w mig i rozbiegłv się w aalo 
pie. a anłylopy szerokim łukiem 
omijając strzelca dołączyły się do 


„swego słada 
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Ojciec sierot — Stanisław Jachowicz 


Nasz dzisiejszy wierszyk kon- 
kursowy „O chorym kotku” na- 
pisał wielki przyjaciel dzieci, 
Stanisław Jachowicz. 

Stasio urodził się 17 kwietnia 
1796 r. Kiedy był jeszcze mały 
zmarł jego ojciec, był więe od 
młodych lat sierotą. Uczył się 
w szkołach w Stanisławowie, 
Rzeszowie i Lwowie, a uczył sie 
dobrze i zawsze pilnie odrabiał 
zadane lekcje. 

Gdy dorósł i został nauczycie- 
lem, zaczął uczyć dzieci. Dzieci, 
które uczył — bardzo go kocha 
ły. Pan Stanisław Jachowicz u- 
czył nietvlko za pieniadze. ale 
zbierał hiedne dzieci i uczył zu- 
pełnie darmo. Najbardziej jic- 
dnak troszezył sie o sierotv. Dłu 
go starał zie, chodził. prosił. tłu 
maczył różnym ludziom, aż u- 
dało mu sie uzbierać pieniadze 
na wyhudowanie ochronki i 
szkoły dla sierot. Dom ter sta- 
nał na Nowym Mieście w War- 
szawie, 

W chwilach walnych od 
nauczania. lubił pan, Stanisław 
pisać dla dzieci. Pisał dużo. Je- 
go opowiadania i wierszyki są 
przedziwnie proste a mądre. 
Wydawał też dla dzieci pierw- 
szą gazetkę. nazywała się ona : 
„Dziennik dla dzieci”. Dzienni- 
czek był mały. miał zaledwie 


dwie kartki ale ukazywał się 
codziennie. Prócz Jachowicza 


nikt inny w Polsce nie próbo- 
wał wydawać codziennego pis- 
ma dla dzieci. 


Stanisław Jachowicz miał tak 
czułe serce, że nigdy nikogo kto 
był w potrzebie nie zostawiał 


TECZKA NA KĄCIK 


„Kącik'* podaje Sposób zrobienia 
sobie ładnej i praktycznej okładki do 
przechowywania gazetek. Zawsze to 
przyjemnie mieć wszystkie „Kaciki” 
i zaglądać do nich jak do dobrych 
starych znajomych. Składając do ok- 
ładki lub teczki chronicie ,Kąciki” 
od zniszczenia, 


Teczkę taką można łatwo zrobić z 
cienkich deseczek (dykty) lub z tek- 
tury. Dyktę wystarczy wyciąć, oczyś- 
cić szklistym papierem i naciąć pi- 
łeczką szpary do przewlekania tasie- 
meczek. Wielkość okładek powinna 
wynosić 28 cm. szerokości i 35 cm. 
długości (patrz na rysunek), 

Jeżeli zrobicie je z tektury, to po 
wycięciu trzeba okleić mocnym pa- 
pierem brzegi, a następnie powierz- 
chnię, zostawiając od brzegów po pół 
cm. Dłutkiem lub nożem przetnijcie 
szpary i przewleczcie tasiemeczki, 
około 75 cm. długie. 

W miarę jak będzie przybywaio 
„Kącików”, teczkę można rozsuwać 
Jak ja ozdobić pomyślcie sobie same. 


bez pomocy. Nieraz oddawał 
biednemu swoją własną koszu- 
lę, ale też nie było nikogo w 
Polsce kto go znał lub o nim sły 
szał a ktobv go nie kochał i 
nie szanował, Nazywano go też 
„Ojcem sierot”. 

Jego śmierć była wielką stra- 
tą. Umarł Jachowicz mając lat 
61. Żałowany przez wszystkich. 

Po jego śmierci napisano 0 
nim taki wiersz : 

On dla nas sercem ojca i matki 
Przez lat czterdzieści pracował. 


On wkoło siebie zgromadził dziatki 
Mądrym je słowem hodował. ' 


Jeśli miał duszę czym zasmuconą 
Wnet nikna jego kłopsty, 

Kiedy go dzieci otoczy grono, 
Gdy uczy biedne sieroty. 

| czy nas jego śliczne bajeczki, 
Czy miłe piosenki bawiły, 

Tego chciał tylko, aby dziateczki 
Grzeczne i dobre były. 


W Warszawie, przed wojną, 
bo jeszcze w roku 1930, poświę- 
cono pamieci Stanisława Jacho- 
wicza, tablice, wykuta w ogrom 
nym kamieniu. Kamień ten po- 
łożono wśród pięknych brzóz w 
Parku Ujazdowskim, w części 
specjalnie poświęcenej dla dzie- 


ci, bv przypominał stale tym 
małym © miłującym dzieci 


bajkopisarzu. 


* nocy po 


ROBACZEK 


— Widziałem robaczka, 

Po ziemi szedł sobice. 

— I zdeptałeś ! — Broń Boże! 
O, tego nie zrebię! 

Bóg stworzył robaczka, 
Żeby był szczęśliwy. 

Niech żvie na świecie! 

A mnie źle, żem żywy? 


St. Jachowicz 


NASZE KSIĄŻECZKI 


Jasio pokozał mi ciekawą ksią 
żeczkę. Na okładce jest naryso- 
wany brunatny miś. Wszystkie dzie 
ci lubią chyba takie misle. Ten ż 
książeczki trzyma w łapkach ta- 
bliczkę, na której jest napisane: 
Historia o jednym chłopczyku i © 
jednym lotniku. 

Nad misiem widzimy nazwiska 
autora tej książeczki: jest nim: 
Jan Lechoń. 

Otwieramy książeczkę, na pier- 
wszej stronie dowiadujemy się: 

— Był raz sobie jeden chłop- 
czyk grzeczny, który mieszkał w 
Warszawie. Miał bardzo wiele za- 
bawek. Najwięcej jednak lubiał 
swoje wojsko ołowiane, bo też ło 
nie byle jakie wojsko... ale do- 
wiecie się o tym gdy przeczyłacie 
sami. Był tam jeden lotnik. Bar- 
dzo dzielny mały lotnik, który w 
kryjomu wyszedł... co 
zobaczył, jak szedł dalej, jak do- 
leciał do lotniska przyjaznego... 
jak walczył wciąż za Polskę. | ca 
dalej potem robił... nie nie po- 
wiem, sami wiecie — są książecz- 
ki na tym świecie, by je dziecł 
tak spę- 


przeczyłały i czas mile 
dzały. 


WIERSZYK KONKURSOWY 


CHORY 


KOTEK 


Pan kotek był chory i leżał w łóżeczku; 

l przyszedł kot doktór: — Jak się masz koteczku? 
— Źle bardzo! — i łapkę wyciągnął do niego. 
Wziął za puls pan doktór poważnie chorego 

| mówi z namysłem: — Zanadło się jadło, 

Co gorsza nie myszki, lecz szynki i sadło, 

Źle bardzo... gorączka! Źle bardzo, koteczku! 
Oj, długo ty, długo poleżysz w łóżeczku; 

| nic jeść nie będziesz, kleiczek i basta! 

Broń Boże! — kiełbaski, słoninki lub ciasta! 

— A myszki nie można? — zapyłał koteczek — 
Lub z ptaszka małego choć parę udeczek? 

— Broń Boże! pijawki i dieta ścisła. — 

Od tego pomyślność w leczeniu zawisła, — 

| leżał koteczek, kiełbaski i kiszki 

Nietknięte; z daleka pachniały mu myszkt... 


Patrzcie, jak złe łakomstwo! — Kotek przebrał miarę, 
Musiał więc nieboraczek srogą ponieść karę. 


ODBIASNIENIA : kleiczek — gęsta 
zupka z ryżu; udeczek — nóżek: die- 
ta ścisła — dokladnie tylko to jedze 
nie, o którym mówi doktór; zawisła 
— zależy; sroga kara — ciężka kara, 


Stanisław Jachowicz 


ostra kara: nieboraczek — biedaczek. 

UWAGA: Wierszyk ten należy, prze- 
pisać i dorysować do niego obrazki, 
Na przykład takie, jak ten, który po- 
dajemy. 
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LUTEGO 


SOBOTA 
éw, WALENTEGO, m. 


NIEDZIELA 


PIĘCDZIESIATNICA 
8w. FAUSTYNA i JOWITY, mm. 


Sobota 


sw. Walenty był kaplanem rzym: 
skim, ktorego scięto podczas przysia: 
dowań za Cesarza Mklaudiusza UGota 
około roku W% Ciuło męczenuika po- 
chowano przy drodze  flamińskiej. 
gdzie już w roku 350 postawiono nau 
jego grobem znaną bazylikę, W Pol 
sce św. Walenty jest patronem die- 
cezji przemyskiej i wzywany w cho- 
robie padaczki (epiiepsjaj, 


i Niedziela Pięćdziesiątnicy 


Punktem kulminacyjnym | 
towania wiernych do Wielkiego Po- 
stu jest zapowiedzenie przez samego 
Chrystusa Jego Męki Kizyzowej, kto: 
ra ma ponieść za grzechy calej ludz: 
kosci (Ewangelia, Łukasza, 
18, 31-43), Ta mezwykło zapowiedz 
spotkała się Z brakiem ztozuimicn:a 
ze strony słuchaczy, dyz mepojeta 
jest wierkość miłosci, ktora | 
Jezusa do poniesienia śmierci za nas 
iLekcja z 1. Listu do Koryntian, 3.) 
1-12), 


wę sw. 


« 

>. 
aracla Faustyn i Jowita z Brescji, 
pochodzący ze znanego miejscowego | 
rodu, zginęli simierciy pęczeńską w | 
swym rodzinnym rnieście za pano- ; 
wanla Hadriana w r. 17. I 


Kuźnia cierpień 


Spotykamy się obecnie z filozofa- 
mi, którzy — jak na przykład Al- 
bert Camus — swoją niewiarę sta- 
rają się uzasadnić tą wielką nie- 
sprawiedliwością, . jakiej  dornaje 
cala ludzkość przez ogrom swych 
cierpień. „Gdyby był Bóg, — powia- 
dają — nie ścierpialhy On tryum- 
fu smutku na ziemi”, 


——— 


Znany nam już dziś dobrze ojciec, 
Maksymilian Kolbe, lubił swe 
wolniejsze chwile spędzać wśród 
mlodych nowicjuszów franciszkań- 
skich, założonego przez siebie klasz- 
toru w Niepokalanowie. Raz, pod- 
czas jednej z lakich pogwarek, na- 
rysował im na tablicy następujncą 
formułkę z fizyki: w równa cię W. 

— Wiecie, co to znaczy?.. To rów- 
nanie idcału św, Franciszka z Assy- 
Żu: małe w oznacza wolę człowieka, 
a duże W — wolę Boga. Gdy między 
nimi jest calkowita zgodność, czyli 
„równanie”, wtedy jest święta ra- 
dość! 

— Ojcze, a co się dzieje, gdy brak 
tej całkowitej zgodności? 


WAŻNE DLA POLONII 
W PAS DE CALAIS 


Biuro Agencji „Słowa Porsktago” 
w Lens jest otwarte: 

w poniedziałki i srody w godz. 9-12. 
a w piąlki w godz. 14-19. 

Agsanoja miesci się w Motelu Pol- 
skim, 24, rue de la Gare, LENS. 


Wybitny polski biskup misyjny ks. IGNACY KRAUSE 
WYGŁOSI KAZANIE W KOŚCIELE POLSKIM 


W niedzielę, 15 lutego, wygłosi sto- 
wo Boże w kościele polskim w Pary- 
żu (263-bis, rue St. Honore) J, £. bis- 
kup Ignacy lsraune. 

Syn ziemi poznańskiej ukończył 
studia teologiczne w Krakowie I tarri 
że przyjął święcenia kapłańskie w 
1919 roku, Jako członek Zakonu La 
zarzystów został już w IRO r. wysta- 
ny do pracy duszpasterskie) wsrod 
Połaków do Brazylii, W tr, 1029 wysSy* 
łają go władze kościeine do głosze- 
nia Ewangelii w Chinach, gdzie od- 
daje służbie Bożej najpiękniejsze a 


UWAGA, RODACY, 
z Północnej i Wschodniej 
FRANCJI 


Na zaproszenie « Słowa Pol- 
skiego » w najbliższych dniach 
znany działacz podziemia w la- 
tach okupacji niemieckiej i so- 
wieckiej, jeden z 16-tu sądzo- 
nych w sławnym procesie moskiew 
skim, mecenas — 

Zbigniew Stypułkowski 
wygłosi kilkanaście odczytów na 
temat : 

SOWIECKIE PROCESY 

POLITYCZNE 
(na tle osobistych przeżyć) 

Odczyty te odbędą się w więk 
szych ośrodkacu polskich w pół- 
nocnej i wschodniej Francji. 

O terminach i miejscu odczy- 
tów zawiadomią naszych Czytelni 
ków osobne ulotki. 


podniecone 


Byłyśmy } 
wiadomością, że Slasiawa oczekuje 
dziecka, Ciągle w kólko o tym móri 


ogromnie 


łyśmy, uż pani Kowalik ofulinęia 
nas niecierpliwie: 

— No, i cóż lak wydziwiacie, Sta- 
siowie są masżeństwem, chybu wi'e 
nic bardziej nalurulnego, jak lo, że 
będą mieli dziecko. j 

— Wielu ma'żeńshwon wydaje się 
bardziej naturalne nie mieć dzieci — 
odpariem i szybko zmieniiem temat 
rozmowy, bo balam się, że Ada wei- 
mie moje slawa za złośliwość uwzglę= 
dem siebie. 

Choć Stusiowie mieszkają bardzo 
daleko, wybra'yśmy sie do nich w 
niedzielę z panią Kowalik, 4 

Z przyjemnością zauważy'am, że 
ich nieznośna, choć ładna psina. Zo- 
li, ongiś ukochanie gospodarzy, a 
postrach gości, na których rzucała 
stę z brudnymi 'apami, teraz same 
knięta w kuchni, nawet nie usito- 
wała dostać się do pokoju. 

Cała uwaga t rozmowa gospodyni 
t nasza obracała się koto oczekiwa- 
nego przybyszu, który miał się jesz- 
cze nieprędko zjawić. 

— Czuję, że (o bedzie dziewczyn- 
ka — mówiia S'asiawa z ożywie- 
niem. — Ach, tak bardzo praynie- 
my dziewczynki, Staś mówi, że cie- 
szył by się też z chlopca, ale ja nie. 
Wydaje mi si”, że wcale Lym ya 
nie kocha'a. Marze tylko o dziew- 
czynce. Mam już dln niej przygoło- 
wane śliczne imiona. O, lu napisu- 
sam. 

Podala mi blękiiny kartkę listo- 
wego papieru, ze zyłarannie uykali- 
grafowanymi imionami: Odile, So- 
łange, Ingrid, Ytonne, Vera, Ma- 
non, Atala. 

Przeczytałem tu: milczeniu i odda- 
tem kartkę pani Kowalik. Ta nie 
dowierzaja własnym oczom. Sapiuc 
gniewnie, wyyrzebuiu z dna ogromne 
nej lorby okułary, założy'a je, prie- 
czyłała raz jeszcze, paczem qrzmiu- 
cym głosem oznajmia swą opi- 
[ha A) 2 

— Moja pani, co też pani tu po^- 


wypisywała Takie imiona to na 
mydetka, albo na perfumy. Lub 
niech je sobie Francuzki MSE 


zwaszcza te co o Inoalywodzie ma- 
rzą. Ale polskie, katolickie dziecko 
tak ośmieszycł To my nie mamy 
dosyć pięknych polskich imion t 
świętych patronek, żehy dziecko no- 
zwać uczciwie? Jeżeli pani wydaje 
się zbyt pospolite Marysia, Judzia, 


ta swego życia, a stolica Apostolsxa 
mianuje Go biskupem, 


wojna i rewolucja komunistyczna 
przyniosły ze sobą straszliwe prze- 
sadowanie  Rościóra, 5. Biskup 
Krause zostaje wydalony ze swej die: 
cezji w Chunteh w 1947 r. Pozostaje 
jednak na terenie Chio aż do r. 199, 
podtrzymując z ukrycia swych ie 
cezjan na duchu, Po calkowitym za 
lewie Chin przez fale komunistyczne 
ks. Biskup Krause został wysłary 
na wizytację do Australii, stamtad do 
Ameryki Pm., a w roku 1552 znowu 
do Brazylii, 

Obecnie bawi w Paryżu w przejeż 
dzie do Rzymu i zechclał przyjąć za- 
proszenie do wygłoszenia Słowa bo 
żego w naszym polskim kościele W 
Paryżu w najbliższą niedzielę. 


WIECZOREK W METZU 

Wieczorek Chosu kość. im. Moniu- 
szki oraz Koła S.P.K. -Grenod urzą- 
dzony wspolnie w sobotę dn. t-go 
lutego wieczorem na sali „Abbe Ris- 
se” można zaliczyć do jednych z naj 
sympatyczniejszych I udanych im- 
prez towarzyskich na terenie Metzu. 

Wieczorek zaszczycili swą obecno- 
Ścią ks. kan. Miedziński oraz ks. 
Frania, jak również zaproszeni go- 
ście z wniazda Sokoła i Bractwa 
żyw. Róż. 

Po  „winerkach” z musztardą i 
burkami, podano polskie pączki z ka 
wą, porzem wyśmienite wino z ciast 
kami. Śpiewom i dowcipom nie bylo 
końca. Przemawiali pp  prezeska 
Mieloszynńska, Zych i mgr. Salamon. 
Przy okazji sprawiono owację za- 
slużonemu ks. Miedzińskiemu. 

Należy przyklasnąć organizato- 
rom tego wieczorku za to, że pokaza 
li jak łatwo i przyjemnie jest żyć w 
zgodzie. 


Zosia, Kasia, choć to dla mnie, tn 
najpiekniejsze imiona, to ma pa- 
ni Jolant:, także polska patronka, 
a pn francusku brzmi wykwintnie, 
Monika, Dorota, albo już bym wo- 
lata polską Waudę czy Grażyne, a 
na drugie dać imię świetej, Ale So- 
lange, Ingrid... coś podobnego... 

Dypbomatycznie łagodzi'am, że to 
jeszcze duża czusu, by coś zudecy- 
dawać, 

Gdy wyszłyśmy,  uspokaja'am 
uwriąż wzburzony panią Kowalik, 

~ Jestem pewna, że jak się dziec- 
ko urodzi, Stasiowie wybiorą jakieś 
polskie, kutoliekia imie. Ale nim sie 


Kobiety między Boba, ja 


JEŚLI MI SIĘ DZIEWCZYNKA URODZI 


— Cierpienie, mój synu. Wtedy bo 
wiem znak równania jest zasląpio- 
ny znakiem krzyża: w plus W. 

Oto, jak ten bohater z Oświęci- 
mia, który niedługo potem nie 
zawahał się ofiarować swego ży- 
cia w miejsce skazanego na smierć 
podoficera, umiał w ten prosty spo- 
sób wyjaśnić zasadniczą przyczynę | 
cierpień, 


Ale jest jeszcze drugie źródło cier- 
pienia: milość skłanisjąca człówie- | 
ka do dobrowolnego wyrzeczenia się 
siebie, nawet własnego źyvcia, dla 
dobra swych braci cierpiących. Tru- 
dne to do pojęcia, gdyż rzadka jest 
owa gorejąca miłość, która płonie 
na zgliszczach egoizinu. 

„Onego czasu wziął ze sobą Jezus 
dwunastu i rzekł im; „Oto wstopuje- | 
my do Jerozolimy, a dokona się 
wszystko, co napisane jest przez pro- 
raków ñ Synu Cziawieczym. Bo br- | 
dzie wydany poaganom i bedzie wł | 
grywany i ubiczowany, i oplwany; 
a ubiczowawszy, zabiju Ga... A oni | 
nic z tego nie zrazumicli...”. | 

(Łuk. 18, 31 - 34), | 

Ale, gdy Zbawiciel pokazał, jak | 
z miłości umiera się za ludzi, wszys- | 
cy Apostołowie zrozumieli ten nie- | 
dościgły ideał i sami z radością pù- 
djel! podobną śmierć męczeńską. „U 
dóbry krzyżu — zawołał na jego wi- 
dok św. Andrzej — jakieś z dawna | 
upragniony, jakie serdecznie umito- | 
wany, jakie nieustannie Wyczeki- 
wany!..: a wisząc potem na krzy- 
$n, zaniin zmar} na nim. przez dwa 
dni nie przestawał nauczać Ewan- 
gelii. Za eniuzjazmenm Apostołów | 
poszly odtąd niezliczone szeregi Bo- 
żych szaleńców. 


— O gdybyś wiedział, mój biedny 
bracie — aleuszu, jakim sposobem 
krzyż wyrasta wśród ludzi, nie tyle 
płakałbyś nad smutną doly człowie- 
ka, ile nad tragedią froga. ktory; 
stworzywszy ludzkość dla szcześcia. 
widzi Ją — mimo Jego największych 
ofiar — ginącą wśród cierpień swe- 
go zaślepienia! 


IGNIS. 


Radio Wolnej Europy poszukuje 
za Raszym  pośredniciewem Slani- 
sława Juniewicza, ur. 12.11 19223 w 
Wilnie, wywiezionego do Niemiec 
w dniu 27.3 1942 r. Do roku 1944 po- 
szukiwany znajdował się w Kirchos 
bach ub Esch wege (Hessja) i od lego 


czasu rodzina jego w Kraju nie Ina 
o nim żadnych wiadomości, 


Elżbieta DANROWSKA z East 
Chicago, Indiana, USA, poszukuje 
swego śvia Jana DANKOWSKIE- 
GO, ur. 8.10.-928 w Maries les Mines 
(Francja). Ostatnia wiadomość o po- 
szukiwanym pochodzi z październi: 
ka 1946 z terenu Francji, gdzie prze- 
bywał un w Uddzialach Wartowni- 
czych przy avinii amerykanskiej (O 
statni znany adres posznkiwanego: 
1778 th Labor Supervision Center. 
Polish A.P.O. 509, Laon (Aisne) — 
France). 


M. Georges Picot-Giueraud, M.D.G. 
M. Baden-Baden, z okupacyjnych 
wojsk francuskich, poszukuje za pos 
rednictwem Zarzadu Głównego ZPU 
matki swojej, Madame, Helene von 
Lenski, która od r. 1923 pracowala 
jako nauczycielka języka franeus 


dzieciątko zjawi, pozwólmy mlodej 
matce [ruwać na skrzyde'kach poe- 
tyckiej fantązji, tak jak w tym pik- 
nym wierszu Kazimiery Iliakowi- 
cowny: = 
Jeśli mi się dziewczynka urodzi, 
W złotogłowiu będzie chodzić. 
Zamiast flanelowych straszydetek, 
Dum jej na g'owę kapłurch z aria 
en. 
Pierścionki na wszystkie paluszki,) 
Złotą obrnuczkę na szyję 
I dam jej nowe, corus piękniejsze 
imit, 
Ile razy ją umyje. 
A MANTA. 


Słowo Polskie 


Teatr w Dammarie-les- Lys 


W Dammarie-les-I.vs, w sali 
Patronatu, staraniem Towarzy- 
stwa Katolickiego odbyło się 
przedstawienie teatralne „Janek 
doktorem”, W obecności licznej 
Polonii miejscowej i z Me- 
lun, wśród której widzieliśmy 
wszystkich działaczy  miejseo- 
wych, młodzicz odegrała z wer 
wą pełną humoru sztukę. Na- 
stępnie — widzieliśmy wesoły 
skecz, a na zakońezenie cztery 
pary w barwnych strojach lu- 
dowych odtańczyły  krakowia- 
ka. 


Role główne z dużym powo-. 


dzeniem odegrali p. Wiśniew- 
ska i p. Demski, a reżyseria to 
zasługa ks. Krzoski. 

W przerwie dłuższe przemó- 
wienie wygłosił przedstawiciel 
„warodowca” red. Malulv. na- 
stępnie przedstawiciel „Słowa 
Polskiego” przekazał pozdro- 
wienia i życzenia dalszej owoc- 
nej pracy od redakcji „Słowa” 
oraz wręczył głównym aktorom 
podarki w formie książek pol- 
skich. 

hs. Krzoska goraco nawołw- 
wał miejscowych Polaków do 
dałszcj pracv i organizowania 
imprez polskich. 
Czy juz wpłaciliście 
PRENUMEPATE 


„Słowa Polskiego” ?. 
(KK)— Po osłatnich uydaleniach 
z Francji — czohwych politruków 
reżymotwych padł strach na pao- 
noniejsze owieczki, Newel | najzaqóe 
rzałś, nawel ci czołowi, biorący 
yrubsze grosze od placówek war- 
szawskich — przycichli i zamiliti. 
Na ich miejsce natamiast wypiyng- 


[WANIA 


kiego i angielskiego w Królewen, 
przy ul. Intertragheim 30. Ostatnia 
wiadomość, jaką poszukujący miai 
od swej malki, pochodzi z r. 1938 
(przed wybuchem ll-giej Wojny 
światowej). 

ktobv znał abecne miejsce pobytu 
poszukiwanych lub też mógł udzie- 
lié informacji co do ieh losu, zech- 
ce przekazać wiadomość w tym 
względzie do Zarządu Głównego Z. 
P. U, (a) Hoxter (Weser, Schliesz 
fach 20, (ZPU), 


'Tak się niezwykle złożyło. że 
żona twórcy skautingu pani Ba- 
den Powell urodziła się dokła- 
dnie tego samego dnia co jej 
małżonek, jakkolwiek o 20 łat 
pózniej. Tym wspólnym dniem 
urodzin naczelnego Skauta i na- 
czelnej Skautki świata jesl 
dzień 22 lutego Skautki i skau- 
ci całego świata, pragnąć ucz- 
cić tych, którzy dali nam skau- 
ting postanowili dzień ich uro- 
dzin poświęcić idei braterstwa 
skautowego. 

Wiecie bowiem dobrze, że je- 
dna z głównych zasad naszego 
ruchu jest obowiązek służby i 
miłości bliźniego : 

Harcerka w każdym widzi 
bliźniego, a za siostrę uważa 
każda inną harcerkę. Harcerka 
życzliwie i przyjaźnie odnosi się 
do każdego czławieka bez wzglę 
du na jego rasę, religie, środo- 
wisko z którego pochodzi. 

22 lutego harcerki i skautki 
całego świata ohchodzą „Dzień 
Mvśli Braterskiej”. 

W dniu tym odbywają się 
zbiórki, na których dziewczęta 
slaraja sie poznać swoje rówie- 
śniczki z innych środowisk, in- 
nych narodów i krajów. 

Spodziewamy sie, że wszyst- 
kie harcerski polskie we Francji 


Na zakończenie wszy$cy ze- 
brani odśpiewalłi „Jeszcze Pol- 
ska nie zginęła”, poczem resztę 
wieczoru spędzono na zabawie 


tanecznej. 
Za pracę nad utrzymywa- 


niem polskości należy się To- 
warzystwu Katolickiemu słusz- 
nie zasłużone podziękowanie. 


KAJOT. 


„BETLEJEM POLSKIE” W BREDZIE 


»O-osohowy zespół mieszany pòl- 
sko-holenderski „Polonia? z Bre- 
dy wystawił Jasełka p. t. „Belle- 
jem Polskie” — L. Rydla w 3 akt. 
w reżyserii p. W. Rzemienieckiego, 

Dużo pracy i poświęcenia wlożo- 
no w spiowy chóralne i solowe, wy- 
konane przez Holenderki, które dov- 
skonale opanowały polski tekst i 
melodie, za co publiczność nagradza- 
la je rzęsistymi oklaskami. Dzieci 
od lat 4 występowały jako aniołki 
w pięknych kostiumach ze skrzydeł- 
kami, dodajsc uroku scenom zbio- 
rowym, 

Trzeci akt wykonane w przerób- 
cte p. W Rzemienieckiego. który 
wprowadzit szereg nowych postaci 
doby obecnej, co wvwarło duże wra- 
żenie na obecnych, Wystąpiły też 
dzieci polskie z wiesszykami i w ko- 
słimmach ludowych. zdobywając 
hurczue oklaski. Pozatem wprowa- 
dzone postacie, jak Malka - Polka, 


żełnierz - uchodźca ze sztandarem w | 


ręku, specjalne teksty dla pasterzy- 
uchodźeów i t. p. Całość uzupelłnia- 
ły piękne dekoracje i kostiumy w 


"ROBOTA 


ły inne, mniej znane z roboty anty- 
piskiej-fiqury, przynależne md daw 
ua da francuskich orqanizacji ko 
niuiistycznych. Ltrdzie naturalis 
wauni przed kilkunastu laty, ktorym 
cofniżcie obywatelstwa nie jest lul- 
ue. 

Usobnicy ci, pewni bezkarności 
rnzbijają sie autami kosnarnynu, 
rostwożą „dury”, prasę i ksiazki pro 
paqaundówe, organia zoóeania 
manifestacje. Są bni uchem i okiem 
reżymu. Mo najczynniojszyci "u le- 
renie północnej Printi nuitezy zer 
wona cminencja,, 3 Sallaumines, Jo- 
zef Meisner, organizator „Dziadka 
Moroza”, Stanistaw Nowicki z Bil- 
lu-Montigny, wreszcie St. Kubias z 
Avion — główna podpora Tow, Od- 
ry i Nyssy. 

Nazwiska te podujemy da wiado- 
mosci rodaków — aby ich ostrzec 
przed tymt „obywatelami, którzy 
pracując w myśl dyrektyw Moskwy 
sieją zomieszanie i prowadzą robo- 
ta antypolska, 


= 


Wieczór karnawałowy Inżynierów 


STOW. INŻYNIERÓW I TECHNIKÓW POLSKICH WE FRANCJI 


W Paryżu odbył się wieczór kar- 
nawałowy inżynierów z okazji za- 
kończenia 35-lecia istnienia ich Sto- 
warzyszenia. 

Sekcja polska nadia Francuskie- 
go nagrala (raumenły z lego wie- 
czoru oraz oddala do dyspozycji in- 
żynierów część swej dyskoteki z pły- 
tami polskimi, Stroną techniczną 
słuchowiska radiowego kierowali 
osobiście: dyrektor Moosman i ks. 
red. Kaszubowski. 

Z przemówienia prezesa Stowa- 


wykonaniu p. W. Rzemienierkiego; 
sceny chóralne prowadził p. B. Ga- 
las, a akompaniameni muzyczny 
spoczywał w rękach p. C. Dudarta. 

Artyści amatorzy wywiązali sin 
doskonale ze swych ról. 

Na gościach holenderskich, kt6- 
rzy magli po rav pierwszy zobaczyć 
tradycyjne polskie Jasełka, „Betle- 
jem Polskie” wywarło dodatnie 
wrażenie, 

Wśród obecnych gości było sporo 
braci z zakonu wychowawczego 
Willibrordus i z seminarium nau- 
czycielskiego św. Franciszka oraz 
Ojcowie Kapucyni z Bredy. 

Miejscowe prasa holenderska za- 
mieścila ubszerne artykuły, 

W. WRZOS. 
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"Cafe Brivedere, 6. rue de 


rzyszenia inż. M, Wrzeciana, wygło- 
szonego do radia, wynika, że celem 
wieczoru było przede wszsylkim zet- 
knięcie się osobiste przemystowców 
i inżynierów (francuskich z coraz 
licznie jszymi przemysłowcami pol- 
skimi we Francji i z członkami Sto- 
warzyszenia Inżynierów. 

Mily, „jak zwykle u inżynierów” 
nastrój zawdrięczać nalaży w pier- 
wszym rzędzie p. Banasiówi, który . 
występami swymi zyskał ogólne u- 
znanie, jak również inż. Dąbrowibe- 
kiemu, któremu Zarzad powierzył 
organizację wieczorn, Zabawa prre- 
cingnęla się dn „bialego“ rana przy 
licznym udziale gości francuskich í 
polskich. dh 
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SPOTYKAMY SIR.. 
METZ 

Walne zebranie Związku Polskich 
Federalistów, ukrez Metz. odbedzie 
się w niedzielę 15; 2, o godz, i$ w 
"Esplanada 
(przy place de la Republiqnej, sala 
na lym pietrze, Po zebraniu wspól- 
ne zwiedzania wystawy „le Train 
de l'Europe". S$yrapatycy mile wie 
dziani, Komitet Org. 


* 


Walne zełranie Koła $, P. K. — 
Grenadierów odbędzie się w niednielę 
22. 3. o godz. 14 w pierwszym termi- 
nie, A o godz. 15 w drugim terminie, 
bez wzgledu ra ilośr człenków, w się- 
dzibie dziekanatu w Metzu %0, En 
Jurne). Ważne sprawy do omówienia. 


NOWE z 
REZ. I B. WOJSK, W BRUAY 
Prezes — Piotr Kulloniak, 7, rue 

de la Seine Lahuissiere, 1-szy 

wiceprezes Roman Gryza, 4, 

rue Bleriol Bray en Ar- 

lois. è&gi wicepr. — Marcin Gerdal, 

1, rue Bonnet — bruay en Artois. 

Sekretarz — Henryk Robaszkiewicz, 

66, rue Avialeurs — Rruay èn Ar- 

loir, Zast. — Pawel Czesak, 8. rue 

David — Bruay en Artois, Skarb- 

nik — lgnacy Michalak, 27, rue des 

Ecoles — Brvay en Artois. Zast. — 

Stanisław Cygan, 30, Avenue Fos- 

se 5 — Bruay en Artois, Referent 

oświatowy — Szczepan Wacławski, 

AI, rue Colombie — Bruay en Ar- 

tois. I-szy rewizor kasy — Włady- 

slaw Kijas, 20, rue d'Artois — Bruav 
en Artois. 2-gi rew. kasy — Franci- 
szek Żmuda, 51, rne Dieval — Bruay 
en Arlois, dci rew. kasy — Cze- 
sław Sierakowski, 3, rue Venezu- 
ela — Bruay en Arlois. Chorąży — 

Józef Urbański, 27, rue Mazagram 

— Bruay en Arlois, Zast, — Józef 

Urbański (svn) — (adres ten sam). 

Mężowie zaufania: — Józef Urbań- 

ski, 27, rue Mazagram — Bruay en 

Artois; Antoni Robaszvński, 50, rue 

Av. des Fleurs — Hailliconrt: Szcze- 

pan Wacławski, 41, rue Colombie — 

Bruay en Artois. 

1 Kolporterzy: — Jakób Łagodziń- 


Dzień Myśli Braterskiej 


wezmą udział w tegorocznym 
święcie, Tam, gdzie otrzymacie 
zaproszenie od skautek francus- 
kich, czy to będą Guides de 


France, czy Eclaireuses — weż- 
cie udział w tych zbiórkach, sta 
rajcie sie „nawiązać z waszymi 
gospodvniami stosunki przyja- 


cielskie i trwałe. , 

Ale najlepsze wasze myśli po- 
święćcie tego dnia polskiej mło- 
dzieży w kraju. W kraju pozo- 


U i R 
DU S A 
w AR) 
ARE 


LAA 
24 
A 


stającym pod przemocą wroga, 
gdzie nie wolno myśleć, praco- | 
wać i bawić się tak jak wy tu w. 
wolnej Francji. l 


ARZADY 


ski, 89, rue Lenguedoc — Bruay en 
Artois i Władysław Kijas, 20, rue 
Artois — Bruay en Artois, 

Za Zarząd — Kultoniak, prezes. 


BRACTWA RÓŻ. W METZU 


Na Walnym Zebraniu Bractwa 
Żyw. Róż. w Metzu wybrano nówy 
Zarzad na rok 1953 w następującym 
składzie pp: preżśska Jadwiga Mie- 
bszyńska 1, r. du Pontiffrey — æ- 
kretarke — Leonia dJaskulska A,r. 
du Cambout — skarbniczka Wikto- 
ria (linowa 18 r. Huiliers chorażse 
— Maria Piekarska Wiktoria Gli- 
na, Konstancja Serek, Janina Zych, 
Stanisława Młvnarcayk. Rewisorki 
kasy — Franciszka Salomon i Sla- 
nisława Gwiazdowska. 


CHÓRU KOŚCIELNEGO 


Walne zebranie chóru Kościelnego 


im. Moniuszki w Metzi wybrało zA- 


rząd na rok 1953 w nast. składzie ph 
prezeska Jadwigą Mirlosryńską t 
r. du _ Pontiffrey sekretarz — Al- 
fred Salomon 5, rue du  Camhnut 
skarbnik — Maksymilian Jaskulski 
5 r. du Combout — wice prezes i dy- 
rygent Cinu — Roman Kowalski 
12, r. St, Charles Melz, Zast. skarh- 
nika — Stanisław Glina oraz Kn- 
nusja rewiz, — Krzyston, Marcowa 
i (ocylia Glinowa, 


Pamiętajcie, że ta szara lilij- 
ka i nasz krzyż są obecnie w 
kraju zakazane, że zeszły do 
podziemia, gdyż świadczyły © 
nieuriętej postawie naszych bra 
ci i sióstr w czasie minionej woj 
ny, gdyż były oznaką wielkiego 
przywiązania młodych do pra- 
wa i idei harcerskiej tak sprze- 
cznych z tym co się tam dzieje 
w chwili obecnej. 

W czasie modlitwy wieczor- 
nej w dniu Myśli Braterstwa nie 
zamykajcie kregu, zostawcie 
wolne miejsee dla tych których 
z nami nie ma —-- dla Sióstr z da 
lekiej, umęczonej Ojczyzny. 


MIĘDZY NAMI... 


Miło nam złożyć serdeczna żyćre- 
nia Druhnie Sewerce Osuehównie- 
Hufcowej Wschodu i Druhowi Ed- 
wardowi Lisotwi z raćjt leh Ślubu, 
który odbyt się 3 stycznia w Esehu. 
JESZCZE ORZEŁKI 

Pomimo licznych upomnień Ko- 
mendy nie wszyscy jeszcze wpłaci- 
li należność za orzełki — prosimy a 
rozliczenie natychmiastowe, gdyż 
pragniemy zamknąć rachunki. 
OBOZY WSCHODU 

Il Okręg -- pod wodzą Druha 
Landzberczaka planuje zorganizow4 
nie akcji letniej w roku hieżącym 
na bardzo dużą skalę, między inny- 
mi odbędzie się też kolonia zuchowa 
pod dachem. 
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MARYA KASTERSKA 


ZŁOTA 
=== KACZKA 


Stara Legenda Warszawska 
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"a (Dokończenie). 

Nasz jurysta, nieprzyzwyczajony do takich za- 
kupów, poprosił o butelkę wina i butelkę miodu. 
a ośmielając się, dodał: 

— A jakby można, to i jaką taka szynkę niedużą. 

— Wszystko można, jak są pieniądze — od- 
parł sentencjonalnie kupiec, spoglądając spod 
oka na schludną, ale ubogą postać nowego klien- 
ta. 

Młodzieniec zaczerwienił się i położył na stół 
parę dukatów. Kupcowi aż oczy zabłysły. Jakiś 
żółtodziób przyjechał ze wsi do stolicy, chce szu- 
mieć i nie zna wartości rzeczy. Pyszny klient, trze- 
ba go sobie pozyskać. 

— Jaśnie Pan zapewne tylko co przybył do 
naszego pięknego miasta? A może Jaśnie Pan 
pozwoliłby obok na salę? Mamy doskonałe po- 
trawy, świetna gorącą wieczerzę.., 

— Nie, nie, dziękuję — młodzieniec czuł się 
dziwnie w roli bogacza — proszę tylko o butelkę 
wina, drugą miodu i o jakaś szynkę... 

— Wszystko będzie migiem, Jaśnie Panie. Oto 
wino, żaden wojewoda nie pija lepszego. A miód 
blisko stuletni. Szynka w ustach się rozpływa. Mo- 
żeby chłopak odniósł to wszystko Jaśnie Panu w 
koszyczku? ~- 


— Dziękuję, nie trzeba! — zawołał przestra- 
szony młodzieniec. 

— Więc pozwalam sobie życzyć Jaśnie Panu 
szczęścia z Nowym Rokiem i pokornie upraszam o 
pamięć o moim skromnym zakładzie. 

— Bardzo dziękuję. | owszem. Wszystkiego naj- 
lepszego. 

Muzykus, który właśnie przestał grać, grzecznie 
otworzył drzwi obładowanemu młodzieńcowi, mó- 
wiąc: 

— Wszystkiego najlepszego! A możeby coś dla 
muzykanta? 

Nasz jurysta sięgnął machinalnym ruchem do 
kieszeni i już, już miał podać dukata olśnionemu 
skrzypkowi, gdy nagle przypomniał sobie słowa 
Złotej Kaczki i uciekł, jak oparzony. 

— Widział kto kiedy coś podobnego? — spy- 
tął po chwili biedny muzykus kupca, ochłonąwszy 
ze zdumienia. — Co mu się stało? 

— Może sobie podpił. A może miał tylko zło- 
to? Nie sieje się dukatami, — odparł kupiec, któ- 
rego obchodziły tylko jego własne zyski. 


Przy kiepskiej świeczce łojówce nasz  jurysta 
ucztował samotnie i żałował, że nie może zaprosić 
na swą ucztę nikogo. 

— Ale cierpliwości — pocieszał się, — potem 
będzie inaczej. 

Tymczasem dla rozrywki usypał kilka kupek zło- 
ta i lubował się nimi, pijąc i jedząc, póki nie zmo- 
rzył ao sen. 

Obudziwszy się później, niż zwykle, ochędożył 
się i pobiegł na sumę do fary. Modlił się żarliwie, 
gdy nadszedł ksiądz z tacą. Prędko sięgnął do 
kieszeni, dobył dukata i... zamiast go położyć na 
tacy, schował go nazad | czymprędzej uciekł z 
kościoła, 


— Straszna rzecz! —rozważał. — Żeby nawet 
w Nowy Rok nic nie dać na tacę w kościele... wstyd 
doprawdy. Teraz rozumiem, czemu Złota Kaczka 
wybrała taki dzień. Ani stróżowi pokazać się 
nie mogę, ani mojemu szewcowi na Solcu, co mi 
odnajmuje izdebkę. Cały dzień muszę się błąkać 
sam po mieście, jak sierota. No, ale jutro! jutro!... 

Tymczasem zaszedł do pasztetnika, posilił się, 
potem poszedł na kawę. Ładna kelnerka w kawiar- 
ni wyrażnie spodziewała się dobrego napiwku, bo 
gość nie żałował sobie na ciastka. Byłby dał, bo 
nie był sknera, a i dziewczyna mu się podobała, 
ale cóż? trzymały go kondycje Złotej Kaczki. 

— Jutro zajde tutaj znowu i dam jej napiwek, 
— pocieszał się. — Pewnie myśli o mnie: «cóż za 
szkaradny dusigrosz». Ale zobaczy, zobaczy! 

Idąc przez Krakowskie Przedmieście, zobaczył 
z daleka jednego ze swoich kolegów od rejenta. 
W zwykłych warunkach byłby podszedł do niego 
i zaproponował pójście gdzieś do jakiejś taniut- 
kiej knajpki na lampkę wina. czy kufel piwa. Ale 
dziś... pieniądze Złotej Kaczki... dukaty... 


Skręcił w boczną ulicę. Poprosiła go o jałmużnę 
jakaś baba, udał, że nie słyszy, ale- mu było mar- 
kotno. Przypomniał sobie, że niedaleko stąd wysta- 
wiają szopkę i poszedł. Zawsze lepiej, niż błąkać 
się po ulicach. 

Gdy kupował bilet, jakiś chłopczyna poprosił 
go nieśmiało: 

— Panie, panie, kupcie i mnie! 

Aż się coś w nim zatrzęsło z żalu i nad chłopa- 
kiem i nad sobą. że to w Nowy Rok nic nie może 
dać nikomu, nawet małemu dzieciakowi. Ale się 
pohamował i wszedł szybko do, wnętrza. Tylko, że 
wcale go nie bawiła szopka, ani żadne dowcipy, 
| wyszedł przed końcem przedstawienia, 


— Trudno, — powiedział sobie, — trzeba ja- 
koś ten dzień skończyć. Przejdę się trochę po 
mieście, a potem pójdę na wieczerzę do jakiejś 
taniej restauracji, żeby nie płacić napiwków służ- 
bie. Koło północy wrócę do domu. 

Restauracja była istotnie tania i mimo to wcąle 
niezła. Za to miny i zachowanie się kilku ludzi, 
którzy tam pili i rozmawiali, były bardzo podejrza- 
ne. Jeden z nich spytał ochrypłym głosem, czy 
młody jurysta nie zafundowałby im wódki z korze- 
niami na Nowy Rok. Napewno przyniosłoby mu to 
szczęście. Młody człowiek nic nie odpowiedział i 
dokończywszy jedzenia zapłacił i skierował się ku 
drzwiom. Lecz tamten dostrzegł złote dukaty i 
wszyscy pijacy rzucili się zgodnie na młodzieńca. 
Przy szamotaniu się kilka dukatów upadło na zie- 
mię i momentalnie... znikło. To wytrzeżwiło odratu 
pijaków. Odstąpili w tył, przerażeni. Skorzystał z 
tego poturbowany młodzian i wybiegł na ulicę. 


Szedł teraz w stronę Solca, najprędzej, jak tylko 
mógł. Już blisko północ: skończy się ta mordęga. 
Miał już wszystkiego dosyć... nawet złoła... 


— Miłosierdzia, litości! — zaszemrał 


żałośnie jakiś głos. 


panie, 


Stał przed nim siwluteńki, zgarbiony, trzęsący się 
z zimna żebrak. 


Tym razem odruch był szybszy od namysłu: 
młody człowiek podał słarcowi złotego dukałą. | 
w tejże chwili zecary Warszawy zaczęły wybijać 
północ, a żebrak, dukaty i sakiewka czarodziejska 
znikły bez śladu. Młody człowiek przeżegnał siś i 
dziwnie lekki i kontent, poszedł do domu. 

{| 
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Na wielkiej Kępie 
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Według prawa brytyjskiego wszel 
kie dane ustalone na piśmie w doku- 
mencie urodzenia są ostateczne i 
zmiana ich napotyka na ogromne 
trudności. Cóż wiec ma zrobić (0-lel- 
ni John Morris, który miał nieszczęś 
cie urodzić się w r. 1942 w Sinqapu- 
rze w czasie trwającej tam wlaśnie 
okupacji japońskiej. Japoński urzęd- 
nik stanu wystawił mu wlędy mel- 
kę i jako datę urodzenia wpisał 
wedlurq rachuby japońskiej 3 czerw- 
ca 2602 roku. Mały John po powro- 
cie do ojczystej Anglii musi więc cse- 
kać prawie 650 lat na datę stcego u- 
radzenia, a prawnicy angielscy dra- 
pia się w peruki, juk tu zrobić, aby 
dokumentu nie naruszyć i aby John 
Morris nie umarł przed urodzeniem, 
co go w tych warunkach nieucliron- 
nie czeka, a co musiałoby być uvo- 
czyście wpisane do nowego dokumen 
tu brytyjskiego. 

-> 
++ 

Zapalony wielbiciel modelarstwa 
samaolotowego, maturzysta angielski, 
ukrywający się pod pseudonimem 
„Mr X”, zbudował piękny i pomy- 
słowy model latający samolotu wla- 
snego pomysłu i zaopatrzył go w 
prawdziwy motorek benzynowy. Pod 
czas wielkiego pokazu modeli lataja- 
cych, model ten spisywał się u'spa- 
niale i zyskał konstruktorowi ogol- 
ne uznanie. „Mr X” puszczał go wie- 
lokralnie w powietrze, a samolocik 
pod jego wprawną reka, wykonywał | 
sprawnie trudne ewolucje. Ale w pe- 
wnej chwili linka uysunęła sie z rąk 
kierującego i aparacik. po wykona- 
nin dwu przepisanych okrążeń nad 
polem startowym. pomknąt w gorę 
1 w dali znikł z oczu obecnych, ku 
szczerej rozpaczy swego lwórcy. 

Jakież było zdziwienie „Mr X”, 
gdy ten, trróciwszy do domu, znalazł 
na trawniku przed drzwiami swój 


samólat, który całkiem poprawnie i 
bez nąjmniejszego uszkodzenia tam 
wylądował. 

ZER. 


Aparat do w 


W Ameryce zbudowano u- 
rządzenie, które służy do stwier 
dzania, czy ktoś mówi prawdę. 
Stosuje się je wobec przestęp- 
ców, którzy nie chcą się przy- 
znać do winy i ujawnić szcze- 
gółów dokonanej zbrodni. 

Zasada urządzenia polega na 


tym, że obwinionego poddaje 
się badaniom, zadając mu 


pytania mniej lub więcej 
związane z popełnionym przez 
niego przestepstwem, a tvmeza 
sem maszyna rejestruje dokład 
nie rytm serca i oddech badane 
go oraz działanie gruczołów wy 
wołujących pocenie się. 

Badancgo umieszcza się przed 
maszyną i unieruchamia się go, 
aby w przystępie złości nie 
mógł jej uszkodzić. 

Maszynę tę przywieziono nie 
dawno do Paryża i przeprowa- 
dzono kilka prób. I tak np. kil- 
ku zaproszonym na pokaz ma- 
szyny adwokatom rozdano kar- 
tv do gry i polecono im zapa- 
miętać jakąś kartę. Później za- 
pytywano każdego o jego kartę 
i aparat zawsze zdradził o ile 
pytany podał inną kartę niż tę, 
o której myślał. 

Przy pomocy tego aparatu 
wykryto niedawno w Ameryce 
szereg faktów, na podstawie 
których zdołano sprawcy udo- 
wodnić, iż popełnił przestęp- 
stwo. Gdy pewien gangster 
sorzątnął swego rywala, mimo 
skrzetnych dochodzeń nie zdoła 
no mu udowodnić czynu, które 
go się uparcie wypierał. Umie- 
szczono go przed aparatem i za 
częto mu zadawać pytania, 
gdzie ukrył trupa zamordowa- 
nego. Przy pytaniu, czy ukrył 
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Rzeźbiarz 


alkoholik 


może tworzyć tylko w więzieniu 


Doskonały artysta rzeźbiarz Rene 
Baillon może twórczo pracować tyl- 
ko w więzieniu. Wszyscy dyrekto- 
rzy więzień francuskich ubiegają 
się o niego, bo tworzy on wspania- 
le dzieła. Baillon liczy dziś 44 lata i 
już jako młody człowiek wykazy- 
wał taki talent w rzeźbiarstwie, że 
wszystkie poważne firmy  meblar- 
skie wyrywały go sobie z rąk. 

Na nieszczęście rzeźbiarz miał zaw 
sze ogromny pociąg do alkoholu i 
upijał się codziennie do takiego sto- 
pnia, że w końcu wyrzucano go Z 
każdej pracy. Nie mając z czego 
żyć zaczął kraść i „zarobił sobie” 5 
lat więzienia. - 

W więzieniu w Poissy przeszedł 
specjalną kurację dla alkoholików 
i przestał pić. Urządzono mu tam 
pracownię i od tego czasu zaczął rze 
Źbić piękne, stylowe meble o dużej 
wartości. Dzięki swej pracy i niena- 
gannemu zachowaniu się zmniejszo- 
no mu karę i wypuszczono. 


"Po krótkim czasie zaczął znów 
pić i kraść i znów zasiadł na ławie 


CZYTAJCIE 
| ROZPOWSZECHNIA JCIE 
„SLOWO POLSKIE" 


CO DAC NA STÓŁ? 


PONIEDZIAŁEK — 16 LUTEGO 

Posiłek południowy : Sałata z Se- 
lerów. — kasza jaglana wypiekana. 
— Kompot ze śliwek suszonych. 

Wieczerza : Zupa polnidorowa CZYS 
ta z pasztecikami (resztki sobotniej 
sztuki m.). — Bumsztyk (z polędwi- 
cv) z przysmażoną cebulka. Kartofle 
tarte, -- Sałata, — Krem waniliowy 
ilegumina w proszku) z sokielt Wi=- 
mowy. 


200 produktów z bryłki węg!a 
W stanie Zachodnia Virginia, 
w sąsiedztwie bogatych pokładów 
węgla istnieje specjalna fabryka, 
przerabiająca węgiel na cenne 
produkty chemiczne. W bada- 
nia naukowe fabryka ta włożyła 
dotąd 20 milionów dolarów, do- 
szła jednak do imponujących wy- 
ników. Okazało się. że z jednej 
bryły węgla można uzyskać ckoło 
200 różnych produktów chemicz- 


sądowej. Sąd przysięgłych dep. Gi- 
ronde, do którego na rozprawie od- 
niósł się bardzo wojowniezo, wymie- 
rzył mu karę 10 lat więzienia i o- 
desłał z powrotem do więzienia, 
gdzie z dala od pokus i zgiełku świa 
ta będzie zapewne znów tworzył 
piękne i pożyteczne rzeczy. 


SAMOCHÓD U FRYZJERA 


Lens (Kor. wł.) — Rue de la Gare 
w Lens byla świadkiem niecodzien- 
nego wypadku. Znany fryzjer p. A. 
został zbudzony nad ranem przez 
dziwnego kiienia, zastał bowiem w 
swym zakładzie samochód Citroen, 
który po wybiciu szyby wysławo- 
wej zatrzymał się tuż przy pierw- 
szym fotelu. Przy kierownicy sie- 
działo dwóch mocno podchmielo- 
nych gości, a jeden z nich spał tak 
mocno, że nawet wybicie szyby 
nie zbudziło g9. 

Jak się okazało, obaj przygodni 
pasażerowie po sutym popiianiu 1- 
kradli samochód i wybrali się na 
przejażdżkę tak fatalnie zakończo- 
ną. Będzie ich to niewątpliwie kosz- 
towalo znacznie drożej, niż powrót 
autobusem. 


D. DOWOJNA-BIENAIME 


Tłumacz Przysiegly 
przy Sądzie A pelacyjnym 
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w Paryżu 
23, quai de la Tournelle, 23 
= PARIS (O) S 
Meiro: St. Michel, Pont Marie 


lub Maubert Mutualite 


Tel.: 
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Obecnie fabryka produkuje ! 


ponad 100 różnych materiałów 
chemicznych, z których wiele je- 
szcze nie zna'duje się w handlu, 
a o niektórych nie wiadomo na- 
wet, do jakich celów będą MAE | 
Zasadniczo materiały te są podsta 


wl 


go w wodzie maszyna nie reago 
wała lecz gdy zapytano, czy w 
miejscu publicznym maszyną 
zareagowała a gdy wymieniono 
cmentarz reakcja była bardzo 
silna. Po tym badaniu zaczęto 
wymieniać nazwy różnych sta- 
nów amerykańskich i przy sta- 
nie Alabama maszyna ponow- 
nie silnie zareagowała. Po tym 
wystarano się o wykaz ementa- 
rzy w Stanie Alabama z wyłą- 


czeniem dużych cmentarzy 
strzeżonych przez dozorców i 
znajdujących się w środku 


miast. 


Gdy przy następnym badaniu 
„aparatem prawdy” zapytano 
podejrzanego o cmentarz w 
pewnym małym miasteczku, za 
czął się on denerwować, co ma- 
szyna zanotowała bardzo wyraź 
nie. Na czoło badanego wystą- 
piły krople potu i mimo, że na 
dal uparcie nie przyznawał się 
do winy, był wyraźnie przerażo 
ny. 

Następnego dnia policja uda- 
ła się na wiadomy cmentarz i 
w jednym z grobów znalazła 
trumnę z zamordowanym uU- 
mieszczoną na innej, w której 


Najstarsza znana w Paryżu 
POLSKA RESTAURACJA - BAR 


Chez ANTOINE 


(właściciel : Antoni Forotyński) 

boulevard Montparnasse 
z Paris (6) e -m EEE 
Metro ;: Duroc i Montparnasse 
— Tel. : SEGur 68-63 ———— 
— SERVICE A LA CARTE - 
Otwarte do godz. li-ej w nocy.$ | 
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WYŚMIENITA 


ŻĄDAJCIE 
wszystkich 
składach 


Margaryny 


CEMA 


we 


WOW WU LULU 


ipo cenach u 


Wysyła się paczki 
na Francję i Belgię. 


Ets PIETRUSZ 
7, RUE MAURICE 
Telefon PIERREFITTE 33. 


MMM 


BIURO 
PODRÓŻY 99 


7, rue Auber — Paris (9%) — 


BILETY: Okrętowe `“ 


WĘDLINIARNIA KRAKOWSKA 
poleca wyroby w najlepszych gatunkach 


5-klogramowe (najmniej) 
D.a odsprzedawców i kantyn ceny zn.żone. 
FASONOWANIE SZYNEK POWIERZONYCH, Zamawiajcie z zaufaniem: 


CHARCUTERIE MODERNE 


AMERICAN LLOYD” 


Słowo Polskie 


ykrywania prawdy 


pochowano niedawno zmarłego 
nieboszczyka. Oskarżony przy- 
ciśnięty do muru przyznał się 
do popełnienia morderstwa. 

Mimo, że wielu sędziów i ad- 
wokatów odnosi się wciąż z nie 
dowierzaniem do wynalazku, to 
jednak w wielu wypadkach 
zdał on egzamin. 


| Po sukcesach w Nowym Jorku, 


W PIERWSZEJ LIDZE 


Lille — Bordeaux (5-1) 


Pe raz pierwszy bodaj w tegorocz- 
nych rozgrywkach piłkarskich pierw- 


;eims — Sete (1-2) szej ligi, za najważniejsze spotkanie 
Sochaux — Nimes (0-2) dnia nie będzie uchodzić mecz, jaia 
Le Havre — Marsylia (1-3) rozegra leader, ale najwięcej zacie- 


Metz — Racing (2-0) 
Montpellier — Lens ;1-2) 
Rennes — Nicea (1-3) 
Stade — Roubaix (0-0) 
St-Etienne — Nancy (2-3) 


Londynie i Brukseli grupa tance- 


rek i tancerzy malajskich z wyspy Bali przybyła do Paryża na 
szereg występów, Na zdjęciu widzimy gwiazdkę zespołu, 12-ietnią 
księżniczkę malajską Ni Gusti Raka. 
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Bezpłatnie ofiarowuje kolorowy obrazek przy zakupie każdej paczki 250 gra- 
mów MARGARYNY. Obrazki te winny być wklejane do Albumu artystycznie 
wykonanego. który zostanie klientowi bezpłatnie ofiarowany przy jednorazowym 
zakupie 1 kilograma MARGARYNY CEMA. 


MARGARYNA 


ŻĄDAJCIE 
pięknych 
obrazków 


albumów 


CEMA 
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Metro : Opera. - Tel.: Ope 12-41 


Lotnicze "* Kolejowe 


JEDYNA POLSKA FABRYK A WĘDLIN W PARYŻU 


kierowana przez byłych 


<REX% 


16. r. des Boucheries, St Denis (S.) Tal.: PLA 05-54 


ROK ZALOZENIA 


Polera wszystkie wedliny polskie wnajlenszym gatunku, 
wyrabiane przez specjalistow dypion owarych z Polski, 


SPRZEDAZ WYŁĄCZME 


żądajcie wyrohow firiny „REX w pierwszarzednych skler? ` 
cuskich 1 rosvjskich .a szczepólnie w 
żywczym w Paryzu, pod kierow r:ictwem p Lebiody : 


Paris (4) 


Taren 


4, rue d° 
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kawienia budzą spotkania, do ktorych 
stają cztery drużyny, znajdujące się 
w kiasyfikacji tuż za leaderem. 

Do stanu takiego przyczynia się fakt 
że dzisiejszy leader Reims ma aż 7 
punktów przewagi i jest prawie wy- 
kluczone ażeby Reims nie zdobył ty- 
tułu mistrza Francji. 

Najzaciętsza więc walka toczyć się 
będzie nie o tytuł mistrza, lecz o zao 
bycie wicemistrzostwa. Tak się złoży- 
ło, ze już w niedzielę spotkają się ze 
sobą czterej najgrożniejsi rywale na 
drugie miejsce w punktuacji ligo- 
wej. Najważniejszym meczem będzie 

LILLE-BORDEAUX = 

w pierwszym spotkaniu, które od- 
było się we Wrześniu ub. r. sensicyj- 
ne zwycięstwo odniosła jedenastka 
północna. Trudno przewidzieć jak 
będzie jutro. Tymbardziej, że Bor- 
dezux jest dzisiaj drużyną bardzo 
niestałą, o czym najlepiej świadczą 
ostatnie wyniki : drużyna ta umiała 
wygrać z Rennes 7-0, ażeby następnej 
niedzieli przegrać ze Sochaux 1-8. Po- 
dobnie było tydzień później kiedy 
Bordeaux przegrało z Marsylią 0-3, a- 
żeby w siedem dni pózniej rozgromić 
Le Havre 6:0. 

Lille w ostatnich czterech rozgryw- 
kach uzyskał zaledwie dwa punkty 
remisując z Lens i Reims, przegry- 
wając z Metzem i z Racingiem. Ty- 
dzien temu Lille wykazał dobrą for- 
mę w spotkaniu o puchar Francji z 
Angers, kiedy to każdy z napastników 
crużyny północnej zdobył po jednej 
bramce.. „Publiczność Lille będzie mə 
gła oglądać aż kilku piłkorzy pocho- 
dzenia nmolskiego, gdyż jak wiadomo 
w obu drużynact graja Polacy. 

Inna zacięta walka toczyć się bg- 
dzie między 

SOCHAUX A NIMES 


E M. MICHAŁOWSKI EE ORG (o czyn 
= _ (malarz — dekorator — artisan) Æ| piszemy poniżej) a poza tym drużyna 
= Specjalność malowanie dekoracyjne Fibritem E| ta należy dzisiaj do najlepszych zes- 
= Wykonanie solidne, teny bardzo przystępne. =i A R ; 

= Ą a = połów francuskich. Nie przegrała ona 
= 9, Place Boulnois, 9 — PARIS (17°) Z| żadnego spotkania od 14 grudnia (z 
= Metro: Ternes I Etoile =! Lille 1-3). Ostatnie dwa mecze S©%- 
= Tel: MONtmartre 18-42 (Magar) od godz. 10 do lżej. (193) =| chaux wygrało na obcym boisku, Na- 


tnmiast gorzej powiodło się tej „fa- 
brycznej” druzynie w rozźrywkach o 
puchar Francji, gdyż jak wiadomo 
przegrała ona z St-Etienne. Dodajmy, 
że nie wiadcmo czy w drużyn'e Ni- 
mes zagra bramkarz Dakowski, który 


W DNIU 15 LUTEGO o g. 20,30 
w sali lena, 10, av, lena, Paris 
w operze ONIEGIN 
Czajkowskiego 
wystawionej przez teatr 
emigracji rosyjskiej 
śpiewać będą 
znany Spiewak Opery — 
Warszawskiej i Svala de Milano 
ZENON DOLNICKI 
oraz po raz pierwszy 
Bronisław Madej. 
Reżyseria 
p. Ksuzmicoff-Massenet 


LiL Liii 
AAAA RRR RTR ZNuncananaszzanznnn== 


kombataniow 


1929 


HYRNIOWA 1 EKSPORT 
tran- 


jedynyim polskini sklepie spo: 


— Metro : Saint-Paul (51) 


ODEon 41-17. (124) Ą 


Mówi się po polsku. 


limpijskie w r. 1952 mieści 75 
tysięcy widzów. 


Stadion « Dynamo» w Moskwie 


DO WSZYSTKICH 
Częste odjazdy do KANADY, AUSTRALII I AMERYKI POŁN, I POŁUD. 


KRAJÓW 


Informacje na miejscu lub listownie 


Za dużo papieru 

Związek przemysłowców samo- 
chodowych w USA obliczył, że 
samo wypełnianie wymaganych 
przez rząd formularzy zużywa 
rocznie ponad 1,5 miliona go- 
dzin pracy. Odpowiada to pracy 
750 robotników, lub produkcji 


na którym odbywają się wszystkie | 8.500 samochodów. W wypłaco- 


większe sowieckie imprezy sporto 
we, zawiera 80.000 miejsc. 


nych zarobkach wypełnianie for- 
mularzy pochłania ponad 5 milio 


1204). 


Th. Champs- (3, H (0) p l N par | 
Elysees i 
MERCREDI 
18 
FEYRIER 
a 21 heures ter GRAND PRIX CGHOPIN 


Valimalete) (VARSOVIE 1932?) 


„LIBELLA” — Składnica Książki Polskiej 
12, rue Saint-Louis-en-I' ie — PARIS(4). 1EL.: DANton 51-09. 


ogłasza przedpłatę na jedno z na jwiększych arcydzieł 
CYPRIANA NORWIDA, pl 


„DO NAJŚWIĘTSZEJ MARYI PANNY LITANIA” 


w układzie graticznymm, z wieloma ilustracjami w tekście I po za 
tekstem artysty-malurza Zyginunta uąsiorowskiego. Druk dwubarwny 
Cena egzemp:arza imiennego na papierze czerpanym. frs (r. 5.000, 
— £5 — 8 Ib. Gena egzemplarza na papierze zwykłym trs tr. 1.000, 
— £1., — $5. Zgłoszenia na przedpłatę i wpłaty prosimy nadsyłac. 
„LIBELLA”', 12, rue St.-Louis-en-I lie, PARIS (4). We Francji manda- 
tem pocztowyin na konto PARIS CL 5651 50 z zagranicy czekiem 


15-11-53 


DWUDZIESTA TRZECIA NIEDZIEL 


otrzymał naganę od komisji sędziow: 
skiej za n.ewłaściwe zachowanie Się 
w czasie ostatniego meczu, Warto 
rownież przypomnieć, że Nimes wy. 
grało ostatnie trzy spotkania, a Os: 
tatnią porażkę odniosło tego samega 
dnia co Sochaux to jest dwa miesiąy 
ce temu. 


NIEZACROŻONY REIMS 


gra na własnym boisku z Sete. W 
pierwszvm spotkaniu wygrali piłkarze 
południa, to też Reims będzie chciał 
zrewanżować się, co powinno mu 
się udać. Dodajmy, że o ile Sete prze 
gra, może znależć się w dość przy- 
krej sytuacji zajmowania jednego z 
ostatnich miejsc. 
W trzech pojedynkach spotkają się 

ze sobą 

DRUŻYNY PÓŁNOCNE 

Z POŁUDNIOWYMI 


Marsylia wyjeżdża do Havru, Nicea 
do Rennes a Leng do Montpellier, W 
pierwszych $potkaniach między tymi 
drużynami wygrali gospodarze. Po- 
dcobnie może b''ć jutro, z tym że naj- 
bardziej otwartym meczem będzie 
spotkanie Mentpellier skad Lens moża 
wywieżć conajmniej jeden punkt. 
POZOSTAŁE SPOTKANIA 

powinny zakończyć sie zwycięstwem 
gospodzrzy. Najbardziej dramatycz- 
ne mecze odbędą się w St. Etienne I 
w Metzu, gdyż tam spotkają się dru- 
żyny którym grozi spadek do drugiej 
ligi. To samo grozi drużynie Roubaix, 
która przyjeżdża do Paryża. 


W DRUGIEJ LIDZE 


Strasburg — Rouen (1-5) 
"Tuluza — Beziers (2-0) 
"Iroves — Red-Star (0-0) 
Cannes — Besancon (0-2) 
Perpignan — Toulon (1-3) 
Angers — Ales (10) 
C.A.P. — Nantes (1-5) 

Tylko 7 spotkań rozegranych zosta- 
pie w niedzielę : Nie grają cztery dru- 
żyny poniewaz dwa kluby drugoligo. 
we rozegrają jutro mecz o puchar 
Francji. Będzie to spotkanie powtór: 
ne, gdyż pierwsze ubiesiej niedzieli 
zakończyło się remisem, Spotkaniami 
tymi są : 


Lyen — Draguignan 
Grenoble — Sedan 


RACING WYGRYWA Z SOCHAUX 


W czwartek odbył się w paryskim 
Parc des Princes mecz piłkarski pò- 
między tutejszym Rəcingiem a So- 
chaux. Mesz ten należ?ł do spotkań 
o misirzestwo Francji i normalnie 
powinien się cdbyć 4 stycznia. 

Po dość interesującej grze, w czasie 
ktorej gospodarze mieli znaczną 
przewagę, sprtkan'e zakończyło się 
zwycięstwem Racingu 2:1. 

Pierwsza bramka padła w 40-ej mi- 
nvcie, zdobył ją po przygotowaniu 
przez Cisowskiego, Bruey. Druga pa- 
dła na minute przed końcem meczu 
z podania Cisowskiego, zdobył ją 
Foix. 


CZY CHAPLIN OSIEDLI SIĘ 
W EUROPIE? 


Rozeszły się po-łoski, że sławny 
aktor Chaplin zmierzą sStrzedać swą 
posiadłość w Hollywood za 150.000 
dolarów i nsiedlić się w Europie. Jak 
wiademo Chaplin ma do dzisiaj oby- 
watelstwo brytyjskie. 
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STARA METODAA 

— Pewna pani, która spędziła ca- 
łe swe życie w mieście, została za- 
proszona przez przyjaciół na wieś. 
Gdy przyjaciele oprowadzali ją po 
ogrodzie  waęzyWnym, KOŚĆ epo- 
sirzegł male żielone rosliny, wysta- 
jące i zapyiał się gospodarzy co to 
jest. 

— MRzodkiewki — odparli. 

— To ciekawe — powiedziała za- 
proszona. — Widocznie to nowa rne- 
toda sadzenia ich w rzędach. 

—Czyżby — ździwili się gospoda- 
rze. 

— Ależ naturalnie — zawołała — 
przecież rzodkiewki rosną w pęcz- 
kachi 


MAŁE NIEPOROZUMIENIE 

Nowa służąca, przed udaniem się 
na spoczynek, zagląda do pokoju, 
gdzie siedzi jej chlebodawczyni. 

— Pan jest zamknięty na noc — 
proszę pani? 

Pracodawczyni spojrzała ździwio- 
iż = i 

— Co też mówisz, Marysiu, nie 
słyszałam, żeby pan wrócił. 

— Naturalnie, że nie mogła pani 
tego słyszeć — odpowiedziała służą- 
ca — bo właśnie przed chwilą po- 
sterunek policji zawiadomił o tym 
telefonicznie. 


Gerant Directeur : Mr F.J. Chotard 
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KARNAWAŁOWY 
„KOCIOKWIK”' 
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PAN FICŁEK 


GDZIE NABYĆ 
„SŁOWO POLSKIE? 
W dep. Pas-de-Calais: 


W LENS — Kiosk koło koscioła 
Księgarnia na rue de la Paix, 


Księgarnia 15, rue de Lille. 
BILLY-MONTIGNY — Depot des Jour- 
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